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Wielkie dni młodzieży

Kg n g k e s  j e d n o ś c i  M ŁO D ZIE­
ŻY PO LSK IE J w e W rocław iu 
bęjjzie w ydarzen iem  historycznym  
w życiu nie ty iko całej młodzieży, 

ale ogółu społeczeństw a polskiego. 
K ongres uchw ali połączenie całej, 
młodzieży polskiej w  ram ach  jednej 
organizacji m łodzieżow ej. Dni w ro ­
cław skie, w  k tó rych  obradow ać bę­
dzie K ongres Jedności Młodzieży 
Polskiej, .będą dn iam i w ielkości 
młodej Rzeczypospolitej.

D nia 20 lipca o godz. 10 rano  n a ­
stąpi we W rocławiu o tw arcie  K on­
gresu, po czym dokonany będzie 
w ybór komisji zjazdow ych. N a zjeź- 
dzie wygłoszą przem ów ienia pow i­
ta lne przedstaw iciele „Służby P o l­
sce". Zw. H arcerstw a Polskiego, O r­
ganizacji Młodzieży Polskiej we 
F ran c ji „G runw ald", Św iatow ej F e ­
deracji Młodzieży D em okratycznej, 
oraz poszczególnych delegacji m ło­
dzieży zagranicznej. N astępnie K on­
gres przyjm ie uchw ałę o zjednocze­
niu.

W drugiej części obrad w  p ie rw ­
szym  dniu  K ongresu, złożone będą 
spraw ozdania kom isji program ow ej 
i sta tu tow ej, po czym odbędzie się 
dyskusja. U chw aleniem  deklaracji, 
S tatu tu  Z w. Młodzieży Polskiej, o- 
raz  w yborem  w ładz w  ZMP, zakoń­
czy się p ierw szy dzień obrad  K on­
gresu.

Dnia 21 lipca, w  drugim  dniu o- 
b rad  K ongresu, nastąp i odczytanie 
kom unikatu  R ady N aczelnej o u -  
konsty tuow aniu  sie ufładz. ZMP. Z je­
dnoczoną młodzież pow ita ją  p rzed­
staw iciele najw yższych w ładz p a ń ­
stw ow ych. Po  w ygłoszeniu re fe ra tu  
zasadniczego przez przew odniczące­
go Z arządu  G łównego ZM P oraz po 
p rzeprow adzeniu  dyskusji nad  re fe ­
ra tem , w  godzinach w ieczornych 
n astąp i zam knięcie K ongresu.

D nia 22 lipca w  czw artą  rocznicę 
M anifestu  PK W N  rozpocznie się, we 
W rocław iu I. Z lot zjednoczonej m ło­
dzieży Polski Ludow ej. N a zlot, w 
k tó ry m  w eźm ie udział ponad  40.000 
młodzieży, przybędą najw yżsi do­
stojnicy państw ow i. Po w ciągnięciu 
n a  m aszt b iało-czerw onej flagi i o- 
degraniu  hym nu  narodow ego, o- 
tw arc ia  zlotu dokona przewoesriczą- 
cy R ady N aczelnej ZMP. p rzew i­
dziane są przem ów ienia p rzedstaw i­
cieli rządu  oraz Z arządu Głównego 
ZMP. U czestnicy zlotu uform ują 
następn ie  w ielk i pochód, k tóry  prze­
defilu je ulicam i m iasta. Po południu 
odbędą się im prezy sportow e na 
m iejscow ym  stadionie, w ystępy a r ­
tystyczne w H ali L udow ej oraz w ie­
czorem  w ielka zabaw a ludow a. W 
d rug im  dniu  zlotu młodzież zwie­
dzi W ystaw ę Ziem  O dzyskanych o- 
ra z  w eźm ie udział w  im prezach 
sportow ych  i pokazach' zespołów 
artystycznych . Im prezy artystyczne 
odbyw ać się będą jednocześnie na 
czterech estradach , w ybudow anych 
n a  p lacu  zlotowym . Około 20 zespo­
łów  zaprezen tu je  tam  swój dorobek 
pracy św ietlicow ej. W ystąpią tam  
m. in.: 4 chóry, 4 zespoły muzyczne, 
6 zespołów tanecznych, 2 kapele, 1 
zespół recy ta to rsk i i zespoły reg io­
nalne.

!mpopufqcy plebiscyt'

PREZYDIUM  RADY LUDOW EJ 
W B ER L IN IE  w ystosow ało na  rę ­

ce g u b erna to rów  oraz alianckich  ko­
m endantów  B erlina  pismo, w  k tó ­
rym  podało w yn ik i głosow ania lu ­
dowego w Spraw ie zjednoczenia 
Niemiec. J a k  w ynika z załączników, 
których zgodność z o ryg inałem  jest 
notarialnie po tw ierdzona, 14,775.944 
Niemców oddało głos za jednością 
państwowa Njerrjiec

K orzystając z tak p rzekonu ją­
cego :;onarc:a cyfrowego, p rezydium  
Rady Ludow ej d o m ag a .się od w ład z  
angło-am erykańskich odstąp ien ia  od 
zamierzeń u tw orzenia  sep a ra ty s ty ­
cznego państw a zachodnio-n  iem iec- 
ktego Rada L udow a zażądała rów ­
nież r>i władz "noif! 
zezwolenia na o*'c;e!no : < z e rn w a  
dzeńie głosow ania ludow ego -w za- 
Shodnich s trefach  Niemiec.

Do m om entu otwarcia W ysta w y Ziem O dzyskanych pozostaje jeszc:-. 
10 dni. Na terenach w ystaw ow ych  dokonuje się ostatnich prac. Prze 
kilku  dniami, w  tempie rzeczyw iście polskim , zm ontowano  i  ust: 
wiono stum etrow ej w ysokości iglicę stalową. W pawilonach, po od 
braniu ich przez kom isję w ystaw ow ą, rozmieszcza się przygotował 
przez artystów  eksponaty. Ostatnie uderzenia m łotka, ostatnie dołkni 
cia pędzla i — gotowe! N ie uląkł się tej atm osfery gorączkowej pro • 
fotoreporter i utrwalił na zdjęciach dwa obrazy W ystaiwy jeszc 
,,w  negliżu". Zdjęcie z  lewej', dziedziniec w ystaw ow y, przed ustawi: 
niem stalow ej konstrukcji iglicy; z prawej: w idok Pawilonu Przem y­

słowego na Halę Ludową. (Reportaż z W ysta w y  rut str. 4.)
Foto F i Im Polsk

B. szef „rządu GG" Biihler 
skszastf na karę śnuerci

W  sobotę, dnia 10 bm. o godz. 9.30 ogłoszono wyrok w głośnym procesie b. szefa tzw. 
„rządu G. G." — dr Józefa Buhlera.

N ajw yższy Trybunał Narodowy pod przewodnictwem sędziego dr Alfreda Eimera, uznał 
oskarżonego winnym popełnienia zbrodni wo jennych przeciwko Narodowi Polskiemu i w y­
mierzył mu najwyższy wymiar kary, skazując Biihlera na m ocy artykułu IV, II i I dekretu 
z dnia 31 sierpnia 1944 r., przy zastosowaniu artykułów 33, i. 2 K. K. na śmierć. N. T. N. 
orzekł utratę całego mienia oskarżonego oraz praw publicznych i obywatelskich praw bono. 
rowych na zawsze. Koszty postępowania sądowego przejęte zostaną przez państwo. Biihler 
przyjął wyrok spokojnie.

W obszernym i drobiazgowo opra­
cowany® uzasadnieniu Najwyższy 
Trybuna! Narodowy wskazał na w stę­
pie jakimi drogami hitlerowska Rze­
sza dążyła do rozpętania agresywnej 
wojny z Polską, wojny która w kon­
sekwencji doprowadziła do niebywa­
łe g o  w dziejach kataklizmu. Z dro­
biazgową skrupulatnością wypracowa­
li hitlerowcy plan zagarnięcia na­
szych ziem oraz program biologiczne­
go wyniszczenia narodu polskiego. 
Dla realizowania swych zbrodniczych 
celów nie wahali się głosić szaleń­
czych haseł i twierdzeń, że podpisy­
wane przez nich pakty mogą być w  
odpowiednim czasie łamane, a zobo­
wiązania nie dotrzymywane.

Następne rozdziały obrazują sam 
napad na Polskę i organizowanie na 
naszych ziemiach niemieckiej admi­
nistracji okupacyjnej. N a podstawie 
ogromnej liczby, pozostawionych  
przez okupantów dokumentów, a 
zwłaszcza wielotomowych pamiętni­
ków Hansa Franka, Najwyższy Try­
bunał Narodowy miał najlepszą moż­
ność wniknąć w charakter hitlerow­
skiej administracji okupacyjnej i 
w związku z tym orzekł niezbicie, że 
cały ten aparat nastawiony był w y­
łącznie na prowadzenie polityki eks­
terminacyjnej w stosunku do ludno­
ści polskiej i żydowskiej. Dowiedzio­
ną została również bezprawność całe­
go aparatu z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego, gdyż Polska nie 
była krajem zawojowanym i przez 
cały okres trwania wojny posiadała 
własny rząd emigracyjny oraz wła­
sne wojsko, walczące na wszystkich  
frontach z wrogiem.

Rozpracowanie planów zniszczenia 
Polaków i polskości powierzył Hitler 
Hansowi Frankowi i min. Seys-In- 
msartowi. Frank mianowany został 
generalnym gubernatorem i objął u- 
•'zędowanie na ziemiach polskich w 
dniu 26 października 1939 r. Szefem 
Urzędu Generalnego Gubernatorstwa 
mianowany został dr Józef Biihler, 
ale już w dniu 79 czerwca 1941 r 
wspomnijmy urząd zamieniony został 
na tzw. „rząd G. G." i w tym samym 
dniu Biihler dekretem Hitlera stał się

szefem tego rządu i stałym zastępca 
Franka. Celem usprawnienia akcji 
eksterminacyjnej administracja oku­
pacyjna oparła się o zbrojne ramię 
policji i oddziałów SS. Organa te 
podporządkowane zostały gen, guber­
natorowi i  otrzymały zlecenie od

O skarżany Biihler 
w chwili odczytyw ania  w yroku.

i
władz administracyjnych działania na 
własną rękę.

Dalsze rozdziały uzasadnienia sta­
nowią smutny opis wypadków, za­
chodzących w Polsce pod przestęp­
czymi rządami okupanta. Administra­
cja hitlerowska na terenie Guberna­
torstwa usiłowała nadać legalne lor- 
my akcji terrorystycznej i dlatego 
dopasowywała prowadzone prace u- 
stawodawcze, prawodawcze oraz są­
downictwo do swoich celów. Zasad­
niczą myślą przewodnią wszystkich 
zarządzeń były: terror, niewolnicza
praca, niszczenie dóbr kulturalnych, 
rabunkowa gospodarka, no i oczywi­
ście likwidowanie ludności polskiej 
1 żydowskiej w całym tego słowa 
ził acz eniu 

W  TYM KONCERCIE HITLEROW­

SKIM OSKARŻONY BUHLER GRAŁ 
PIERWSZE SKRZYPCE POD DYREK­
CJĄ SAMEGO FRANKA. Najwyższy 
Trybunał Narodowy określił go jako 
specyficznego rodzaju przestępcę — 
jako zbrodniarza gabinetowego, któ*y 
sam nie brał udziału w  zbrodniach, 
lecz mając do dyspozycji ogromny 
sztab i tysiące pomocników, monto­
wał tylko niszczycielską machinę, na­
kazując puszczać ją w. ruch ludziom 
sobie podporządkowanym. W porów­
naniu do Franka — Biihler był mniej 
ważną figurą, ale posłusznie wyko­
nywał wszystkie jego rozkazy, zga­
dzał słę z zasadniczą Unią jego po­
stępowania, a niejednokrotnie sam 
nawet podsuwał projekty, zgodne z 
założeniami narodowego socjalizmu 5 
hitlerowską polityką. Był szefem 
„rządu bezprawia i terroru". Ten n ie­
zbity fakt nie znalazł w ciągu tTwa- 
nia procesu w  ustach oskarżonego 
absolutnie tadneqo usprawiedliwię 
nia.

Niemiecki aparat administracyjny 
zamienił całe Generalne Gubernator­
stwo w  jeden olbrzymi obóz koncen­
tracyjny, bezustannie spływający po­
tokami łez i k iw i. Świadectwem nie­
woli ludu polskiego jest fakt, że na 
terenie G. G. odbyło się 2.332 egzeku­
cji, a w  każdej zginęło kilkadziesiąt lub 
kilkaset ofiar. W Bełżcu, Sobieboże, 
Płaszowie,t  Treblince i Majdanku g i­
nęły setki tysięcy nieszczęśliwych. O- 
gromne rzesze wysłano do Oświęci­
mia. Na każde 1909 mieszkańców Pol­
ski straciło życie 220 osób. Ogólna 
suma obywateli polskich zabitych 
przez okupantów wynosi 5,384.000 o- 
sób.

To, co działo się na naszych zie­
miach, znane było w  całym świecie. 
Donosiła o tym prasa, informowane 
były rządy wielu państw. Najwyższy 
Trybunał Narodowy nie może dać 
wiary twierdzeniom oskarżonego, że 
nic o okrucieństwach nie wiedział. W  
w ielu zresztą przypadkach Biihler nie 
zaprzeczył, że w Gubernatorstwie 
działy się rzeczy straszne. B, szef rzą­
du uczestniczy'! często w konferen­
cjach i posiedzeniach, na których o-

(Dokończenie na s ti. 2)

Żniwa w 2.SRK

Dzięki szerokiem u zastosow aniu 
mechanizacji rolnictwa tempo żniw w 
br. jes t znacznie szybsze, niż w roku 
ubiegłym. Obszar, na którym zżęto 
zboża do 5 lipca przewyższa o 2 m i­
liony hektarów' obszar zżętych, zbóż 
w tym samym okresie w 1947 roku. 
Żniwa odbywające się o 2 tygodnie 
wcześniej niż zwykle, rozpoczęły się 
już w południowych okręgach Rosji 
centralnej.

#
Manifestacja braterstwa

W związku ze zjazdem Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Czechosłowac­
kiej odbędzie się w dniu 18 bm. na 
Górze Radogoszcz obok Frensztatu 
w ielka m anifestacja braterstw a pol­
sko-czechosłowackiego. W manifesta­
cji tej, urządzanej przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej 
weźmie udział ze strony polskiej o - 
kolo 5.000 górników, hutników, włók­
niarzy, kolejarzy i innych przedsta­
wicieli społeczeństwa śląskiego, k tó ­
rzy odbędą do Czechosłowacji zbioro­
wą wycieczkę pociągami specjalnymi.

0
Nauczyciele z Zaolzia nad morzem
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K onserw atyści
Straszny kataklizm dziejowy 
Aury nam nie oczyścił,
Bo pono postęp hamują 
Uparci konserwatyści.

Konserwatyści — to ludzie, 
Którzy by chcieli bez przerwy 
Za pewne „drobne" ustępstwa 
Dostawać z USA konserwy.

M

JUTRO W NUMERZE
TADEUSZ PASIKOW SKI:

W KOTLINACH 
DOLNOŚLĄSKICH GÓR

K raków , p o n ie d z ia łe k  12 lip c a  1S48 r. Cena 10 zl.

W najbliższych dniach wyjeżdża 
i terenu Zaolzia grupa nauczycieli 
polskich i czeskich, udając się do 
Szczecina, skąd po zwiedzeniu portu 
i m iasta wyjedzie do jednej z m iej­
scowości kuraeyjno-w ypoczynkow ej 

_ na W ybrzeżu. Pobyt nauczycieli pol­
skich i czeskich nad morzem potrwa 
4 tygodnie. W  tym czasie przejdą oni 
specjalny kurs szkoleniowy.

Prezydent Indonezji pewny

Z in icjatyw y organizacji studentów  
wyższych uczelni w G renoble oraz 
miejscowego oddziału Tow arzystw a 
P rzy jaźn i F rancusko-P olsk iej odbyła 
się uroczystość przyjaźni polsko- 
francuskiej, na  k tó re j po wygłosze­
n iu  przem ów ień w yśw ietlano k ró - 
tkom etrażow e film y polskie. Po po­
kazie film ów  zastępca a ttache  p ra ­
sowego am basady R. P. w  P aryżu  

j odpow iada! na p y tan ia  studentów , 
dotyczące Polski.

0
Fraszka aktualna

zwycięstwa

Wieczór w Grenoble

W związku z zaostrzającą się w In­
donezji sy tuacją  j groźbą wybuchu 
nowej wojny, w Jogjakarcie został 

zorganizowany ko­
mitet obrony na- 
odowej, obejmu- 
rcy przedstawicie- 
i qlównvch partii 
olitycznycth w In- 
.onezji. Młoda re­
publika przygoto­
wuje się do od­
parcia ataków  im- 
erialistów hołen- 

'erskicih. Prezy- 
ewt republiki in­

donezyjskiej Su- 
„am o w przemówieniu wygłoszonym
na potadaiow ej Sumatrze wobec
30.000 tłumu oświadczył, że siły  na-
'.-odu indonezyjskiego w zrastają z
dn ia  na dzień i że w 1950 roku sztan­
dar republiki będzie powiewał nad 
całym archipelagiem indonezyjskim.
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Poważny e ta p  w rozwojm solidarności międzynarodowej

Szeroka wymiana doświadczeń
Polsko-czechosłowacka omowa o współpracy rad io  zawodowego

W a rsz a w a , 11 lip c a  (PA P). O s ta tn ie  p le n a rn e  p o s ie d z e n ie  K om i­
s ji C e n tra ln e j Z w iązk ó w  Z aw o d o w y c h  zaakceptowało u m o w ę  o 
w sp ó łp racy  n ń ę d z ^  p o lsk im  i c z e c h o s ło w a c k im  m c h e m  z aw o d o ­
w ym . U m ow ą ta  z a w a rta  z o s ta ła  w  P ra d z e  18 c z e rw c a  br. U m ow ę 
p o d p isa li p rz e d s ta w ic ie le  K CZZ: s e k re ta rz  K CZZ G e b e r t i  cz ło n ek  
KCZZ — K ra tk o . Ze s t ro n y  N R O  (c e n tra li  c z e sk ic h  zw. z a w o d o ­
w ych) p .  o. p rzew o d n icząceg o  C i p ro , p. o- s e k re ta rz a  g en . K c lsk y .

Nowy sta te k  polskiW czyim interesie?
Londyn, w lipcu 

Akcja lotnictwa brytyjskiego '  
am erykańskieao. podjęta w celu za­
opatrzenia w żywność 2ł/e-miliono- 
wej ludności zachodnich dzielnic Ber­
lina drocia lotniczą, przedstawiona 
została brvtviskiei opinii publiczne! 
z całvm bogactwem dramatycznych 
szczegółów używanych w tvm kraju 
w sprawozdaniach z tneczów bokser- 
skich i piłki, nożnej.

Przez wiele dni dzienniki pełne by­
ły niezwykle barwnych opisów „mo­
stu powietrznego do Berlina* Zarzu­
cano społeczeństwo bry ty jsk ie  dany­
mi statystycznym i i aż w ołowie się 
kręciło od mii lotniczych tonaży i 
możliwości poszczeaólnycb lotnisk. 
Mieliśmy niezwykle zaim uiące sp ra­
wozdanie z tego co mówią piloci, co 
myśli obsługa lotniska, ile oodzin 
dziennie i ile dni w tygodniu nracu- 
ie, o wielkości samolotów wadze ła­
dunku itp.

Akcja ta ma na celu — iak łatwo 
sie domyśleć — przedstaw ienie wy­
siłków utrzymania sie w Berlinie ze 
strony mocarstw zachodnich tako 
czegoś pośredniego miedzy rom anty­
czna a niebezpieczna przygodą 

Dla zwiększenia efektu, pisano ob* 
szem ie o zadziwiającym spokoiu ber- 
1'ińczyków. O gen Robertsonie pisze 
sie w  słowach serdecznych Opowieść 
jaką tworzy prasa b ry ty jska o sy tua­
cji w Berlinie robi wrażenie baiki 
Andersena. Jest to bardzo dram aty­
czne, podniecające i barwne, bardzo 
ciekawa lektura w drodze z pracy do 
domu. Jest to jednak również nieco 
naiwne.

Celem bowiem całej te! rom antycz­
nej propagandy jest zatuszowanie 
przed społeczeństwem  angielskim pe­
wnego prostego, lecz zasadniczego 
faktu, że mocarstw® zachodnie przez 
utworzenie oddzielnego rządu dla 
Niemiec zachodnich, postąpiły  wbrew 
układowi poczdamskiemu! że przez 
utw orzenie zachodnio - niem ieckiego 
państw a uznały one de facto Frank­
furt za now a stolicę Niemiec; że wy­
rażane przez mocarstwa zachodnie 
nadzieje, iż Niemcy zostaną kiedyś 
zjednoczone, sprzeczne są z  ich po­
stępowaniem w osta*girb m ies;ącach 

. i nie mooa być hrane poważnie. , 
Poza tym miano na celu ukrycie 

faktu, że w prowadzenie marki zacho­
dniej do Berlina nie było niczym in­
nym, lak prow okacją w stosunku do 
władz radzieckich w tym mieście, 
które podkreślały, że Berlin jest inte­
gralna częścią gospodarki strefy  ra ­
dzieckiej. W prow adzenie w aluty  za­
chodniej w  żadnym razie nie mogło 
Przyczynić sie do dobrobytu, czy to 
wschodnich, czy zachodnich Niemiec.

Jasne fest, że m ocarstw a zachodn!e 
prowadza po prostu politykę siiv 
Chcą się utrzymać w Berlinie aby 
zatuszować bezsprzeczny fakt, że An­
glia. Francja i Stany Zjednoczone są 
odpowiedzialne za rozbicie Niemiec 
i jodynie Związek Radziecki iest zwo­
lennikiem iedmości kraiu.

Trudno bv’obv to wytłumaczyć 
społeczeństwu brytyjskiem u, karm i” 
nemu >ik d>ugo haieczk.ami o wysił­
kach Anolii stworzenia zjednoczo­
nych. dem okratycznych Niemiec. Dla­
tego też przyjęto w sprawozdaniach 
z wypadków berlińskich „technikę 
sportową".

W reszcie fest jeszcze leden aspekt 
lego problemu, który  należy ukryć 
Od szeregu miesięcy bry ty jsk ie  mi­
nisterstw o spraw zagranicznych znaj­
dowało się pod ciężka presja  amery­
kańskiego Departam entu Stanu w  k ie­
runku szybszej akcji w Niemczech 
A m erykanie chcieliby, aby oddzielne 
państw o zachodnio-niem ieckie znala­
zło sie iuż zaraz pod ich kontrola 
W  odpowiedzi na zastrzeżenia Angli­
ków, że zbyt szybka akcla postaw i­
łaby mocarstwa zachodnie w fałszy­
wym św ietle zarówno pod względem 
prawnym, iak i w oczach opinii św ia­
towej, niecierpliw i i całkow icie po­
zbawieni taktu A m erykanie straszyli 
ich w zrastającym  niebezpieczeństwem 
— nie wiadomo jakim — i potrzebą 
jak najszybszego „zorganizowania" 
Europy zachodniej. A Niemcy zacho­
dnie uważane były oczywiście zawsze 
za cześć integralna Europy zachod­
niej.

Argum ent ten bvj jedna % przyczyn, 
dla których rozmowy londyńskie w 
sprawie Njemiec zachodnich ciągnęły 
się tak dłuqo. W rozmowach tych 
Francuzi stawał! przeważnie po stro ­
nie Anglików. Obawiali się, że wszel­
kie ciosy, iakie mogliby sprow oko­
wać Amerykanie, spadna przede 
wszystkim na Ich nieszczęsnych soju­
szników W  końcu jednak am erykań­
ski plan szybkiego rozbicia Niemiec 
został przyjęty.

Identycznie sprawa miała się z Ber­
linem. Anglicy chcieli zwlekać spró 
bować wybiegów i kompromisu. A- 
m erykanie forsowali ostre noty, dra­
m atyczne gesty  w  stolicy Niemiec 
i energiczne wypowiedzi publiczne.

Oczywiście żadne z tych bałaś!' 
wych poczynań nie osiągną oożada 
nycb skutków  na dłuższa metę. Sztu­
czny podział kraju  dla celów Impe­
rialistycznych nie może się u trzym ać.

DEREK KARTON

Przewodniczący KCZZ Kazimierz 
W  itaszew ski udzielił przedstawicielowi 
PAP w ywiadu na temat znaczenia tej 
umowy dla polskiego ruchu zawodo­
wego.

— Nie ulega w ątpliw ości — 
stw ierdza przew odniczący KCZZ — 
że w spółpraca ruchu  zaw odowego

■Polski i Czechosłow acji je s t jednym  
z w ażnych odcinków  w spółpracy o- 
bu  b ra tn ich  narodów . W h istorii 
polskiego ruchu  zaw odowego nie 
było jeszcze w j-padku ta k  ścisłej 
w spółpracy  z ruchem  zaw odow ym  
któregokolw iek z sąsiednich  k rajów . 
T łum aczy się to  p rzede w szystkim  
fak tem , że zarów no w  Polsce ja k  i 
w  C zechosłow acji poniosły osta tecz­
ną  k lęskę te  siły, k tó rym  zależało 
na  m ąceniu dobrosąsiedzkich s to ­
sunków . D latego zw ycięska k lasa 
robotnicza i m asy pracm ace obu 
k ra jów  z łatw ością znalazły  w spó l­
n y  język.

— Jakie  są podstawowe założenia 
um ow y o w spółpracy m iędzy ruchem  
zaw odow ym  Czechosłowacji i Pol­
sk i?

Umowa p rzew idu je  szeroką w y ­
m ianę w zajem nych  dośw iadczeń 
przede  w szystk im  z zak resu  ekono­
m icznych osiągnięć ru ch u  zaw odo­
wego Polski i  C zechosłow acji. C ho­
dzi tu  o w ym ianę m ateria łów , do ty ­
czących p łac  pracow niczych j no rm  
p racy  w  obu k ra jach , da le j osiąg­
nięć w  zak res ie  ubezpieczeń spo łe­
cznych o raz  fo rm  i  rezu lta tó w  ak -  
cjj so c ja lne j,obe jm u jące j najw szech­
stronn ie jszą  opiekę nad  człow iekiem  
pracy. Duże korzyści w zajem ne po­
w inna p rzyn ieść  w ym iana dośw iad ­
czeń z zak resu  w spółzaw odnictw a 
p racy  i zw iązanych  ze  w spółzaw od-

Kenreczncść Interwencji
L ake Success, U  lipca (S). P rzy ­

bycie rozjem cy palestyńskiego, hr. 
B ernado tte  do L ake Success zapo­
w iedziane je s t n a  niedzielę lub  po­
niedziałek. H r. B ernado tte  w yraził 
p rzekonanie, że dzia ła jąc  sam odziel­
nie, n ie  je s t on  w  stan ie  doprow a­
dzić do porozum ienia m iędzy A ra ­
bam i i Żydam i, p rzeto  zmuszony 
je s t uciec się do pomocy R ady Bez­
p ieczeństw a ONZ. Pogłoski, iż Żydzi 
i A rabow ie zgodzą się n a  dodatko­
wy bezw arunkow y rozejm  dziesię­
ciodniow y, pozbaw ione są podstaw . 
N atychm iast po pow rocie h r. B ern a­
d o tte  przew odniczący R ady  B ezpie- 
czeiistw a M anuilski zarządzi posie­
dzenie R ady.

K oła po inform ow ane przypuszcza­
ją , iż w  spraw ozdan iu  sw ym  roz­
jem ca orzeknie, iż obecna sy tuacja  
w P ales tyn ie  stanow i groźbę d la  po­
koju  św iatow ego po czym  R ada 
w ezw ie' s tro n y  w alczące do zaprze­
s tan ia  dz ia łań  w ojennych i na ty ch ­
m iastow ego podjęcia  rozm ów  poko­
jow ych. O dm ow a A rabów  stanow i­
łaby  podstaw ę do sankcyj dyplo­
m atycznych i gospodarczych, a w  
raz ie  p o trz e b y '— do in terw encji 
m iędzynarodow ych sił zbrojnych

Rodos, U  lipca (S). H r. B ernado t­
te  w  w yw iadzie udzielonym  dzien­
n ikarkom  po pow rocie z  A m m anu

Berlin, U lipca (P). Prasa, w ycho­
dząca w radzieckim sektorze Berlina, 
opublikow ała kom unikat Biura Infor­
m acyjnego radzieckiej adm inistracji 
w oiskow ej w Niemczech w spraw ie 
wymiany listów między marszałkiem 
Sokołowskim a gen. Clay'em.

W odpowiedzi na list gen. C lay'a, 
który w yraził chęć spotkania się z 
marsz. Sokołowskim celem omówienia 
spraw y stosunków  handlow ych mię­
dzy strefą radziecką a strefam i zacho­
dnimi, marsz Sokołowski zwraca uw a­
gę. że takie umowy handlow e mię­
dzy strefam i zostały już zaw arte 25 
listopada 1947 r i 18 stycznia 1948 r. 
Umowy te jednak zostały naruszone 
jednostronnie przez władze am ery­
kańskie i angielskie. Dopływ tow arów  
ze stref zachodnich do strefy  radziec­
k ie’ został w czerwcu całkow icie 
orzerwany.

W dalszym ciągu listu marsz. Soko- 
towski podkreśla, że chociaż nie widzi 
żadnych przeszkód w rozw oju sto ­
sunków  handlow ych między strefam i 
zachodnimi a  strefą  radziecką, „to je­
dnak —  pisze marsz. Sokołowski —

nictw em  zagadnień  bezpieczeństw a 
i h ig ieny  p racy . U m ow a obejm uje 
też szeroką w ym ianę dośw iadczeń z 
p rac  ku ltu ra lno -ośw iatow ych  zw. 
zaw odow ych obu kra jów . Odnosi się 
to p rzede w szystk im  do szkolenia 
k a d r  działaczy zw iązkow ych, p racy  
św ietlicow ej, czy te ln ictw a oraz r u ­
cha  artystycznego. R ów nie duże ko­
rzyści m ożna uzyskać dzięki w spół­
p racy  n a  polu m łodzieżow ym  sp o r­
tu  robotniczego i wczasów.

— C zy postanowienia  umowy są 
już realizowane?

Oczywiście NRO i KCZZ już p rze­
k azu ją  sobie w zajem nie w szystk ie 
w ydaw nictw a i ca łą  p ra sę  zw iązko­
w ą oraz in fo rm u ją  się w zajem nie o 
w szystk ich  w a 'n y c h  i  ciekaw ych 
w ydarzen iach  w  ruchu  zaw odowym . 
W najb liższych  dn iach  w yjeżdżają  
g rupy  polsk ich  zw iązkow ców  n a  2- 
tygodniow y poby t do C zechosłow a-

T e l Aviv, U  liipca (PR.) W P a le ­
styn ie  rozgorzały  n a  nowo w alki. Z 
oficja lnych  źródeł żydow skich do­
noszą, że w ojska egipskie zaa tak o ­
w ały  stanow iska  żydow skie na  po­
łudnie od Tel A viv i za ję ły  dwie 
w ioski. W ojska P ań stw a  Ż ydow skie­
go podjęły  k o n trak c ję  i  zdobyły 3 
m iejscow ości położone n a  drodze 
H ebron—M aiden.

Ź ródła am erykańsk ie  donoszą, że 
k ró l A bdullah  ob jął naczelne do­
w ództw o n a d  w szystk im i a rm iam i 
a rabsk im i, w alczącym i w  P a les ty -

Rady Bezpieczeństwa
ośw iadczył, że głów nym  tem atem  
jego rozm ów  z k ró lem  A bdullahem  
była  sp raw a dem jlita ryzacii Jerozo­
limy.

B ernado tte  pow iedział, że ud A? 
się przez G enew ę i A m sterdam  go 
L ake Success, w p ierw  jed n ak  od­
w iedzi K air, gdzie przeprow adzi 
rozm ow y z przyw ódcam i arabsk im i 
n a  tem a t dodatkow ego- 10-dniow e- 
go rozejm u. W drodze do L ake Suc­
cess tow arzyszyć m u będą członko­
w ie kom isji rozjem czej — B unche 
(USA) i Y igier (F rancja).

Londyn, 11 lipca (P). Jak  donosi 
A genc.a R eutera z Kairu, generalny 
sekretarz Ligi A rabskiej — Azzam 
Pasza podał do wiadomości tekst no­
ty, w ysłanej do generalnego sek re ta ­
riatu  ONZ, a w yjaśn iającej stanow i­
sko arabskie w spraw ie dalszęgo za- 
w ieszehia broni w Palestynie.

N ota stw ierdza że autom atyczne 
przedłużenie rozejmu w yrządziłoby 
Arabom „najw iększą krzywdę, nie 
dając wzamian za to gw arancji, że 
przyniesie to pokój w Palestynie lub 
sąsiednim państwom ". Nota dodaje, że 
Bernadotte móqłby jeszcze spełnić 
sw oje zadanie, s ta ra jąc  się znaleźć

muszę przyznać, że trudno zrozumieć, 
jak można połączyć wasze ośw iad­
czenie o chęci rozpatryw ania sprawy 
stosunków  handlow ych między na­
szymi strefam i z środkami, stosow a­
nymi przez Panów w praktyce, a k tó­
re doprow adziły do zupełnego przer­
wania handlu m iędzystrefowego".

Odpowiedź C la y a  na list marsz. 
Sokołowskiego sta ra  się zwalić winę 
za przerw anie stosunków  handlowvch 
miedzy strefam i na trudności techni­
czne. C lay w yraża nadzieję, że tru ­
dności te  zostaną w krótce usunięte.

Przemysłowcy węgierscy 
w Polsce

Gdańsk, 1 1  lipca (PR), W  piątek
przybyła sam olotem z W arszaw y do 
Gdańska 6-osobowa grupa przem y­
słowców węgierskich. Podczas dw u­
dniowego pobytu na wybrzeżu prze­
mysłowcy w ęgierscy zwiedzą po rt w 
Gdańsku i Gdyni oraz najw ażniejsze 
obiekty przem ysłow e w ybrzeża.

I cji, a  do Polski p rzy jeżdża ją  zw iąz­
kowcy czechosłowaccy. W ym iana ta  
obejm uje po 500 osób z każdej s tro ­
ny. W spółpraca w  dziedzinie w cza­
sów  n iew ątp liw ie  pogłęb i p rzy jazn  
obu narodów . Pozw oli bow iem  na  
w zajem ne poznanie się tysiącom  ro­
botników  obu k rajów .

To, co już  w ykonaliśm y, są  to po ­
czątki ścisłej w spółpracy ; n ie w ą tp li­
w ie każdy m iesiąc p rzynosić  będzie 
now e pozytyw ne korzyści d la  r u ­
chu zaw odow ego P o lsk i i  C zecho­
słow acji, w yp ływ ające  z podpisan ia  
um ow y.

— Czy istnieją przykłady zawiera­
nia podobnych um ów przez ruch za­
w odow y innych krajów?

Nie m a um ów , k tó re  by n a k re ś la ­
ły  ta k  szerokie ram y  w zajem nej 
w spółpracy  m iędzy zw iązkow cam i 
różnych narodów . D latego z aw arta  
przez NRO i KCZZ um ow a stanow i 
rów nież pow ażny  e tap  w  rozw oju  
m iędzynarodow ej so lidarności ro b o ­
tniczej. P o lska  k lasa  robotn icza, a  
p rzede w szystk im  ru ch  zaw odow y, 
całkow icie docenia w agę um ow y, o 
czym  św iadczy jednom yślne i  e n tu ­
zjastyczne je j za tw ierdzen ie  przez 
p lenum  KCZZ.

nie. P rzy  w sparc iu  ciężkiej a rty le r ii 
w o jska  a rab sk ie  rozpoczęły ofensy­
w ę n a  lin ię  kom un ikacy jną  Tel 
A viv—H aifa. Poza tym  legion a ra b ­
ski p rzygo tow uje  się do a ta k u  na 
H aifę od północy.

O ddziały żydow skie rozpoczęły 
pod osłoną lo tn ic tw a o p erac ję  p rze ­
ciw ko 7-tysięcznej arm ii a rabsk ie j 
w  G alilei zachodniej. Sam olo ty  ży­
dow skie bom bardow ały  k o n cen tra ­
c ję  w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  n a  tym  
obszarze.

Sam oloty  egipskie zrzuciły  w  p ią­
tek  bom by n ą  T el Aviv, pow odując 
s tra ty  w  ludziach.

P ra sa  św iatow a zam ieszcza liczne 
kom en tarze  n a  tem a t sy tuacji w  P a ­
lestyn ie , a  francusk i dz ienn ik  „Le 
M ondr" stw ierdza, że tru d n o  je s t u- 
w ierzyć, b y  w ojska a rab sk ie  m ogły 
m ieć nadzie ję  rozstrzygn ięc ia  w alki 
na  sw ą korzyść bez żadnej pom ocy 
z zew nątrz. S tw ierdzono  ponad 
w szelką m ożliw ość — pisze „Le 
Monde** — że bez poparc ia  b ry ty j­
skiego A bdullah  n ie  m ógłby zaw ła­
dnąć pew nym i obszaram i, a Egip­
cjan ie  nie w znaw ialiby  dzia łań  w o­
jennych.

W edług osta tn ich  w iadom ości hr. 
B ern ad o tte  zw rócił się do A rabów  i 
Żydów  z apelem  o przed łużen ie  ro ­
zejm u na  okres 10 dni.

spraw iedliw e i trw ałe rozwiązanie 
problemu palestyńskiego. W  tym  wy­
padku państw a arabskie w yrażają  „u- 
m iarkow aną gotow ość" dopomożenia 
roziem cy ONZ w w ykonaniu jego mi­
sji. N ota zaznacza, że znalezienie 
rozw iązania zależy już od B ernadot- 
te 'a , zaś Żydzi pow inni okazać rów ­
nież „um iarkow anie dla przełam ania 
nieszczęśliwej sytuacji, jaka w ytw o­
rzyła się w Palestynie",

O dpowiedź Liqi A rabskiej s ta ra  się 
przekonać o pokerow ych intencjach 
Arabów i w yraża nadzieję, że „po­
przez soraw iedliw e zastosow anie Kar­
ty  ONZ nastąpi uw zględnienie aspi­
racji a rab sk 'ch '\ N ota zarzuca s tro ­
nie przec;wne_j „prow okacje", s ta ra jąc  
się równocześnie w ybielić dotychcza­
sowe stanow isko Arabów. Przedłu­
żenie rozejmu — gtosi tekst noty — 
byłoby niesłychanie uciążliwe. Za- 
s:kodztłoby ono również spraw ie a- 
rabsk-.ej i ostatecznem u celowi zapro­
wadzenia pokoju na Bliskim W scho­
dzie

P rzek ą tn ie  PCK 
ambulansów szkockich
W arszaw a, 11 lipca (PR). S ek re ­

ta rz  genera lny  szkockiego C zerw o­
nego K rzyża płk. S im pson p rzek a­
zał w  sobotę w W arszaw ie Po lsk ie­
m u C zerw onem u K rzyżow i 5 ru ch o ­
m ych am bulansów  spośród 17, jak ie  
społeczeństw o b ry ty jsk ie  zao fiaro ­
w ać ma Polsce W uroczystości u - 
czestniczyli M in ister Z drow ia d r 
M ichejda, am basado r W B ry tan ii w 
W arszaw ie, p rzedstaw icie le  M ini­
s te rs tw  O brony N arodow ej. S praw  
Z agranicznych, P racy  i O pieki Spo­
łecznej oraz delegaci m iędzynarodo­
wego C zerw onego K rzyża i. s tow a­
rzyszeń C zerw onego K rzyża innych 
państw . P rezes PC K  płk. d r  K ost- 
kiew icz w ręczy ł płk. SIm psonow i 
odznakę PC K  II  stopnia.

L ondyn, 11 lipca  (P).  ̂W angiel­
skiej stoczni w  G oole odbyła się u- 
roczystość w odow an ia  nowego pol­
skiego s ta tk u  handlow ego „Mazury*1. 
S ta tek  ten  przeznaczony jest do 
przew ozu d robn icy  i posiada wypor­
ność 1.000 ton.'

S ta tek  „Mazury** je s t bliźniaczą 
jed n o stk ą  spuszczonego w kwietniu 
br. przez tę  sam ą stocznię frachtow­
ca „W arm ia".

Prezydent ęSs-ilwaid 
w Słcwaefs

P raga , 11 Upca (S). — Prezydent 
G o ttw ald  w y jech a ł w  sobotę pocią­
giem  z P rag i n a  p ierw szy  swój ofi­
c ja lny  ob jazd  C zechosłow acji w  cha­
ra k te rz e  p rezy d en ta  republik i. Pre­
zydentow i tow arzyszą  M arta  Gott­
w ald  jego m ałżonka, przewodniczą­
cy Z grom adzenia  N arodow ego dr 
John , p rem ie r A nton in  Zapotocky, 
w iceprem ierzy  S iroky  i d r Szew­
czyk, m in is tro w ie  d r C lem entis, No­
sek i d r  N ejed ly , b u rm is trz  P ragi dr 
V acek i szef k an ce la rii cyw ilnej dr 
Sm utny. W n iedzielę  p rezyden t we­
źm ie udział w  uroczystym  obcho­
dzie „D nia Słow iańszczyzny*1 w miej­
scowości D evin koło B ratysław y.

Zakończenie Słowiańskiej 
Wystawy Rolniczej

P rag a , U  lipca  (P). Słowiańska 
W ystaw a R olnicza w  P radze , którą 
zw iedziło d o tąd  ponad  4 m iliony o- 
sób, zakończy się w  dn iu  11 bm. 
w ie lką  zabaw ą ludow ą, urządzoną w 
p rask im  pa łacu  przem ysłow ym  i na 
te ren ie  w ystaw y . W zabaw ie  tej we­
źm ie udzia ł kilkanaś* 'e  tysięcy o- 
sób z  sam ej P rag i o raz  okolicznych 
w iosek czeskich w  stro jach  regio­
nalnych. Na te ren ie  w y staw y  czyn­
nych  będzie k itk a  kuchn i, k tó re  w 
'tym  d n iu  sp rzedaw ać  będą  mleko i 
p ro d u k ty  m leczne dla dzieci bez kar­
tek  żyw nościow ych.

Przed świętem Francji
Paryż, 11 lipca (P). Jak  podaje „Hu- 

m anite", w ezw anie „bojowników o 
wolność" w spraw ie zorganizowania 
w dniu 14 lipca — narodow ego świę­
ta Francji — olbrzymiej dem onstra­
cji patrio tycznej pod hasłem  obrony 
republiki odbito się  w całym  kraju 
żywym echem, W  sam ym  Paryżu rw 
wezwanie to odpow iedziało ponad 70 
organizacji.

„Huma^>ite" podkreśla, t e  policja 
francuska stara  się pizeszkcdzić temu 
spontanicznem u ruchowi ludu francu­
skiego, ograniczając trasę oraz miej­
sce obchodu.

Italia strajkuje
Rzym, 11 lipca (API). W  piątek w 

M ediolanie po lic ja  usunęła siłą robo­
tników, okupujących fabrykę Motta. 
Brutalne m etody policji wywołały o- 
burzenie dem okratycznej opinii pu­
blicznej, Sytuacja w Mediolanie jest 
naprężona w zw iązku z decyzją kie­
row nictw a zakładów  Bteda, które o- 
głosiło ośw iadczenie zapowiadające 
redukcie  2.000 robotników . Na znak 
pro testu  przeciw ko tej decyzji robo­
tn icy  zakładów  Breda proklamowali 
s tra jk  okupacyjny,

W  Rzymie zw iązek zawodowy kole­
jarzy  zażądał ponow nie od ministra 
kom unikacji C orbeliniego rozpatrze­
nia system u płac,

W  całym  kra ju  trw a ja strajk: de­
m onstracyjne, przy czym robotnicy 
dom agają się podw yżki zarobków,

B. szef „rządu GG“  Eueiifer 
skazany na karą śmierci

(D okończenie te  sti. 11
tw arcie dyskutow ano i omawiano pro­
jek ty  m asow ych łapanek, wysiedleń 
wywłaszczeń, akcyj pacyfikacyjnych 
itd.

W szystko to niezbicie dowodzi, że 
BUHLER JAKO JEDEN Z KIEROWNI­
KÓW PRZESTĘPCZEJ ORGANIZACJI 
MUSI ODPOWIADAĆ ZA WSZYST­
KIE POPEŁNIONE ZBRODNIE BEZ 
WZGLĘDU NA TO, KTO JE POPEŁ­
NIAŁ. MUSI ODPOWIADAĆ TYM 
BARDZIEJ, ZE JAKO PRAWNIK O- 
RIENTOWAŁ SIĘ WIĘCEJ ANIŻELI 
KTOKOLWIEK INNY W PRZESTĘP­
CZYM CHARAKTERZE KIEROWA­
NEJ PRZEZ SIEBIE MACHINY.

Niew iele okoliczności łagodzących 
zaważyło na w ydaniu wyroku Fakt, 
że w osobistym  zetknięciu z Polakami 
Bfihler nie by ł tak bezwzględny i bru­
talny, jak  wieiu innych Niemców nie 
um niejsza jego zasadniczej winy. ZA
OGROM WYRZĄDZONEGO NARO­
DOWI POLSKIEMU ZŁA I KRZYWD 
— WYMIERZONA ZOSTAŁA KARA 
SPRAWIEDLIWA — KARA ŚMIERCI.

ę .  *
Po odczytaniu uzasadnienia “* 

przewodniczący NTN oświadczył «* 
skarżonem u, że ma prawo odwołać 
do łask i Prezydenta Rzeczypospolitej-

Bemadotte fedzle do Lake Success

Wymiana listów: 
marsz. Sokołowski-gen. Clay

%  g r o t u  t u  p a l e s t y ń s k i e g o

Atak na linię Tel fkwhs—Haifa

Mota a ra b sk a  do ONZ
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A dm inistrator S trakacz przed sądem

Rozprawa o milionowy spad@k 
po Ignacym Paderewskim

N o w y  Jork, 11 l ip c a  (A PI). P r z e d 's ą d e m  n o w o jo rs k im  ro z p o c z ą ł 
s ię  w e  c z w a r te k  s e n s a c y jn y  p ro c e s  S y lw in a  S tra k a c z a , b . k o n s u la  
R; P. w  N o w y m  J o rk u , o s k a rż o n e g o  o p rz y w ła s z c z e n ie  so b ie  w s p o ­
só b  n ie le g a ln y  p ra w a  a d m in is tro w a n ia  m a ją tk ie m  w ie lk ie g o  p ia n i­
s ty  p o ls k ie g o  Ig n a c e g o  P a d e re w s k ie g o .

W ten  sposób sp ra w a  te s tam en tu  n a  p rzekazan ie  S trak aczo w i m ają t-
Paderew sk iego , k tó ra  p as jo n u je  od 
kilku  la t na jtęższe  um ysły  p ra w n i­
cze św ia ta , w esz ła  w  now e stad ium .

Po śm ierc i P aderew sk iego , k tó ry  
zm arł 9 czerw ca 1941 r., s io stra  je ­
go, A n ton ina , u stan o w iła  jak o  a d ­
m in is tra to ra  'pozostaw ionego m a ją t­
ku  oskarżonego  S trak acza  k tó ry  
pełn ił tę  fu n k c ję  dotychczas.

O d k ilk u  m iesięcy  zaczęły się w 
p ras ie  św ia tow ej ukazyw ać a r ty k u ­
ły, o skarżające  S trak acza  o w y m u ­
szenie n a  s io strze  P aderew sk iego  
oddania m u  w  a d m in is tra c ję  m a ją t­
ku  zm arłego a rty s ty . M. in. dużo 
szum u w yw oła ła  k s iążk a  p a n i G j- 
ron „D ram at P aderew sk iego" , k tó ra  
po tw ierdza o sk a rżen ia  w ym ierzone 
przeciw ko S trakaczow i.

Pod w pływ em  ty ch  rew elacy / 
w niesiono do sąd u  stanow ego  w  N 
Jo rk u  sp raw ę b. k o n su la  polskiego.

G łów nym  zadan iem  p rocesu  je s t 
u stalen ie , czy s io s tra  P ad erew sk ieg o  
by ła  w  pełn i w ład z  um ysłow ych , 
gdy p rzekazyw ała  ad m in is tra c ję  
m ają tku . A k t o sk a rżen ia  stw ierd za , 
że siostra  P ad erew sk ieg o  b y ła  cho­
ra  i ty lko  d latego  da ła  się nam ów ić

Zjednoczenie
polskiej we Francji

Paryż, 11 lipca (P). W  Lee Mines 
odbyła się  konferencja, na k tórei do­
konano  zjednoczenia organizacji 
m łodzieży polskiej, w e Francji. Dele­
gaci OM TUR i „G runw aldu" posta­
nowili jednom yślnie utw orzyć iediną 
dem okratyczna orqanizację m łodzie­
żowa pod  nazw a „Związek Młodzfe- 
ży Polskiej —  G runw ald".

U chw ała jednolitej organizacji 
głosi m. in.: „Świadoma sw ej roli w 
budow ie now ego życia polskiego 
młodzież zdaje sobie, sp raw ę z tego, 

jednocząc sw e siły , będzie mogła 
w ykonać s to jące  przed n ią  zadania. 
Zjednoczeni będziem y p raco w ali' mad 
w ychow aniem  człow ieka now ego ty ­
pu, k tó ry  spełn i sw oje  zadania na 
froncie p racy  w  odbudow ie oraz na 
froncie w alki — w obronie dem okra­
cji ludow ej, granic Polski i pokoju 
na św iecie".

Rozłam pogłębia s!§
L ondyn, 11 lipca  (PR). W zw iązku  

ze zb liża jącą  się k o n fe ren c ją  ra d y  
eu rope jsk ie j w spó łp racy  gospodar­
czej, w  londyńsk ich  ko łach  p o lity ­
cznych p rzew id u ją , że zaznaczy się 
ta m  dalszy roz łam  pom iędzy S ta n a ­
m i Z jednoczonym i a  k ra ja m i eu ro ­
pejsk im i, k o rzy s ta jący m i z tzw. po­
m ocy m arsha llow sk ie j. W skazuje się 
n a  pow ażne różn ice poglądów  po­
m iędzy A m erykanam i a  p rzed staw i­
cielam i 16 p ań stw  europejsk ich . 
P rzyczyną tego k o n flik tu  są dążenia 
A m erykanów  do zupełnego podpo­
rząd k o w an ia  rad y  eu ropejsk ie j 
w sp ó łp racy  gospodarczej in s tru k ­
c jom  W aszyngtonu.

P a ń s tw a  E uropy  zachodniej usiłu ­
ją c  b ro n ić  sw ej n iezależności j w ła ­
snych  in te resów  gospodarczych 
ch c ia ły b y  p rzede  w szystk im  p rzed ­
staw ić  o d ręb n e  p ro g ram y  gospodark i 
naro d o w ej, a  następ n ie  w spóln ie  je  
uzgodnić. S ta n y  Z jednoczone n a to ­
m ia s t d o m ag a ją  się, aby  przedłożono 
listę  n a jw ażn ie jszy ch  po trzeb  zacho­
dn iej E u ropy  ja k o  całości.

Głod żarówkowy 
zaspokojony

Głód żarów kow y, k tó ry  istn iał na 
teren ie  całeqo k ra 'u  należy już do 
przeszłości. W tej chwili C entrala  
H andlow a Przem ysłu E lektro technicz­
nego jest w stan ie  zaspokoić po trze­
by resortu  państw ow ego w blisko 
100°/o a ludności w ^>koło 70%. W 
pierwszym półroczu bieżącego roku, 
Centrala dostarczy ła  na w olny rynek  
pół miliona żarów ek o m ocy od 15 do 
100 watt. N iezależnie od tego zw iąz­
ki zawodowe otrzym ały 750 tys. ża­
rówek k tóre rozDrowadzone zostały  
pomięd. y członków, W  drugim półro­
czy br znajdzie s e w sprzedaży mi­
lion żarów ek Oprócz tego zw iązki 
zawodowe o trz y m a ą  około półtora 
mihona żarów ek Z aopatrzenie resortu  
państwowego zrealizow ane będzie w 
100%

W zw iązki z możliwościami zupeł- 
nsęo zaspoko enia -ynku żarówkami, 
Centiaia om awia obecnie spraw ę 
zniesienia reglam entacji żarów ek.

ku swego b ra ta .
W toku  śledztw a w yszły  na  jaw  

jeszcze inne szczegóły. O kazało się 
bow iem , że jak o  osoba n ie  posiada­
jąca  o b y w ate ls tw a  am ery k ań sk ie ­
go, s io stra  P aderew sk iego  n ie  m iała  
w  ogóle p ra w a  dysponow an ia  m a ­
ją tk iem  sw ego b ra ta  w  ten  sposób. 
Is tn ie je  pow ażne podejrzen ie , że 
S trak acz  uży ł tego a rg u m en tu  dla 
zastra szen ia  sw ej o fiary , w n iaw ia- 
ją c  w  n ią , że jeże li n ie  p rzekaże  m u

m a ją tk u , zostanie on przez rząd  a- 
m ery k ań sk i skonfiskow any.

M ają tek  adm in is tro w an y  przez 
S trak acza  sk ład a  się z posiadłości 
ziem skich, w artośc i w ielu  m ilionów  
dolarów .

A gencja  ..U nited P ress"  donosi, że 
proces budzi ogrom ne za in tereso ­
w anie. O czekuje się, że sa la  sądow a 
będzie w ypełn iona  po b rzeg i P o la ­
kam i, k tó rzy  p ra g n ą  dow iedzieć się 
p raw d y  o m a ją tk u  w ielkiego ro d a ­
ka.

S trak acz  by ł w  la tach  trzydz ie ­
stych  sek re ta rzem  W ojciecha K o r­
fan tego  i p racow ał w  red ak c ji 
d z ienn ika  „R zeczpospolita".

P rz e d  sam ą w o jną  został m iano ­
w an y  konsu lem  gen era ln y m  R. P. 
w  N ow ym  Jo rk u .

Włoska misja handlowa 
wyjadzie do Moskwy

Rzym, 11 lipoa (S). W łoskie m ini­
sterstw o spraw  zagraniczinydh po­
tw ierdza w iadomość, że w  sierpniu 

• m isja w łoska pod przew odnictwem  
deputow anego La M alfa udaje  s ię  do 
M oskwy w celu przeprow adzenia roz­
mów w spraw ie zaw arcia umowy 
handlow ej pomiędzy Zw. Radzieckim 
a W łocham i oraz w  spraw ie odno­
w ienia układu o żegludze, zaw artego 
pom iędzy obu krajam i w  roku 1944.

Z walk w Grecji
A teny, 11 lipca (PR). Rozgłośnia 

W olnej G recji donosi, że na głównym 
froncie na  wzgórzach Grammos-Smo- 
likas grecka Armia Demokratyczna 
odpiera w szelkie ataki nieprzyjaciela 
i odmoiSi sukcesy. N a odcinku Kailpśs- 
Rietica w ojska m onarćhistyczne po­
niosły znaczne stra ty . N a Peloponezie 
oddziały gen. M arkosa rozgromiły 
całkow icie kilka batalionów  wojsk 
ateńskich.

W  Rumelid w ojska dem okratyczne 
rozpoczęły ofensyw ę na odcinku Val- 
tosa.

Flota I lotnictwo w akcji

f l  a la ja c h■ m a
A n giley  © rgan i**i|ą  k o r p u s  ek sp ed y cy jn y

N ow e Delhi, 11 lipca (API). Gazety 
h indusk ie  n aśw ie tla ją  obecną sy tua­
c ję  na  M alajach  i podają  szczegóły 
dotyczące w ybuchu ludow ego po­
w stan ia  na  tym  terenie. W śród po­
w stańców  znajdu je  się w ielu p a rty ­
zantów , k tórzy  w alczyli przeciwko 
Japon ii. Zdaniem  dziennika „H indu- 
stan  Tim es' przyczynam i pow stania 
są: n ieustalona sy tuac ja  polit. po w y­
zw oleniu M alajów  spod jarz,ma japoń­
skiego, łapow nictw o i ko rupcja  w śród 
urzędników  m alajskioh, b rak  arty k u ­
łów  pierw sze; potrzeby, p rześladow a­
nie robotników , którzy  staw iali opór 
Japończykom  i zmiana konsty tucji, 
k tó ra  w yw ołała silną opozycję. Re­
form a państw ow a przeprow adzona w 
lutym  1948, a p rzyw racająca  w ładzę 
książętom  feudalnym  w yw ołała sprze­
ciw m alajsk iej i chińskiej lewicy. 
Prócz tego niskie zarobki robotników  
zwłaszcza kopaln ianych  przy stałej 
zwyżce cen — to w szystko zaostrzyło 
sy tuac ję  na  M alajach.

W  połow ie m aja  rozpoczęły się tam

ludow e pow stania, k tórym  tow arzy­
szyły  zabójstw a plantatorów .

W edłuq kom unikatu  gazety „Paki­
stan  Times" w w alce z pow stańcam i 
bierze udział w ojenna flota angielska 
i lotnictwo. W  ciągu ostatn ich  3 ty ­
godni aresztow ano ponad 1.000 osób. 
Od pew nego czasu angielska prasa 
reakcy jna  naw ołuje do podjęcia 
w szelkich m ożliw ych środków  repre­
sji przeciw ko m alarskiem u ruchowi 
ludowemu.

W  hrabstw ie Y orkshire w  obozie 
C atterick  i itm ych w ojskow ych obo­
zach na północy W. Brytanii kom ­
ple tu je  się w ojska ekspedycyjne, 
które m ają w yruszyć na  M alaje w 
końcu lipca. Z floty śródziem nom or­
skiej w ydzielono ;eden lotniskow iec, 
który  znajdu je  się  w drodze do Sin­
gapuru. Od kilku tygodni trw a rów ­
nież n ieoficjalny  w erbunek żołnierzy 
angielskich zapraw ionych do w alk w 
dżungli.

M anewry T rum ana
Pogłoski © nadzwyczajnej sesji Kongresu

W aszyngton, 11 lipca  (P). W am e­
ry k ań sk ich  ko łach  politycznych 
k rą ż ą  pogłoski pochodzące z otocze­
n ia  T ru m an a  jak o b y  zam ierzał on 
zw ołać na4zw ycza jną  sesję  K ongre­
su  w  okresie  p rzedw yborczym . K on­
g res m ia łb y  się za jąć  uchw alen iem

Ostateczna od n ow i Eisenhowera
Filadelfia, 11 lipoa (API). Gen. Ei­

senhow er Odmówił w  sofc-oię stanow ­
czo w ystaw ienia sw ej kandydatury  
na  prezydenta  USA z ram ienia partii 
dem okratycznej przeciw ko kandyda­
tow i republikańskiem u Thomasowi 
Deweyow i. E isenhow er w ystosow ał 
telegram  do senato ra  Peppera z FIo- 
w yzw olem u M alajów  z jarzm a japoń- 
k an d y d a te ry  podczas dem okratycznej 
konw enJp  narodow ej rozpoczynającej 
się  w  poniedziałek.

O bserw atorzy  polityczna tw ierdzą, 
że  telegram  E isenhow era stanow i

2© osób zabitych
B elg rad , 11 lip ca  (P). P odano  ofi­

c ja ln ie  do w iadom ości, że w  po łud­
n iow ej S erb ii n a s tą p iła  w ie lk a  k a ta ­
s tro fa  k o le jow a n a ' sk u tek  zderze­
n ia  się pociągu  osobow ego z to w a­
row ym . W  k a ta s tro f ie  zginęło 20 o- 
sób, zaś 11 odniosło  ciężkie obraże­
nia.

śm iertelny cic>6 dla szans partii de­
m okratycznej utrzym ania fotela p re ­
zydenckiego. W obec odm ow y b. sze­
fa sztabu arm ii St, Z jednoczonych 
przyw ódcy p artii dem okratycznej 
zgodzili się  na w ystaw ienie kandyda­
tury  prez. Trum ana jako kon trkandy­
data  gub. Dewey a. Przyznają oni je ­
dnak, że szanse obecnego prezydenta 
są  niezw ykle nikłe.

u staw y  o budow nictw ie  m ieszkanio­
wym.

U staw a ta, z k tó re j sen a t u su n ą ł 
w szelkie u stępy  o pom ocy w e te ra ­
nom  w o jennym  i in n y m  ofiarom  
k ryzysu  m ieszkaniow ego w  USA, 
n ie  zo stała  u chw alona  przez K on­
g res z pow odu „ b rak u  czasu"

Z w ołan ie  p tzez  T ru m an a  kongre­
su  p rzed  w yboram i listopadow y­
m i byłoby  p rzede  w szystk im  m a­
n ew rem  politycznym , m a jący m  na  
celu  — pokazanie  społeczeństw u 
„ trosk i" T ru m an a  o pop raw ę w a ­
ru n k ó w  b y tu  ludności i sk łon ien ie  
je j do g łosow ania n a  dem okratów . 
W zw iązku z ty m i pogłoskam i, k il­
ku  przyw ódców  rep u b lik ań sk ich  
złożyło ośw iadczenie o skarżające  
p rezyden ta  T ru m an a  o „m acchia- 
w elizm " i n ieuczciw ą rozgryw kę 
wyborczą.

W poszuitiwoniu so ‘usznfków
Cele wizyty gen, Robertsona w Kopenhadze

B erlin , 11 lipca (P). J a k  donoszą 
z m ia ro d a jn y ch  źródeł, b ry ty jsk i 
g u b e rn a to r w ojskow y w  N iem czech 
— g enera ł R obertson  przeprow adził 
w  czasie sw ego k ró tk iego  p o by tu  w 
K openhadze w ażne rozm ow y z po li­
tykam i duńskim i. R obertson  p rzed ­
staw ił now e p lan y  b ry ty jsk ie  w  
spravifie w prow adzen ia  odrębnego

P rąd  z sek to ra  ra d z ieck ieg o
u r a t o w a ł  k o m u n i k a c j ę  B e r l i n a

B erlin , 11 lipca  (P). P an iczny  n a ­
stró j, jak i o g a rn ą ł ludność B erlina  
pod  w pływ em  zarządzeń  a m ery k ań ­
skiego k o m en d an ta  m ia s ta  p łk . H o- 
w ley ‘a, k tó ry  n ak aza ł w strzym ać  
cały  ru ch  m iejsk ie j kolei e lek try cz ­
ne j, u s tąp ił dzięki k o n trak c ji p rzed ­
sięw ziętej przez w ładze radzieck ie .

' M iejska kolej e lek tryczna , k tó ra  
obok ko lei podziem nej s tanow i głó­
w ny  środek  kom u n ik ac ji n a  te ren ie  
olbrzym iego m iasta , o trzym yw ała  
n a  podstaw ie  is tn ie jących  uk ładów  
66% p rą d u  z dzielnic zachodnich 
B erlin a  Z rozkazu  płk. H ow ley‘a 
e lek tro w n ie  położone w  sek to rze  a -  
m ery k ań sk im  p rze rw a ły  dostaw ę 
p rąd u . To sam o uczyniły  e lek tro w ­
n ie  położone w  sek to rze  b ry ty jsk im . 
W odpow iedzi na  to  k o m en d an t r a ­
dziecki m iasta , n ie  chcąc dopuścić 
do sp a ra liżow an ia  ru c h u  w  obręb ie  
B erlina , co m usia łoby ' spow odow ać 
k a ta s tro fa ln e  sku tk i gospodarcze, 
p rze ją ł ca łkow itą  d ostaw ę p rą d u  dla 
ko le i m ie jsk ie j, k tó ra  od tąd  zaopa­
try w a n a  je s t z e lek tro w n i położo­
n y ch  w  s tre fie  radzieck ie j. W ten  
sposób udało  się odw rócić od B erli­
na grożącą m u k a tas tro fę . O becnie 
w ładze  rad z ieck ie  zm ierza ją  do z ła ­

godzenia innych  obostrzeń, w p ro w a­
dzonych przez kom endan tów  sek to ­
ró w  zachodnich , k tó rzy  ograniczyli 
ku rsow an ie  tram w ajó w  i kolei pod­
ziem nej do godz. 20, ja k  rów n ież  o- 
g ran iczy li spożycie p rą d u  w  do­
m ach  p ry w atn y ch  do czterech go­
dzin na  dobę.

J a k  pisze dziennik  „N eues D eut- 
sch iand" — dzięki tym  w szystk im  
energ icznym  krokom  w ładz  radz iec­
kich , p ropaganda , k tó ra  rozgorzała  
w  p ras ie  zachodnich  dzielnic w  
sp raw ie  podzia łu  B erlin a  zakończyła 
się ca łkow itym  niepow odzeniem , 
gdyż berlińczycy  n a  p rzyk ładzie  za ­
m ierzonego  spara liżow an ia  ru ch u  w  
m ieście m ogli się p rzekonać, k to  
w łaściw ie odpow iedzia lny  je s t za 
spow odow anie chaosu w  życiu go­
spodarczym  B erlina.

^ 35 tysięcy zw olenników  W al- 
lace‘a w eźm ie udział w  specjalnym  
zebraniu trzeciej partii w  F iladel­
fii w  ostatnim  dniu konw encji par­
tyjnej.

*  W p ią tek  rozpoczął się na te­
ren ie  całych W łoch dw udniow y 
s tra jk  robotn ików  za tru d n io n y ch  w 
fabrykach szkła i  porcelany.

j  dIa Szlezw igu-H olsztynu. 
W ładze b ry ty jsk ie  zam ierzają  p rzy ­
znać te j p row incji specja lne  p rzy ­
w ileje  w  ram ach  fed e rac ji zachod- 
m o-n iem ieck ie j, oraz korzyści z  że­
glugi przez k a n a ł k ilońsk i, p rzep ły ­
w a jący  p rzez  Szlezw ig-H ołsztyn.

W ten  sposób, faw oryzu jąc  tę  p ro ­
w incję , W ielka B ry ta n ia  chcia łaby  
p rze jąć  k o n tro lę  n ad  tą  w ażną z go­
spodarczego i s tra teg icznego  p u n k tu  
w idzenia  drogą w odną. G enera ł Ro­
b e rtso n  dał do zrozum ien ia  w  K o­
penhadze, że jeszcze p rzed  p o d ję ­
ciem  podróży  do sto licy  D anii, p rze­
prow adził daleko  idące rozm ow y na  
ten  tem at z przyw ódcam i ru c h u  po­
litycznego w  Szlezw igu-H olsztynie.

W ko łach  b e rliń sk ich  podkreśla  
się, że w izy ta  R obertsona  w  K open­
hadze i u stęp stw a  W ielkiej B ry tan ii 
w obec p row inc ji Szlezw ig-H ołsztyn, 
zam ieszkałej w  pow ażnym  p ro cen ­
c ie  przez m niejszość duńską , m iała 
na  celu  pozyskanie  D anii do obec­
n e j po lityk i b ry ty jsk ie j w  E urop ie  
zachodniej.

Kedteks faszystowski 
obowiązuj© w Trieście
Belgrad, 11 lipca (P). W  Trieście 

obow iązują nadal przepisy w łoskiego 
kodeksu karnego z czasów  faszystow ­
skich. Przed w ojskow ym  sądem  oku­
pacyjnym  w Trieście rozpoczął się 
proces przeciwko 16 członkom  kom i­
tetów  robotniczych m iejscow ej stocz­
ni i fabryki maszyn.

W szyscy oskarżeni odpow iadają za 
przekroczenie przepisów  faszystow ­
skiego kodeksu karnego, zabran iają­
cych organizowania się robotników  ! 
zw oływ ania wieców w przedsiębior­
stw ach.

Delegaci UNICEF 
w Katowicach

Fot. H. M akarew iczów  a

Podczas pobytu  w  Katowicah przedsta­
w iciele M iędzynarodow ego Funduszu  
Pomocy Dzieciom zw iedzili tam tejszy  
Ogródek Jordanow ski na Załężu. Na 
zdjęciu stoją od lew ej: pani Sinclair, 
dyrektor naczelny Funduszu Maurice 
Pate, oraz w icew ojew oda katow icki 

Ziętek.

Prace wykopaliskowe 
na terenie Gdańska

M iejskie M uzeum  P reh isto ryczne  
w  Łodzi, prow adzi na  zlecenie Dyr. 
N aczelnej M uzeów  i O chrony Z a­
bytków , bada  n cze p race  w ykopalis­
kow e n a  te ren ie  G dańska. P race  te  
przyczynią Się w  znacznej m ierze do 
ośw ietlen ia  i uzupełn ien ia  w czesne­
go okresu  h isto rycznego  tego m iasta. 
W obecnym  stad iu m  robó t rozpo­
częto odgruzow anie w arstw  w czes- 
no -h isto rycznych  w k ilku  p u n k ­
tach  G dańska.

Z ram ien ia  Ł ódzkiego M uzeum  
P reh isto rycznego  p row adzone są 
rów nież  p race  n a  te ren ie  w si T um  
pod  Łęczycą. W m iejscow ości te j b a ­
dane  je s t dobrze zachow ane g ro ­
dzisko, znane  ludności m ie jsco­
w ej, jak o  „okopy szw edzkie". W 
m ia rę  w yw ożenia  ziem i p rzy  po­
m ocy uruchom ionej ko lejk i, w  g ro ­
dzisku  w y łan ia ją  się re sz tk i ko n ­
s tru k c ji d rew n ianych , pochodzących 
z X  i X I w ieku.

Przemysł konfekcyjny 
wydzielony

R ozporządzeniem  m in is tra  p rze­
m ysłu, p rzem ysł k o n fekcy jny  został 
w ydzielony spod kom petencji C en­
tra ln eg o  Z arządu  W łókienniczego. 
O becnie p row adzi się p race  zdaw ­
czo-odbiorcze, k tó ry ch  ukończenie 
n as tąp i w  ciągu  najb liższych  k ilku  
tygodni. S tw orzen ie  osobnego za­
rząd u  przem ysłu  konfekcy jnego  je s t 
w yn ik iem  planow ego rozw oju  p ro ­
dukc ji kon fekcy jnej, oraz zw iększe­
n ia  i po lepszenia w ydajnośc i w y t­
w órn i konfekcyjnych..

Proces sabotażystów 
kolejowych

W  czw artym  dniu procesu o sabo­
taż 12 pracow ników  kolejow ych z 
Torunia, sąd przesłuchał oskarżonego 
Czesława Stankiewicza, k tó ry  będąc 
pomocnikiem naczelnika parow ozo­
wni Toruń Główny, w adliw ie i n ied­
bale w ykonyw ał napraw y bieżące 
parow ozów, sporządzając fikcyjne 
raporty o stan ie  parow ozów, nada­
jących się p0 rem oncie do tras da­
lekobieżnych. N astępny oskarżony 
K. Chybiński, kierow nik robót na­
praw y bieżącej zw racał parow ozy 
bez napraw y do ruchu. O skarżony 
tłum aczył te niedopatrzenia chorobą 
żony. N astępnie sąd  przesłuchał 
oskarżonych St. Sochonia, J. Szczy- 
pierow skiego, F. Ragini, A. O schm a- 
na oraz Wł. Sikorskiego, którzy 
przez niesum ienne w ykonyw anie n a ­
praw  parow ozów  u trudniali działanie 
PKP.

Po przesłuchaniu oskarżonych sąd 
przystąpił do postępow ania dow odo­
wego.

W  k ilk u  w ie r*x a ch

OBRÓT POCZTOWY POLSKI Z 
PAŃSTWEM ŻYDOWSKIM. Polska 
pod jęła  o b ró t listow y  z zarządem  
pocztow ym  P a ń s tw a  Ż ydow skiego. Ze 
w zględu  na  tym czasow e trudności w  
przew ozie poczty drogą lądow ą lub 
m orską, zaleca się podaw an ie  k o re ­
spondencji z P o lsk i do P ań stw a  Ży­
dow skiego d rogą lo tniczą.

GRUSZA ZAKWITŁA PO RAZ 
DRUGI. W K ruszw icy  na te ren ie  je ­
dnego z ogrodów  działkow ych  za­
kw itła  w tym  roku po raz  drugi 
grusza, O bfite kw iecie pokry ło  g a ­
łęzie g ruszy  obok do jrzew ających  o- 
woców.
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Ł ańcuch  serc 
d la  pow odzian  

2,748.485 zl
W  ram ach zbiórki na rzecz po­

wodzian czytelnicy „Dziennika 
Polskiego" złożyli do dnia 9 lipca 
ogółem 2.746.485 zł.

Koło PCK przy szkole pow . 
szechnej w W oli Rzędzińskie] k. 
Tam ow a — 1.160  zł, Związek Za. 
wodowy Pracowników Cywilnych 
A dm inistracji W ojskowej R. P. Za­
rząd O kręgu w Krakowie, św. Ger­
trudy 28 — 5.000 zł, Grono nauczy­
cieli i uczniów Publicznej Szkoły 
Powszechnej nr. 3 im. św. Miko­
łaja, Lubomirskiego 21 — 4.000 zł, 
Uczennice Publ. Średniej Szko­
ły  Handlowej Żeńskiej, Szlak 5/7
— 2.400 zł, Przedsiębiorstwo eks- 
pedycyjno-bagażow e „C racoria", 
Grodzka 60 — 1.000 zł, Spółdziel­
nia uczniow ska przy Gimnazjum 
K oedukacyjnym  Handlowym, Ba­
sztowa 9 — 2.000 zł, Stow arzy­
szenie Samopomocy Doraźnej, Ry­
nek Kleparski 13 — 1.000 zł.

Koło PCK przy szkole powszech. 
nej w  Żukowicach Nowych, k. 
Tarnowa — 500 zł, W. Łysek, kie­
row nik szkoły w  Krzesławicach, 
p. Raciechowice — 300 zł, Zrzesze- 
n ie  Przedsiębiorstw  Spedycyjno- 
Przewozowych, pl. W W . Świętych 
10 — 5.000 zł, D yrekcja i praco­
w nicy Państwowego Zakładu Hi­
gieny, Skaw ińska 9 — 2.400 zł, 
Centrala Żelaza i  Stali, 1 M aja 2
— 1.250 zł. Kompania O peracyjna 
przy W oj. Kom. MO, Siemiradz­
kiego 24 — 5.370 zł, Koło Poloni­
stów i Slawlstów U. J. — 500 zł, 
i wzywa inne koia naukow e U. J., 
Uczniowie I. k lasy  liceum  Prze­
mysłu M etalowego, Sobieskiego 9
— 650 zł, dr Pyrzanowski, na we­
zw anie radcy mgr Jedlińskiego —
1.000 zł, Pracow nicy C entrali Zwią­
zku Zawodowego MeSaiowców, 
Batorego 5 — 440 zł, Koło Praco­
wników  Zamku K rólewskiego na 
W aw elu — 1.200 zł, dyr. T. M ań­
kow ski — 1.000 zł, Bratnia Pomoc 
Studentów  W yższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych, W enecja 2 — 7.020 
zł. Pracow nicy G arbarni nr. 2, 
Przemysłowa 2 — 2.2i 0 zł.

inż. C. Boratyński, dyrektor Bu­
downictwa M iejskiego, na  w ezwa­
nie ob. prezydenta H. Dobrowol­
skiego — 1.000 zł, F. Kalbert, Ga­
zownia M iejska — 200 zł.

Grono nauczycielskie szkoły 
podstaw ow ej w Łagiewnikach — 
1.360 zł, Związek M uzyków w 
K rakowie — 10.000 zł, i  w zywa 
ZASP, Związek Literatów , Zwią­
zek Plastyków, Związek H istory­
ków Sztuki i Związek A rchitek­
tów; Dzieci szkoły pow szechnej w 
Iłaóce-Zaryiem  — 1.110 zł, jako  
zarobek ze sprzedaży poziom ek i 
w zyw ają dzieci ze szkoły w Sto­
rnem i Rabce 1, Firma W apienni­
ki i Kamieniołomy w Rząsce —
2.000 zł, Pracow nicy firmy W apien­
niki i Kamieniołomy w Rząsce — 
1.895 zł, Firma M etaio-Technika, 
Krupnicza 8 — 1,000 zł, Pracowni­
cy firmy M etalotechnika, K rupni­
cza G — 500 zł, K. Książek, Gospo­
da pod „W ierzynkiem " Rynek GŁ 
10 — 5.000 zł.

Rodzina Staniszów, zamiast 
kw iatów  na trum nę śp. mgr D. 
N ieciukow ej — 4.000 zł, Związek 
Zawodowy Pracow ników  Cywil­
nych A dm inistracji W ojskow ej, 
Koło DOW 5 — 4.310 zl, C. Dunaj
— 500 zł, Grono nauczycielskie i 
dzieci szkoły w W ysokiej pow. 
W adow ice — 1.743 zł. Sportowe 
Towarzystwo W ędkarzy „Potok", 
na wezwanie Krak. Tow. Sportu 
W ędkow ego — 5.000 zł, Pracow ni, 
cy Krak. Zakładów G arbarskich, 
Swobody 4 — 2.160 zł, L. Kraszew­
ski — 1.000 zl, W. Krupa, Błędo- 
w a Tycz. p. A lbigowa — 100 zł.

Uczennice szkoły pow szechnej 
w Prądniku Czerwonym — 320 zł, 
Koło PCK przy szkole powszech­
nej w  Prądniku Czerwonym —
1.000 zł, Dzieci szkoły powszech­
nej w W ięcław icach — 1 800 zł. 
Bracia Klimaszewscy, Basztowa 9
— 2.000 zł, Koło PPR W oj. Komen­
dy MO przy Sekcji A utotechnicz- 
nej i Garażowej — 1.950 zł, Koło 
PCK przy szkole powszechnej PP. 
Prezentek, św. Jana  7 — 1.5Ó0 zł.

Dary w  naturze:
Składnica Apteczna „Zoria", 

Sebastiana 9, ofiarow ała lekarstw a: 
maść salicylow ą, salfapyridin, 
maść na egzemę, proszki do zę­
bów, sanoform, species peetorales, 
na łączną sumę 100.952 zl.

Dary w naturze składać można 
w W ydziale O pieki Społecznej Za. 
rządu M iejskiego m. Krakowa ul. 
K opernika 1, parter, pokój nr. 14, 
w godz. od 8—20

Przewodnik (skrócony) p r  W. Z. O. (III)

Dział „ i 3 „  —  jeden wielki sklep
Rzeczy w ielkie sk ładają  się z 

rzeczy m ałych. M iliony h ek ­
ta rów  zaoranych g run tów  to 
sum a n iew ielk ich  gospo­
d a rs tw  k ilku  - czy k iłkunasto - 
m orgowych, fragm en ty  od- 

budow an37ch m iast — to  odbudow a­
ne pojedyncze domy, cztery  i  pół 
m iliona przesiedlonych n a  Ziem ie

Z działu ,,A“ przechodzim y tam  
m ostem  p ię trzącym  się nad  pełną 
ruchu  ul. W róblewskiego. Z  jego 
szczytu roztacza się w idok na dzie­
sią tk i białych, npw iu teńkich  dom - 
ków -paw ilonów , położonych w  oto­
czeniu pełnych  kw ia tów  klom bów . 
A jeszcze dw a m iesiące tem u sta ły  
tu  resztk i zburzonych przez ' -tnie-

A g. ,,O d A  do  Z “ , Et Węglowis-N 
Pawilon przem ysłu  materiałów budow lanych  w  dziale ,,B" W. Z. O., zbudo­
w any  z produkow anych  na Ziemiach O dzyskanych m ateriałów zastępczych.

O dzyskane osadników  — to cztery  
i pół m iliona indyw idualn ie  prze­
prow adzonych w ędrów ek. P rob le ­
m ow y dział „A" W ystaw y Ziem  O d­
zyskanych pośw ięcony by ł zagadnie­
niom  N adodrza, trak to w an y m  en 
błock — ro lę  soczew ki rozb ija jącej 
te  zagadn ien ia  n a  części składow e, 
soczew ki zb liżającej je  do naszych 
oczu spełn ia  dział „B“, dział spo­
łeczno-gospodarczy, będący w  sw ej 
istocie, w  m yśl in ten c ji p ro jek to ­
daw ców  w ielk im  ja rm ark iem . N ie 
persk im  ale polskim .

O cóż tu  chodzi?
K iedy  w ędrow aliśm y  — w  tem pie 

rzeczyw iście b łyskaw icznym  — po 
dziale problem ow ym  w ystaw y , n ie ­
pokoiła n as  m yśl czy w span ia le  po­
m yślana  im preza, n ie  będzie p rze­
ładow ana pub licystyką , czy s ta ty ­
styka , w ykresy  i arty styczne  p iękno 
eksponatów  n ie  przesłon ią  sam ego 
życia, o k tó ry m  m ają  m ów ić i — 
czy ta k  pom yślana w ystaw a po pro­
s tu  n ie  zmęczy. Człow iekow i nasze­
go pokolenia n ie  w ystarcza jako  
odpoczynek ■ n a jw sp an ia le j n aw et 
u rządzona, obliczona n a  1000 osób 
i w szystk im  kieszeniom  dostępna 
re s tau rac ja  w ystaw ow a, zorganizo­
w ana przez m istrzów  sz tuk i gastro ­
nom icznej z całej Polski.

Podobne obaw y żyw ili rów nież • 
organizatorzy  w ystaw y  i  s ta ra li się 
im  zapobiec.

C zterdzieści paw ilonów  i cz te r­
dzieści k iósków  działu  ,B“ — to 
łącznie 80 punk tów  św iadom ie nie 
ty lko  w ystaw ow ych, punk tów  
sprzedaży połączonych z rozryw ką. 
W szystkie sek to ry  gospodarcze od 
państw ow ego poprzez spółdzielczy 
do p ryw atnego  — otw orzy ły  tu  
sw oje sk lep ik i (a n ieraz  p iękne 
sklepy), w  k tó rych  będzie m ożna 
kupić, zobaczyć i — uw ażajcie! — 
do tk n ąć  tego w szystkiego, o czym  
m ów i p aw ilon ' przem ysłow y czy 
paw ilon w ęgla n a  w ystaw ie  p rob le­
m ow ej. je ż e li w ystaw a  prob lem o­
w a je s t k w item  w ystaw ionym  przez 
rząd  społeczeństw u n a  dow ód celo­
wego uży tkow an ia  D aniny  N arodo­
w ej, to  dział „B“ w ystaw y  je s t do ­
w odem  po tw ierdzającym  jego peł­
ną w artość.

W ystarczy przejść na te ren  działu 
„B“.

tw o niem ieckich  u rządzeń  obrony 
przeciw lotniczej (stacje radarow e), 
pod cienką w a rs tw ą  ziem i k ry ły  się 
w zniesienia dw udziestu  betonow ych 
bunkrów . Dziś tru d n o  sobie w yobra­

zić, że tak  było, jeszcze' trudnie.] 
n ie  podziw iać śm iałości pełnom ocni­
k a  M in iste rs tw a  P rzem ysłu  i H an ­
d lu  d la  w ystaw y; ob. M. K ality , k tó ­
ry  w  dn iu  8 m arca  br. pod ją ł się 
zorganizow ania i ’ w ybudow ania  te ­
go działu  — i zadanie  w ykonał.

W ciągu  jednego  d n ia  m usiało 
pow stać — średn io  — jedno  stoisko 
A są m iędzy n im i ta k ie  — żeby w y­
m ienić ty lko  paw ilon  sek to ra  p ry ­
w atnego  — k tó re  w ielkością  p ra ­
w ie n ie  u s tęp u ją  ogrom nym  paw ilo ­
nom  działu  problem ow ego. B udow ­
le w  ksz ta łc ie -ku l, w ież, budow le ze 
szkła, sta li, cegły i be tonu  s tw a rza ­
ją  ogrom ną rozm aitość spo tęgow aną 
jeszcze przez bogaty  w ybór sp rze­
daw anych  tu  przedm iotów .

O sobne m iejsce trzeb a  pośw ięcić 
sto isku  Spółdzieln i W ydaw niczo- 
O św iatow ej „C zytelnik". U rządzono 
tu  n ie  ty lko  sprzedaż w szystk ich  
w ydaw anych  przez n ią  czasopism  i 
książek, a le  i oddział prasow y, ob­
sługu jący  w szystk ie  czyte ln ikow skie 
dzienniki. D ziała jący  tu  pełne  24 
godziny dalekopis przenosić  będzie 
b łyskaw icznie  w ystaw ow e nowości 
w  św iat, w łącza jąc  w ielk ie w y d arze­
nie , jak im  je s t w ystaw a, w  życie ca ­
łe j Polski.

W oddzielną g ru p ę  zorganizow ano 
w szystk ich  w ystaw ców  przem ysłu  
spożyw czego i w łączono ich  do ogól­
nego p lan u  zaopa trzen ia , g w aran ­
tu ją c  w  ten  sposób 10 tys. pełno k a ­
lorycznych  posiłków  dziennie, sp rze­
daw anych  zw iedzającym . (E stetycz­
n ie  opakow ane paczki żyw nościow e, 
b a ry  m ięsne, ry b n e , p ija ln ie  m leka, 
ow oców  w  płyn ie , itp.). D ni bez- 
ciastkow c i bezm ięsne n a  w ystaw ie  
obow iązyw ać n ie  będą.

Podobn ie  zorganizow ano dział

p am ią tk a rsk i w łączając  w niego tek­
stylia*, porcelanę, i szkło. Specjal­
n ie  w ieie  uw agi pośw ięcono pam ię­
ta jąc  o „pow ażnych" po trzebach  na j­
m łodszych — tych , k tó rzy  nie zechcą 
skorzystać  z u rządzonej n a  W ystawie 
..przechow alni dzieci". — w esołem u 
m iasteczku, k tó re  będzie się zapewne 
cieszyło pow odzeniem  i u  dorosłych. 
Ogólna w arto ść  tow arów , przezna­
czonych na  sprzedaż w stoiskach 
kierm aszow ych w ystaw y , wynosi 1 
m ilia rd  złotych.

Po  ciszy i pow adze R o tundy  Zwy­
cięstw a, po gw arze  k ie rm aszu  i w e­
sołego m iasteczka  — należy  się od­
poczynek. Z upełny  — ten  na  na j­
bardz ie j p ry w a tn y  użytek. Pom yś­
lano  i o tym . D ział „B “ przy lega do 
zadrzew ionych  b rzegów  Odry. w
k tó rym , w śród  zieleni, m ieści się 
sto isko o środka społecznego wsi, 
w zorow a zagroda, osiedle rybackie 
i w y staw a  hodow lana. T u chyba 
n a jw ięce j ciszy i spoko ju  — a gę­
sto  rozm ieszraone ław k i zapraszają 
do odpoczynku, k tó rego  n ie  mąci 
s ta ty styczna  raczej p rob lem atyka  
p rzedstaw ionych  tu  tem atów . Wi­
dok n a  u reg u lo w an ą  O drę  z dwo­
m a „po rtam i" — jed en  d la  łodzi 
w ycieczkow ych, d rug i n a  użytek 
spo rtow ców  — je s t o s ta tn im  i  jednym  
z na jp ięk n ie jszy ch  ekspona tów  dzia­
łu  „B“.

A  d a le j — ju ż  m iasto . Wrocław. 
A le to  trzec i dział W ystaw y Ziem 
O dzyskanych. N ajw iększy  n a  w y­
staw ie, n a jw ięk szy  w  Polsce, n a j­
w iększy  w  E urop ie  i  jedyny . Temu 
zagadn ien iu  pośw ięcim y specjalną 
część naszego (skróconego) prze­
w odnika.

ZBIGNIEW  KWIATKOWSKI

l im a n o w s k ie  p r o b le m y  (II)

Aby w Dobrej było dobrze
/Od specjalnego wysłannika „Dziennika Polskiego“ )

W D obrej, leżącej n a  szlaku  
C habów ka—N ow y Sącz, 
m im o po n ę tn e j nazw y, 
n ie  w szystk im  je s t do­
brze. N aw et bardzie j 
ne rw ow i podróżni, p rzy  

w jeździe n a  s ław n y  m ost w  D obrej, 
k tó rego  tchó rze  zow ią m ostem  śm ier­
ci, a  odw ażni m ostem  s trach u , też 
czu ją  się n iedobrze. R óżnica w  tym , 
że jazda  przez  ów  m ost trw a  k ilk a  
m inut, a  życie n a  jałow ych  zbyrkach  
gm iny  D obra trw a  la ta .

W Ó JTO W SK IE TRO SK I
Siedzę w  k an ce la rii Z arządu  G m in­

nego w  D obrej, s łu ch a jąc  u ty sk iw ań  
w ójta . S ta ry  to  chłop, a le  ja ry . Siła 
jeszcze b ije  od  te j postaci pochylo­
ne j i siw ógłow ej.

— O t — sk a rży  się, — choćby ta  
powódź, w  jedne j ty lko  gm inie Do­
b ra  zab ra ła  sobie jak b y  n ic  9 m o­
stów . Z ab ra ła  i poszła, a  człow iek 
został, by  się je j p rzek lę tym  dziełem  
m artw ić.

P a trzy m y  ofcnem wdoofcolną p rze­
strzeń , a le  w szędzie s ta je  naprzeciw  
oku  góra, ra z  łysa, to znów  m izerną  
szczeciną k iepskiego lasu  porosła. 

. C iasno, ubogo i  źle. S tąd  też  ciało 
lim anow skiej w si słabe. A le za to 
duch k rzepk i i  n ieug ięty . A , to po­
dobno g run t. W ięc g łow a do góry, 
w ójcie, będzie w  D obrej dobrze. Mu­
si być!

Ju ż  się n aw e t zaczęło. W idać to  
n a  każdym  kroku , że w ieś m a w ie l­
k ie  am bicje  i żyw iołow ą prężność ku  
w y d arc iu  się z k ręg u  losów, n ap ię t­

now anych  p rzek leń stw em  w ie k u is te j 
niedoli. R ozliczne fak ty  d a ją  św ia­
dectw o te j w ażnej p raw d z ie  i  ra d u ­
ją  duszę w ie lką  o b ie tn icą  lepszego 
ju tra . T u  w łaśn ie , n a  kam ien is tych  
upłazach, w e rtep ach  i  zbyrkach , 
gdzie jen o  liche  ży tko  i  m a m y  ow ie- 
sek  jak o  ta k o  s ię  d arzy  — p u lsu je  
ruch liw e  życie i  w y ra s ta ją  zdarze­
n ia , jak ich  tru d n o  b y  szukać  w  w ie­
lu  bogatych  gm inach , o  n iz in n e j 
p szenno -bu raczane j glebie.

TU TRZEBA MILIONÓW

W iele je s t tro sk  gnęb iących  siw ą 
głow ę w ó jta  w  D obrej. A le najcięż­
szą to  ch y b a  sp ra w a  e lek try fikac ji. 
O to przez  D obrą  m asze ru ją  sobie 
słupy  lin ii w ysokiego nap ięc ia  na 
tra s ie  R ożnów —R abka. O kazja  w ięc 
w span ia ła . G rono m ąd ry ch  ludzi, 
chcąc ją  w ykorzystać , zaw iązało  K o­
m ite t E lek try fik acy jn y  i  zaczęło 
działać. N a raz ie  sporządzono p ięk ­
ne  p lany , z k tó ry ch  w ynika, że w 
D obrej w inna pow stać silna stacja  
e lek tryczna, zdolna obsłużyć w iele  
okolicznych grom ad.

W szelką ak c ję  p a ra liżu je  brak p ie­
niędzy, a  sam a gm ina, po lim anow - 
sku  uboga, m im o n a jw span ia lsze j 
postaw y  i zrozum ien ia  n iew iele  
zdziałać może. Je s t go tow a dać 
w szelką n iefachow ą robociznę p ie ­
szą i konną, m a te r ia ł n a  słupy, a n a ­
w et k ilk ad z ies ią t czy choćby k ilk a ­
se t tysięcy. A le to  w szystko m ało.

W pierwszą rocznicę €ragicznej śmierci niezapomnianego Kolegi

Ś p .  STEFANA NOWIŃSKIEGO
r e d a k t o r a  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o *

S e n i o r a  Z w i ą z k u  Z a w .  D z i e n n i k a r z y  R .  P .
odbędzie się w  kościele N. P. Marii przed ołtarzem  Matki Boskiej 

Częstochowskiej w  dniu 13 lipca 1948 r. o godz. 8 rano

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
n a  k t ó r e  zapraszają  

ZW IĄ ZE K  Z A W . D ZIEN NIKA RZY  R. P. w  KRAKOWIE 
RED A KCJA  „D ZIEN N IK A  POLSKIEGO"

T u trzeb a  m ilionów , a  te  się n a  k a ­
m yczkach n ie  rodzą.

„WARSZAWO, MOJA  
WARSZAWO"

P og ląda  w ięc  w ó jt k u  północy i  
m ów i:

— T am  leży W arszaw a, ja k  ona 
nie pom oże, n ig d y  w  D obrej n ie  bę­
dzie dobrze.

Pom oże w ójcie , pom oże. N a pew ­
no. P o lsk a  L udow a n ie  zapom ni, że 
lud tutejszy w  czasach okupacyjnych  
tak w ie le  cierpiał i  w alczy ł za jej 
wolność. Za se tk i spa lonych  chałup 
w  P o rąb ce  i  gdzie indzie j, za  olbrzy­
m ią m og iłę  żyw cem  spalonych  na 
G ruszow cu, za  se tk i rozstrzelanych  
i pow ieszonych  w  m iejscu , o raz  po­
traconych  w  obozach, za pogubione 
w  la sach  la ta  p a rty zan ck ie j ponie­
w ierk i — zap łac i o jczyzna serdeczną 
tro sk ą  o tych , k tó rz y  przebrnąw szy  
p rzez  zaspy  k rz y w d y  i gw ałtu  — 
zostali. W im ię  u m a rły c h  pom oże ży­
jącym . Pom oże!

W DRODZE KU LEPSZEMU
G rzebie się D o b ra  ja k  m oże i u- 

m ie, k u ją c  w  sw ych  tw ard y ch  gór­
sk ich  lo sach  schód  p o  schodzie, w 
górę, k u  słonecznym  reg ionom  do­
b ro b y tu  i  człow ieczeństw a.

J e s t  tu  w ięc  s iln a  spó łdzieln ia  Sa­
m opom ocy C h łopsk iej, p racu jąca  w 
dw óch okazałych , p ię tro w y ch  gma­
chach , je s t szko ła  b u d o w lan a  Hufca 
B udow lanego  „Sw it" , w  k tó re j pod 
sp ręży sty m  k ie ro w n ic tw em  kap ita­
n a  P y rc ia  k sz ta łc i s ię  120 chłopców 
lim anow sk ie j z iem i n a  m u rarzy , be­
to n ia rzy , s to la rzy  itp .; je s t dobrze 
postaw ione szkoln ictw o powszechne, 
z w chodzącą w  życie od  w rześn ia  je­
d en asto la tk ą ; n a  s to k ach  i zboczach 
ro sn ą  m łode sady , p e łn e  zielonej na­
dziei; są  p a r tie  po lityczne, organi­
zacje  m łodzieżow e i społeczne z sze­
reg iem  dz ie lnych  i o fia rn y ch  działa­
czy; je s t ag en c ja  pocztow a, dzięki 
k tó re j  o trzy m u je  w ieś różnego ro­
d za ju  gaze ty  i  czasopism a (nawet 
„P rob lem y") w  łączn e j ilości 600 eg­
zem plarzy ; je s t tak że  i  biblioteka, 
licząca b lisko ty s iąc  tom ów .

W szystko to m a  sw ój w pływ  na 
pozytyw ne k sz ta łto w an ie  się  nowego 
oblicza wsi. T ym  bard z ie j, że wszel­
k a  akc ja  dokonu je  s ię  na  płasz­
czyźnie idealnego  w spółdziałania, 
k tó rego  jed y n y m  celem  jest. aby w 
D obrej by ło  dobrze.

JÓ Z E F  BIENIEK

KAŻDE BIURO JEST CZŁONKIEM 
ZWIĄZKOWEJ SPÓŁDZIELNI MIE­
SZKANIOWEJ PRZY OKZZ,
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Palezieux skazany na pięć lat wiezienia

Sąd nad g rab ieżcam i W aw elu
W  drugim  dniu procesu  W . E. Pa- 

lezieux, obyw atela szwajoasiskiego i 
niem ieckiego, oskarżonego o  w spółu­
dział w  rabunku i  w yw iezien iu  pol­
sk ich  dzieł sztuki do N iem iec, prof. 
dtr K arol E streicher w ygłosił obszerną 
ekspertyzą, w  k tó re j p rzedstaw ił ca­
łokształt gospodarki okupanta  zaby t­
kam i sa tuk i w  Polsce i ro lą  na  tym 
tQe oskarżonego.

U czeni n iem ieccy  jeszcze pmzed 
w ojną porawdopoidiobnie p rzygotow y­
w ali sią  do rabunku  zgrom adzonych 
w Polsce w iekow ą p racą  pokoleń 
dzieł sztuki. Już  w a z  z w kraczają­
cym i w ojskam i niem ieckim i przyby­
w ali do Polski niem ieccy h is to rycy  
szrtuki, częstokroć uczen i o  eu ropej­
sk ie j sław ie, jak prof. D agobert Brey, 
i  posługując sią  po lską lite ra tu rą  
przedm iotu, w yszukiw ali i zabierali 
na jcenn ie jsze  zabytki. Szczególnie 
,,odznaczył* s ią  tu  n ie jak i Paułsen, 
k tó ry  z  oddziałem  S S - d .w c ó w  dokonał 
wi-eflu rabunków , m. im, w yw iózł do 
Berlina figury  z o łtarza  M ariackiego.

W  grudniu 1939 r. w ydany  został 
przez F ranka dek re t o konfiskacie  
w szystkich dtzieł safcufci n a  te ren ie
G. G., przy  czym. u tw orzono kom isje 
rzeczoznawców, k tó ra  zw oziła do 
K rakow a w szystk ie  cenni ejsee dzieła 
sztuki z muzeów, kościo łów  i zbio­
rów  pryw atnych. D zieła te  k lasy fiko­
w ano n a  trzy  katego rie : rzeczy o  załą­
czeniu światowym , rzeczy cenne  i k a ­
tegorie trzecią, k tó rą  w  całości n ie ­
mal zużyto n a  podarunk i d la  h itle ­
rowców i  ozdabian ie  idh b iu r i m ie­
szkań. N a czele te j aikcji s ta ł h is to ­
ry k  sz tuk i SS-SturmbanmfiihreT d r K a­
je tan  Miihlmaam z  W iednia, k tó ry  był 
przed „Amschlussem" agentem  po lity ­
cznym  G oeringa w  A ustrii, a  potem  
ciesząc sią jego  poparciem , p rzybył 
z  Seyss-Inguartem  do  Polski jako rze ­
czoznaw ca dla sp raw  sztuki. Zrabo­
w ane dzieła sztuki cząściow o w yw o­
ził tMuhtonann do N iem iec (H itlerow i 
o fiarow ał cenne  rysunki D iirera i  W i­
ta  Stiwosiza, Goenmgowi obraz W at- 
teau) p ragnąc  w łączyć je  do zbiorów  
p ryw atnych  Goeringa. N atrafił prev 
tym  jednak  n a  konkurencją  prof. 
B ariela z  W rocław ia, k tó ry  chciał ze 
zrabow anych w  P olsce rzeczy u tw o­
rzyć ,.muzeum ssźtuki w schodniej" 
i sam ego Firanka. Ten ostatn i sp ro ­
w adził do Polski w  1941 r. oskarżo­
nego P alezieur. Palezieux uzyskał 
w kró tce zaufanie Franka, w ysadził z 
siodła M uhlm anna i za ją ł jego m iej­
sce  n a  urzędzie. Rów nocześnie Z tą  
akc ja  grabieży n a  nzecz muzeów  n ie ­
m ieckich w zględnie dygnitarzy  n ie­
m ieckich, cenne dzieła sztuki zgro­
m adzone n a  W aw elu  by ły  rozkrada- 
ne  przez w spółpracow ników  M uhł- 
mamna, np. przez Ernsta, Honstmana, 
k onserw ato ra  K neiseła i innych, k tó­
rzy  w yw ozili je  i  sprzedaw ali w 
N iem czech n a  w łasną rąkę.

W iadom ości o tym  dociera ły  do 
b iegłego, k tó ry  w Londynie sp raw o­
w ał funkcję  pełnom ocnika rządu dlą 
sp raw  ochrony  zabytków. W  jednym  z 
doniesień  przekazanych do Londynu 
w  1944 r. z a  pośrednictw em  k ra jo ­
w ych  ośrodków  konspiracyjnych, 
znalazło s ię  po raz pierw szy nazw i­
sko Palezieux, jako  tego, k tó ry  w y­
w oził zabytki z W aw elu. Rzeczywi­
śc ie  w  czasie ofensyw y radzieckiej, 
w  ostatn ich  dniach lipca 1944 r. o - 
skarżony w yjecha ł na  Śląsk, gdzie w 
zam ku Seichau w y n a ją ł kw aterę  d la 
F ranka i  dokąd  nadeszły  w  p ierw ­
szych dn iach  s ie rpn ia  i n astępn ie  by­
ły  w ysy łane  aż do styczn ia  1945 r. 
na jcenniejsze zgrom adzone na  W aw e­
lu  dzieła sz tuk i — w śród nich  obrazy 
bezcennej w artości L eonarda da  V in- 
ci, R em brandta, C analetta, słynny  
o rn a t Kmity, k ie lichy  z  kościo ła M a­
riackiego, cenne rękopisy  i  druki. 
Fakt, że  w ybrano rzeczy n a jw arto ś­
ciowsze, św iadczy, że w yboru doko­

nyw ał znawca* a  jedynym , k tó ry  
w ów czas przebyw ał n a  W aw elu, był 
oskarżony Palezieux. W  tych  w arun­
kach  czyn Palezieux, k tó ry  w ręczył 
klucz od  p iw nic z pozosta łą  resz tą  nie 
w yw iezionych zabytków  prof. Szysz­
ko-Bohuszow i, by ł ty lko  czczym g e­
stem. B iegły stw ierdza, że  s tra ty  po -

zieniem  przez Palezieux najcenn ie j­
szych zabytków  do Seichau i M urań, 
gdzie w  w iększości uległy zniszcze­
n iu  lub zosta ły  rozgrabione, zm niej­
szył katastrofaln ie  stan  posiadania. 
O dzyskaliśm y tylko drobną część 
przew iezioną przez F ranka i  Palezieux 
do Bawarii, oraz n iek tó re  przedm ioty,

Frank (if lew ej)  z  prof. D agobertem  Firey (z p iaw ej) ogląda k ie lichy  zrabo­
wane w  kościele M ariackim , Zdjęcie odnalezione przez  proi. dr K. Estrei­

chera w  arohiiwadh hitlerowśkioh.

n ies ione  przez ku ltu rę  po lską  dzięki 
działalności Palezieux m ożna porów ­
nać  ty lko  z rabunkiem  w  czasie w oj­
n y  szw edzkiej lub zabraniem  skarbca  
n a  W aw elu  przez Prusaków  w  1794 r. 
Do 'chw ili bow iem  ew akuacji, polski 
s tan  posiadan ia  dzieł sztuk i zost3ł 
p rzez  N iem ców  uszczuplony, a dopie­
ro zniszczenia, spow odow ane w yw ie-

w yw iezione z  lin ii frontu przez N iem­
ca,, prof. G ruderm anna.

Sąd. op ie ra jąc  s ią  na  m ateria le  do­
wodowym , zaw artym  w dokum entach, 
o raz  n a  orzeczeniu biegłego i zezna­
n iach  św iadków  dyr. F. Kopery, ks. 
Figlewicza, res tau ra to ra  zabytków , 
Szymborskiego i T. K ruka — skazał 
P»lezieux na k a rę  5 la t w ięzienia.

Proces przeciw sobotażystom
w  p r z e d s ię b io r s t w ie  ro ln ic z y m

W  O lsztynie zakończył się prze­
w ód sądow y prow adzony p rzed  Re­
jonow ym  Sądem W ojskow ym  prze­
ciwko sabofażystom  z D yrekcji 
Państw. Brzeds. T raktorów  i M aszyn 
R olniczych oraz technicznej obsługi 
ro ln ictw a okręgu  olsztyńskiego: 
O tto  Paszkiewiczowi, pełnom ocniko­
w i C entrali „Tor', St. F reybergow i, 
b. dyrektorow i PPT, A. M osińskiem u 
b. dyrek torow i technicznem u PPT, J. 
Grzywno wieżowi b. dyrektorow i te­
chnicznem u „Tor" i W. B urzyńskie­
m u b. dyrek torow i „Tor".

P rokurator w  swym przem ów ieniu 
scharak teryzow ał dyw ersy jną dzia­
łalność oskarżonych, podkreślając, 
że  w okresie n iespełna półrocznej 
działalności oskarżonego Freyberga, 
ilość czynnych trak to rów  na teren ie  
m u podległym , spad ła  z 70 dio 21%. 
Z końcem  m arca 1947 r. Freyberg 
i M osiński zostali zw olnieni ze sw o­
ich  stanow isk , a m iejsca ich zaję li 
B urzyński i  Grzywnowicz oraz Pasz­
kiew icz. Ta now a dyrekcja  ,.Tor"

Narew występiła 
z brzegów

N a sk u tek  d łu g o trw ały ch  desz- 
czów, w ody n a  rzece N a rw i pod­
n io s ły  s ię  o  2 m  pow yżej n o rm a ln e ­
go poziom u. W w ielu  m iejscow o­
ściach  w o d a  za la ła  łą k i i  zagrody  
dom ów  m ieszkalnych . O fia r w  lu ­
dziach  n ie  było. S y tu a c ja  zo stała  
ju ż  op an o w an a  i jed y n ie  w  S uraży  
w  nocy z  5 n a  6 tom. w oda p rz e ­
rw a ła  m ost, k tó ry ' u d a ło  się zabez­
pieczyć p rzed  dalszym  rozbiciem .

sporządziła p lan  reorgan izacji przed­
siębiorstw a, k tó ry  w  rzeczyw istości 
by ł p lanem  dezorganizacji i  sabotażu* 
W  konsekw encji w arsz ta ty  napraw ­
cze n ie  ty lko n ie  by ły  zdolne do 
przyjm ow ania now ych rem ontów , ale 
i  do w ykonyw ania już rozpoczętych.

W  konkluzji sw ego przem ów ienia 
p rokurator dom agał się w stosunku  
do oskarżonych surow ego w ym iaru 
kary. W yrok  zostanie ogłoszony we 
w torek, d n ia  13 lisp.ca.

Olbrzymie zainteresowanie eksportem 
wewnętrznym

A kcja ek sp o rtu  w ew nętrznego  [ W S tanach  Zjednoczonych w ca-
zosta ła  rozpoczęta  p ierw szym i zle­
cen iam i z Nowego Jo rk u , d a to w an y ­
m i w  d n iu  6 czerw ca rb . Do chw ili 
obecnej w p łynę ły  ju ż  3 zlecenia na  
paczk i żyw nościow e N r 1 i N r. 2 
oraz 40 zleceń n a  tek sty lia . P ie rw ­
sze paczk i nadeszły  w  bardzo  dob­
ry m  stan ie  i zw iększyły za in tereso ­
w an ie  sam ą akcją . W m agazynach 
spożyw czych PC H  pakow ane są 
paczk i żyw nościow e o w adze ok. 
10 kg., zaw iera jące  konserw y  szyn­
k i w  puszce, p ieczeni w ieprzow ych, 
schabów , skum brii, w ęgorza, dżem u 
m alinow ego, cukru , słodyczy, k a ­
w y i sp iry tu su  leczniczego. Ceny 
tych  paczek w  S tanach  Z jednoczo­
nych  w ynoszą: paczki N r 1 — 10
do larów  75 centów , paczk i N r 2 — 
8 do larów  16 centów .

łym  szeregu skup isk  Polonii A m e­
ry k ań sk ie j p rzedstaw iciele  B anku 
PK O  zb iera ją  zam ów ienia d la  ob­
d arow anych  w k ra ju . P róby  a r ty ­
kułów  ekspo rtu  w ew nętrznego  w y­
s taw iane  są w e w szystk ich  oddzia­
łach  B anku  PKO, w  w iększych sku­
p iskach  Polonii A m erykańsk iej. J a k  
w yn ika  z osta tn io  nadesłanego  sp ra ­
w ozdania B anku  PK O  w N owym 
Jo rk u  ak c ja  ek sp o rtu  w ew nętrzne­
go w zbudza w śród  rzesz naszej Po­
lonii żyw e zain teresow anie.

N ależy się spodziew ać, że najb liż­
sze dn i p rzyniosą dużą ilość zam ó­
w ień, n a  k tó re  zarów no PCH, jak  
i C en tra la  T eksty lna  i C entr. H an ­
dlow a Przem . M etalow ego są ca ł­
kow icie przygotow ane.

Ankieta KGZZ w sprawie biietów ulgowych do kin
K CZZ p rzep row adza  obecnie an ­

k ie tę  w  sp raw ie  w y d aw an ia  b ile­
tó w  u lgow ych do k in  d la  członków  
Zw. Z aw . C elem  an k ie ty  je s t w y p ra ­
cow anie jednolitego  i na jb a rd z ie j 
ko rzystnego  system u  rozp row adza­
n ia  b ile tów  d la  św ia ta  p racy . P rz e ­
w idziane je s t skasow an ie  is tn ie ją ­
cych w  różnych  m iastach  w kładek  
i kuponów  n a  b ile ty  ulgow e, oraz 
w prow adzen ie  w y d aw an ia  b ile tów  
ulgow ych ty lk o  n a  podstaw ie  leg i­

tym acji zw iązkow ej, up raw n ia jące j 
do o trzym an ia  każdorazow o 2 bile­
tów  ulgow ych. W zw iązku z propo­
now aną re fo rm ą znoszącą og ran i­
czenia w  nabyw an iu  b ile tów  ulgo­
w ych, p rzew idu je  się usta len ie  cen 
b ile tów  ulgow ych w  dużych m ia­
stach  n a  55 zł, a  w  m niejszych n a  
35 zł. P rzew idu je  się także  o rgan i­
zow anie specja lnych  seansów  d la  
członków  Zw. Zaw.

Radioodbiorniki w ratalnej sprzedaży
C en tra la  H and low a P rzem y słu  E - 

lek tro techn icznago  rozpoczęła sp rze­
daż 4-łam pow ych  rad ioodb io rn ików  
ty p u  „G raatz", pochodzących z do­
s taw  rep a racy jn y ch . R ad ioodb io rn i­
k i te  sp rzed aw an e  są  w  sk lepach  
C en tra li n a  ra ty , za okazaniem  le ­
g itym acji członków  Zw. Zaw . W pro­
w adzono rów n ież  n a  ry n e k  rad iood ­
b io rn ik i de tek to ro w e p ro d u k c ji k ra ­
jow ej, w  cen ie  około 4 tys. zł. za 
ko m p le t ze s łu c h a w k a m i

W najb liższym  m iesiącu  C en tra la  
rozpocznie sprzedaż  ra ta ln ą  6-lam - 
pow ych  odbio rn ików  rad iow ych  ty ­
p u  „ Im peria l"  rów n ież  pochodzą­
cych  z rep a rac ji. C ena tak iego  od­
b io rn ik a  w yn iesie  37 tys. zł. U każe 
się rów n ież  n a  ry n k u  doskonały  od­
b io rn ik  k ra jo w e j p ro d u k c ji 4 -lam - 
pow y „P ion ier" , k tó rego  cena  w y ­
nosić będzie około 26 tys. zł.

C en tra la  n ie  zapom niała  o św ie­
tlicach , szkołach, k oszarach  itp . Z 
końcem  b r. p rzew idu je  się  rozpo­
częcie sp rzedaży  ap a ra tó w  t. zw. 
„Sym fonik", sk łada jących  się z jed -

Z  pobytu lekarzy zagranicznych w Polsce
W d n iu  5 bm . n a  te re n ie  w arsza ­

w skich  k lin ik  un iw ersy teck ich  i  
szp ita li rozpoczął p ra c ę  m iędzyna­
rodow y zespół lek a rzy  specja listów . 
W sk ład  zespołu  w chodzi 16 p ro fe - 
so rów -lekarzy  ze S tan ó w  Z jed ., A n­
glii, C zechosłow acji, S zw a jc a r#  i  
Szw ecji. K ażdy  z zag ran icznych  
pro feso rów  m a ze s tro n y  po lsk iej 
sw ego k o n trp a r tn e ra  w  osobie k ie ­
ro w n ik a  odpow iedniej kliniką.

P o b y t zag ran icznych  lek a rzy  w y ­
w ołał zrozum iałe  za in te resow an ie  w  
polsk im  św ie d e  lekarsk im . Ś w iad­
czą o ty m  pełne  sa le  w yk ładow e o- 
ra z  żyw o p row adzone dyskusje . Go­
ście w y ra ż a ją  szczery  podziw  d la  
osiągnięć po lsk ie j m edycyny  o raz  
d la  w ysiłków  polsk ich  lekarzy , k tó ­
rzy  w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  pow o­
jennych  odbudow u ją  służbę zdrow ia. 
G oście zag ran iczn i p o d k reś la ją , że 
w  czasie sw ego p o b y tu  będą  m ogli 
n ie  ty lk o  podzielić się sw oim i w ia ­
dom ościam i, ale rów n ież  w iele  n a u ­
czyć się od po lskich  kolegów .

Z W arszaw y goście udadzą  się do 
K rakow a, W rocław ia i  P oznan ia  o- 
ra z  odw iedzą szp ita l im . T adeusza 
K ościuszki w  P ie k a ra c h  Ś ląskich.

Dc końca br. 1250 wsi 
otrzyma światło efektu*.
Do ro k u  1939 w  Polsce było zelek- 

w iększa część została  ze lek try fikow a- 
try fik o w an y ch  1260 wsi, z czego 
n a  jeszcze p rzed  p ierw szą w ojną 
św iatow ą. W czasie d rug ie j n iepod ­
ległości e łek try fikow ano  p rzeciętn ie  
25—30 w si rocznie. D opiero Polska 
L udow a p rzy s tąp iła  do in tensyw nej 
e lek try fik ac ji. W 1945 r. 260 wsi 
o trzym ało  św iatło , w 1946 — 567, 
w  1947 — 600 wsi.

Do końca  br. zab łyśn ie  św iatło  
w  650 w siach  n a  Z iem iach D aw nych 
oraz w  600 w siach  na  Z iem iach Z a­
chodnich.

nego rad ioodb io rn ika  ty p u  „Aga" 
oraz z  g ram ofonu  elektrycznego  z 
adap te rem . A p a ra ty  te  m ogą zasilać 
do 15 głośników , zna jdu jących  się 
w  różnych  m iejscach  danego bu­
dynku. W yposażone są one także  w  
m ik ro fony  do nad aw an ia  w łasnych  
audycji. C ena kom pletu  „Sym fonik" 
będzie w ynosiła  w  przyb liżen iu  130 
tys. złotych.

t y c i e  W a r s z a w y

ALBUM  P A M IĄ T K O W I Z  O K A ­
Z JI JU B ILEU SZÓ W  TEA TRU  P O L ­
SK IEG O  I A. SZYFM ANA. K om i­
te t  Jub ileuszów  T e a tru  Po lsk iego  i  
A rno lda  Szyfm ana w ydał p ięk n y  a l­
bum  pam iątkow y, bogato ilu s tro w a­
ny  i z aw ie ra jący  in te re su jące  a r ty ­
k u ły  okolicznościow e W. S okorskie­
go, L. K ruczkow skiego, L. Solskiego, 
K. M akuszyńskiego, K . F rycza, J. 
Iw aszkiew icza, T. B rezy, J. K rzyża­
now skiego, L. H. M orstina, J. P a - 
randow sk iego , W. B orow ego. I. K rzy­
w ick iej i A. Z elw erow icza.

HENR1 BA RRA U B PR ZY B Y Ł BO  
STOLICY. W tych  dn iach  p rzybył 
do W arszaw y kom pozytor i d y rek ­
to r  m uzyczny  R ad ia  P ary sk iego  — 
H en ri B arraud .

ODBUDOW A PA ŁA C U  Ł A ZIEN ­
KOW SK IEGO . D aw ny p a łac  L u b o ­
m irsk ich  p rzebudow any  za czasów  
S tan is ław a  A ugusta  p rzez  a rch itek ta  
M eriniego, ule®: zupełnem u znisz­
czeniu  w  caasie d z ia łań  w ojennych . 
W nętrze pa łacu  zostało  w ypalone, 
a  n aw e t sam  szk ielet b u d y n k u  m ia ł 
być przez  okupan tów  w ysadzony  w  
pow ietrze. Z chw ilą  odzyskan ia  n ie ­
podległości n a ty ch m ias t pod ję to  od­
budow ę zabytkow ego pałacu. Szczu­
płość funduszów  n ie  pozw oliła n ie­
ste ty  n a  odbudow ę w nętrza , k tó re  
w ym aga olbrzym ich nak ładów  pie­
niężnych. W ysiłki sk ierow ano na ze­
w n ę trzn ą  s tro n ę  pałacu . Dziś elew a­
c ja  zew nętrzna  je s t ju ż  praiwie go­
tow a. W ykańcza się obecnie p lafon  
podcienia od stro n y  w schodniej. Na 
dzień  22 bm. odbudow a zew nętrznej 
szafy pa łacu  Ł azienkow skiego zosta­
nie zakończona.

Gdy „Rotory" uipływa do Iłowego Jorku...
2 e  ,.B ato ry" odchodzi dziś z G dy­

n i, w id ać  ju ż  n a  gdyńsk im  posto ju  
taksów ek : te le fon  dzw oni co chw ila, 
m o to ry  w arczą , w ozy s ta le  się  zm ie­
n ia ją . S e tk i za ładow anych  w a liza ­
m i i  p asaże ram i sam ochodów  pędzi 
od w czesnego ra n k a  jed en  za  d ru ­
gim  sp o k o jn ą  zazw yczaj u licą  C hrza­
now skiego. C elem  je s t dw orzec m or­
ski, p rz y  k tó ry m  z  d a lek a  w idać  
czarne, w ie lk ie  c ie lsko  naszego m o­
torow ca. P rz e d  D w orcem  M orsk im  
ruch  n ie  sp o ty k an y . P rz y  p iln ie  s trze ­
żonej b a rie rz e , o d g rad za jące j n a ­
brzeże i s ta te k  od  p lacy k u  dw orco ­
wego tłoczą s ię  s e tk i w ycieczkow i­
czów, żąd n y ch  o b e jrzen ia  „z b lisk a"  
tej dum y nasze j f lo ty  h an d lo w ej. 
Na s to p n iach  d w o rca  w id ać  k o tło - 
wisko ludzi, z a ła tw ia jący ch  jak ie ś  
interesy, w y p o w iad a jący ch  słow a 
pożegnania. T aksów k i i n a je le g a n t­
sze w ozy am ery k ań sk ie  w y rz u c a ją  
z siebie p asażerów  z w alizam i.

Tłok, gw ar, ru ch : p rzed  dw orcem , 
w bafiu, w  h a li o d p ra w  celnych .

K ażdy, 'kto chce d ostać  się  n a  po­
k ła d  „B ato rego" i  odp łynąć  w  d a ­
lek i św iat, m usi p rze jść  p rzez  tę 
halę. W w ąsk ie j g a rdz ie li d re w n ia ­
nego og rodzen ia  w  w ie lk ie j, oszklo­
nej h a li n a  p ię trze  D w orca  M orskie­
go żołn ierze W O P-u sp raw d za ją  p a ­
szporty . S tąd  pasażer dosta je  się 
m iędzy u rzędn ików  celnych , s to ją ­
cych obok dw u  w ie lk ich  skrzyń , 
ziwanych „szafam i".

T eraz  w szystko  zależy  od  p rzy ­
pad k u : jeśli n ie  „podpadn iem y" — 
przechodzim y z w alizą  n a  środek  
h a li do k o n tro li bagażu , jeś li zaś w 
jak iś  sposób zw rócim y  uw agę  u rzę­
dników  czy u rzędn iczek  celnych  — 
jes te śm y  grzecznie zaproszen i do 
„szafy", k o ta ra  się  zasuw a i rozpo­
czyna się  czasem  pobieżna, a cza­
sem  b a rd zo  sk ru p u la tn a  rew iz ja  o - 
sob ista  — poszuk iw an ie  w yw ożo­
nych  dew iz, złota lu b  k lejnotów . 
W szystko odbyw a się spraw nie , od 
ra n a  p rzesunę ło  się tą  w ąską  g a r ­
dzielą  k ilk a se t osób — ale  (czuję

się lekko  zaw iedziony) n ie  było ża­
dnego, ciekaw szego w y padku : z a b ra ­
k ło  dziś p rzem y tn ików .

K ażda osoba, p rzy b y w ająca  do 
P o lsk i m oże p rzyw ieźć każdą  ilość 
d ew iz— jw G dyni je d n a k  sum a ta  za­
p isy w an a  je s t do p aszp o rtu  i  w inna  
być w  p o siad an iu  p a saże ra  w  chw i­
li odjazdu . N ieste ty  — a  m oże na 
szczęście — nasze lokale, re s ta u ra ­
c je  są  nęcące, a  k rew n i i znajom i 
doskonale  d b a ją  o sw e  in teresy . 
W iększości cudzoziem ców  coś tam  

, zaw sze b rak . T em u  o to  np. g ru b e­
m u  A m erykan inow i, k tó rego  w aliza 
nosi n a lep k ę  „A ndrew  P o k ry w k a", 
b ra k  ni m n ie j n i w ięcej tylko... 850 
do larów  z tysiąca, jak ie  przyw iózł 
do Polski. Co z n im  zrobić? — Cel­
n icy  po stęp u ją  p rak ty czn ie : sp isu ją  
fo rm alny  p ro tokó ł z ad resem  osoby, 
u  k tó re j M iste r P o k ry w k a  zostaw ił 
ow e d o la ry  i  p o zw ala ją  m u  spokoj­
n ie  p ły n ąć  za ocean. N ajw ażn ie jsze ,, 
że d o la ry  czy fu n ty  zostaw ił u  nas, 
w  k ra ju . O by było ich  ja k  najw ięcej.

T ym czasem  p an  A ndrew  P o k ry w ­
ka, n iew ą tp liw ie  am ery k ań sk i P o ­
lak , zab ie ra  sw o ją  w alizkę i  k ie ru je

się  do długiego sio łu , p rzy  k tó ry m  
p ra c u ją  u rzędn icy  celni. S ta je  przy  
tab licy  z li te rą  „P “, o tw iera  w alizę, 
a u rzęd n ik  k ilk o m a-w p raw n y m i ru ­
cham i b ad a  je j zaw artość, po czym 
p rzyk łada  p an u  Pokryw ce p ieczątkę 
n a  odpow iednim  pap ierku . O dpraw a 
skończona, A ndrew  P ok ry w k a  p rz e ­
chodzi p rzez  o tw a rte  drzw i hali na 
ta ra s , a  s ta m tą d  oszklonym  pom o­
stem  m aszeru je  na s ta tek , okazując 
p aszp o rt i p ap ie ry  oficerom  W O P-u.

H ala  w rze i huczy: ta k  będzie do 
p ierw szej, b 0 B ato ry" odchodzi 
k ró tk o  p rzed  drugą. O dpływ a dziś 
około cz te ry s ta  p asażeró w  — w y­
cieczka Polonii A m erykańsk iej, ja ­
cyś D uńczycy, p rzedstaw icie le  firm  
angielskich , g rom ada A m erykanów , 
resz ta  to  obyw ate le  am erykańscy , 
w raca jący  po  latach do k ra ju , p rzed ­
staw icie le  naszych u rzędów  i  in sty ­
tucji n aukow ych , jadący na sw oje 
posterunki za granicą, dw ie siostry  
E lżbietanki, płynące do k la sz to ru  w  
D anii. Ł ad n iu tk a  s tu d e n tk a  w  b ia łe j 
bratniackiej czapce — to p an n a  L eli 
G u tm an  z  u n iw e rsy te tu  w arszaw ­
skiego. Uszczęśliwiona, ho  jed z ie  n a

całe trzy  la ta  do K anady , gdzie na 
u n iw ersy tec ie  w  M on trea lu  będzie 
stud iow ała  filologię angielską. P rze ­
by ła  już o d p raw ę celną, p rzen io d a  
w alizkę na  s ta tek  i w róc iła  po coś 
p rzed  D w orzec M orski. W racając, 
najn iespodziew an ie j została popro ­
szona do „szafy". Oczywiście, n icze­
go n ie  znaleziono, a le iluż to sp ry ­
c iarzy  m yślało, że po rew izji celnej 
p rzen iosą na  s ta te k  coś cennego?

P rzez  h a lę  przechodź; m in is te r 
S tańczyk, p łynący  do Nowego J o r ­
ku. Z na ją  go tu  w szyscy celnicy, on 
zna w szystk ich  rów n ież  — je s t s ta ­
ły m  i  d aw nym  gościem  D w orca M or­
sk iego od trzech  la t. Z każdym  po­
rozm aw ia, każdem u poda rękę.

S ala  o d p raw 'p o w o li pustoszeje. N a 
sa lę  w p ad a ją  o s ta tn i pasażerow ie. 
S y ren a  „B atorego" w ydaje  k ilk a  
d ług ich  sygnałów . Z m egafonu  p ad a  
ja k a ś  kom enda. M arynarze  odsuw a­
ją  pom ost. 2  kom ina  unosi się  czar­
n y  dym ek  — sym bol p racy  po tęż­
nych  m otorów . Z ałoga w yciąga n a  
pok ład  liny . H olow nik i z w ysiłk iem  
o dsuw ają  s ta te k  od  nabrzeża.

Pom yślnych  w ia tro w i
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KRONIKA g it  AKOWSKA
Gdzie szukać pomocy dla rozwoju 

przemysłu artystycznego
Dr Adrian Baraniecki, znakom ity le ­

karz i przyrodnik, w ybitny działacz 
społeczny, ofiarow ał w r. 1868 gminie 
m iasta Krakowa sw oje zbiory, które 
sta ły  się podstaw ą zorganizowanego 
przez niego, przy pomocy Zarządu 
M iejskiego, Muzeum Techniczno- 
Przemysłowego, pierwszej tego rodza­
ju insty tucji n a  ziem iach polskich. 
Zbiory te. zaw ierające przede w szyst­
kim okazy przem ysłu artystycznego, 
w zrastały szybko. W  kilka la t po za­
łożeniu muzeum posiadało już 20 ty ­
sięcy różnych eksponatów, pozyska­
nych przew ażnie z dairów nadsyłanych 
z całej Polski. Przy muzeum, k tóre 
wówczas m ieściło się w zabudow a­
niach F r a n ic is E k a in ó w , pow stała biblio­
teka i zbiór rycin. Założyciel muzeum 
w ytknął sobie jako zasadnicze cele 
stw orzenie nowoczesnego przem ysłu 
w kraju, podniesienie na wyższy po­
ziom w ytw órczości rękodzieła, a  za­
razem rozw ijanie poczucia estetyczne­
go wśród naszego rzemiosła.

W ytyczne program u dr B aranieckie­
go m ogły być depiera zrealizow ane 
z chw ilą zbudow ania w  r. 1913 s ta ra ­
niem gm. stoi. król. m. Krakowa, przy 
poparciu finansowym  M iejskiej Kasy 
Oszczędności, wspaniałego gmachu 
przy ul Smoleńsk 9, gdzie dzisiaj ma 
sw oją siedzibę M iejskie Muzeum 
Przem ysłu A rtystycznego. Zarząd i dy­
rekcja  muzeum rozw ijają żyw ą dzia­
łalność, obejm ującą $z,eroki teren  pra­
cy, a zm ierzającą do podniesienia na­
szej w ytw órczości pod względem te ­
chnicznym  i estetycznym . Urządza 
kursy  zawodowe i ogólnokształcące, 
odczyty, w ykłady itp., w ydaje  odpo­
w iednie czasopisma, publikacje i pod­
ręczniki fachowe, popularyzuje w yro­
by wzorowe za pom ocą w ystaw , kon­
kursów, udziela ponad technicznych 
i artystycznych, współdziała ze sziko- 
łam i przem ysłow ym i i instytucjam i 
pokrew nym i, udostępnia • korzystanie 
z w arsztatów , laboratoriów , zbiorów, 
biblioteki muzeum i gabinetu rycin, 
o raz koiniaeirwuje zabytki przem ysłu.

W  okresie przedw ojennym  w szech­
stronni© rozw inięta działalność Mu­
zeum Przem. A rtystycznego p rzeja­
w iała  się  w żyw ej i  p lastycznej formie 
n a  krajow ych i zagrauiaztnych w ysta­
wach, gdzie w yroby w arsztatów  Mu­
zeum Pnzem. A rtystycznego zw racały 
pow szechną uw agę solidnością i este­
tyką  w ykonania  Po w ybuchu drugiej 
w ojny św iatowej zam knięto kino,, tak 
w ażną placów kę naukow o-popularną, 
w arsztaty  p rzejęli N iem cy i zabrali 
w iele cennych przedm iotów, różnie 
dzieła, k ilkaset fotografii, sztychów  
i w artościow ych albumów. N ajw ięcej 
szkód w yrządził dr Berens, Niemiec, 
obeznany z księgozbiorem  jeszcze 
przed wojną.

Bezpośrednio po w ypędzeniu oku­
panta i w yzwoleniu Krakowa, dyrek­
c ja  muzeum odnow iła cały  gmach, u- 
począdkowała Zbiory, biblioteki i u ru ­
chom iła poszczególne pracow nie. Z u- 
w agi na to, iż w salach m ieściły się 
zbiory M uzeum N arodowego, Muzeum 
Etnograficznego, Gimnazjum Nowo­
dw orskiego i innych insty tucji które 

, podczas w ojny zdeponow ały w Muze­
um sw oje eksponaty, dopiero w 1946 r. 
o tw arto  sale m uzealne dla publiczno­
ści. O tw arta biblioteka liczy ponad
40.000 tomów z różnych działów. Po­
siada także bardzo cenny  zbiór ilu­
strow anych publikacyj z zakresu sztu­
ki, przem ysłu artystycznego i rze­
miosła.

O sobny dział stanow i gab inet rycin, 
zaw ierający kilkadziesiąt rysunków, 
sztychów, fotografii, ilustracji, oraz

kredyty na zakup 
cbuwia dla wsi

N a akcję  rozprow adzenia obu­
w ia na rynku  w iejsk im  Bank 
G ospodarstw a Spółdzielcz. p rzy­
znał dla pow iatow ych zw iązków  
spółdzielni gm innych  „Sam opo­
moc C hłopska1' k red y t 3-rrriesię- 
czny w  wysokości pół m iliarda  
złotych.

K redy t będzie u rucham iany  w 
m iarę  zakupu  i prolongow any 
tak , że um ożliw i k ilk ak ro tn y  o- 
b ró t p rzyznaną sum ą.

S p raw na  ak c ia  rozprow adza­
n ia  obuw ia m a w ielk ie znaczenie 
społeczne. Z arów no oddziały w o­
jew ódzkie C en tra li Rolniczej 
Spółdzielni „Sam opom oc C hłop­
ska" jak  i pow iatow e zw iązki 
gm innych spółdzielni „Sam opo­
m oc C hłopska" oraz terenow e 
gm inne spółdzielnie „Sam opom oc 
C hłopska, dok łada ją  s ta ram  aby 
w ykorzystać w pełni m ożf& rałci 
k redy tow e i przyczynić się do 
w zm ożenia akcji rozprow adzenia 
obuw ia.

I różnych matemiiałórw graficznych j po­
nad  5.000 klisz fotograficznych znane- 

i go w swoim czasie zakładu Kriegerai 
W  gabinecie rycin  reprezentow any 
jes t również licznie dział sztuki łudjo- 
w ej, g rafika książkowa, artystyczne 
afisze, znaki bibliotecznie, o raz  bogata 
kolekcja  exłiil»riisów. R ozw ijający się 
ostatn io  specjalny  dział „teatirałaów" 
obejm uje bogatą literatu rę , dotyczącą 
tea tru  polsikiego, a  zwłaszcza krakow ­
skiego, zbiór fotografii artystów  dra­
m atycznych, szkice dekoracji j p ro je ­
k ty  kostium ów  teatralnych.

M uzeum w  okresie  pow ojennym  u- 
tządlsłło kilfcaneśd© w ystaw , k tó re  c ie­
szyły s ię  uznaniem  kry tyk i, jak  i 
zw iedzających. W  sali w ykładow ej 
organizow ane są  odczyty i  zelbranSa 
naukow e przez dyrekcję  M uzeum 
Przem. Artystycziniego, Tow. M iłośni­
ków  Książki, Tow. M iłośników Krako­
wa i iirane zrzeszenia.

Tow. Przyjaciół Muzeum Przemysłu 
A rtystycznego założone jeszcze pnzied

wojną, przyczynia się  do pow iększe­
n ia  zbiorów  m uzealnych i biblioteki. 
O statnio zamząd Tow arzystw a posta­
now ił podjąć sw e prace w szerszym 
zakresie. Stworzono sekc je  plastyczną, 
muzeałho-toiblioteazną, w ydaw niczą i 
propagandiowo-odiczytową, positamo- 
wiłttnio zorganizować poradnię' a rty sty ­
czną, k tó re j zadaniem  będzie zaznaja­
m ianie rzem iosła z now ym i m etodam i 
p racy  oraz rozw ijan ie^  zam iłow ania 
dio w ytw órczości rodzim ej. D yrekcja 
muzeuim w znowiła w ydaw anie czaso­
pism a R z e c z y  piękne", które- prow a­
dzane było  na  bardzo w ysokim  po­
ziomie.

. Głównym zadaniem  Tow. Pnzyja- 
oiół Muzieium Pnzem. A rtystycznego 
je s t ścisła w spółpraca z  najszerszym i 
w arstw am i kulturalnym i oraz wzbu­
dzenie i  ożyw ienie zainteresow ań dla 
spraw  sztuk i W sferach roibotniczych i 
uzemieślniczych, oelem w ytw orzenia 
zdroiwyidh w arunków  roziwoju rę k o ­
dzieła i  p rzem ysłu artystycznego.

©ar narodowy Grunwaldu
W  538 rocznicę zw ycięstw a  w  r. 1410 pod  G runwaldem oraz w  trzecią 

rocznicę przełamania wału pom orskiego w  r. 1945 przez zjednoczone siły  
słowiańskie  — Polski Zw iązek Zachodni w yd a ł specjalne nalepki z  napisem  
„Grunwald 1410— 1945" — w  cenie po 20 z ł za sztukę. Ponadto w  dniu 11 
i 18 bm. będzie przeprowadzona zbiórka uliczna pod hasłem  „Na ży w y  
pom nik Grunwaldu".

Pieniądze uzyskane ze  sprzedaży nalepek oraz zb iórek u liczn ych b ęd ą  abró. 
cone na cele kulturalne i naukow e na Ziemiach Zachodnich, a w  szczegól­
ności na U niw ersytet Ludow y  w  W ałbrzychu oraz G imnazjum i Liceum  
w Jagniąłkow ie  na D olnym  Śląsku dla m łodzieży autochtonicznej oraz re­
patriow anych z  N iem iec, Francji, Belgii i innych krajów .

Polski Zw iązek Zachodni apeluje do dalego społeczeństw a krakow skiego, 
aby nabyw ało  nalepki na Dar N arodow y Grunwaldu i składało datki do 
puszek kw estorzy.

Jaka b ęd zie  pogoda  
w  dniu 11 bm.

achmurzenie zmienne, przeważ­
nie duże, z miejscowymi lub prze­
lotnymi opadami. Temperatura w  
ciągu dnia od plus 14 do 22 stop­
ni. Słabe lub umiarkowane wiatry 
z kierunków zmiennych.

Akcja przesiedleńcza 
postępuje naprzód

J a k  w yn ika  ze sp raw ozdan ia  z 
działalności Woj. R ady  O sadnictw a 
Spółdz.-P arcelacy jnego , n a  Ziem ie 
O dzyskane w yjechało  w  czerw cu br. 
182 rodziny, tj. 923 osoby, do w oj. 
rzeszow skiego przesied liły  się 102 
rodziny, razem  466 osób. O prócz te ­
go w yjechało  do m ają tk ó w  PN Z 249 
ro b tn ików  sezonowych.

W pow iecie W ałcz (woj. szczeciń­
skie) z n a jd u ją ,s ię  obecnie 22 n ieza- 
sied lone m ają tk i, p rzeznaczone n a  
osadnictw o spó łdzie lczo -parcelacy j- 
ne  z w oj. krakow skiego; k tó re  m a ją  
być ob ję te  na tychm ias t. P o nad to  po­
w ia t dysponuje 135 gospodarstw am i 
n a  osadnictw o indyw idualne, (dj.)

Właścicielem realności 
pod uwagę

Z arząd  M iejski p rzypom ina o obo­
w iązku  zaopatrzen ia  się w  odpow ie­
dn ie  i czyste chorągw ie państw ow e, 
k tó re  pow inny  być w yw ieszane w  
dn iach  św ią t państw ow ych , w zględ­
n ie  z  okazji innych  uroczystości, gdy 
w yw ieszanie chorągw i zostało zarzą­
dzone.

Zderzenie samochodu 
z  wozem tramwajowym
W sobotę w  późnych godzinach 

w ieczornych n astąp iło  w  B orku  F a - 
łęck im  zderzen ie  sam ochodu  z w o­
zem  tram w ajow ym . Szofer Józef 
F ra ś  n ie  zauw ażył, iż  jadący  do 
B o rk u  Fałęcfciego w óz będzie z jeż­
dżał do za jezdn i i  nią. zw oln ił b iegu 
sam ochodu. N a zakręcie  sam ochód 
w pad ł n a  w óz tram w ajo w y , p rzy ­
c z y n  oba po jazdy  u leg ły  rozbiciu , ą 
szofer F ra ś  doznał ciężkich obrażeń  
głow y i w yb ic ia  k ilk u  zębów. Lżej 
r a n n a  została  A n ton ina  H ojda, p a ­
sażerk a  w ozu tram w ajow ego.

L ek a rz  pogotow ia ra tunkow ego  
w yjecha ł do w ypadku , n ie  zasta ł już 
jed n ak  ofiar, k tó re  p rze jeżdżający  
tam tęd y  sam ochód Spółdzielni w y- 
daw m iczo-ośw iatowej „C zytelnik", 
p rzew iózł do szp ita la  św. Ł azarza  na  
oddział chirurg iczny .

ROZPO CZĘCIE K U R SU  K IE ­
ROWCÓW SAMOCHODOW YCH w
W ojew ódzkim  O środku  Szkol. P . W. 
M otorow ego O rganizacji Pow szech­
nej „S łużba Polsce" K raków , n a s tą ­
pi 2 s ie rpn ia  br. K andydaci, k tó rzy  
w pisali się na  ku rs , w inn i zgłosić 
się do 25 bm. w  O środku  Mot. K ra ­
ków , Z w ierzyniecka 26 celem  uzu ­
pełn ien ia  form alności p rzyjęcia.

KURSY D O K SZTA ŁCA JĄ CE. In ­
s ty tu t R zem ieślniczo -  P rzem ysłow y 
o rgan izu je  k u rsy  . try k o ta rs tw a  m a­
szynow ego na  m aszynach  p łask ich  
i okrągłych, oraz przygotow aw cze 
k u rsy  do egzam inów  czeladniczych 
w  różnych zaw odach. In fo rm acje  — 
w  D yrekcji In s ty tu tu , K raków , 
Sm oleńsk 9.

NA POWODZIAN. W ojew oda k ra ­
kow sk i d r  Pasenk iew icz  p rzy ją ł de­
legac ję  Izby R zem ieślniczej w  K ra ­
kow ie w  osobach p rezesa  T adeusza 
K ozłow skiego i w iced y rek to ra  d r 
H aasa, k tó rzy  złożyli n a  ręce  w o je­
w ody 50.000 zł n a  rzecz pow odzian.

(C. Z.)

Z sali sądowej

Kara śmierci
W ojskow y S ąd  R ejonow y ogłosił 

w  sobotę w yrok  w  sp raw ie  R om a­
n a  S tarzyckiego  i 8 w spółoskarżo- 
nych. S tarzyck i na leża ł do n ie legal­
ne j o rgan izacji NSZ, k tó ra  m iała  na  
ce lu  zm ianę obecnego u s tro ju  p a ń ­
s tw a  polskiego, p rzy  użyciu  siły, a  
b an d a  dokonała  napadów  z b ron ią  
w  rę k u  n a  p o ste ru n k i MO i p laców ­
k i UB, k asy  kolejow e i gospodar­
stw a  ro lne.

S ąd  po k ilkudn iow ej rozp raw ie  
w ydał w yrok  skazu jący  R om ana 
S tarzyckiego  n a  k a rę  śm ierci, u tra tę  
p ra w  obyw ate lsk ich  n a  zaw sze i 
k o n fisk a tę  m ien ia . M ieczysław  P a ­
szkiew icz i  S te fan  M aj skazan i zo­
s ta li n a  k a rę  w ięzien ia  po 10 la t, 
M ichał K w ia tek  n a  8 la t, Józef M a­
zu r n a  7 la t, A gnieszka M aj n a  5 la t 
w ięzienia. F ranc iszek  B iel skazany  
został n a  dw a la ta  w ięzienia, k tó rą  
to  k a rę  n a  m ocy am nestii sąd  o- 
skarżonem u darow ał. L udw ik  
Szczypka zosta ł un iew inniony .

S IW E  W Ł O S Y
o d z y s k u j ą  n a t u r a l n y  k o l o r  — po zastosow an iu

0DSIW1ACZA HENNINA
6997Ł-4

zatw ierdź, przez Min Zdrow ia 
S p r z e d a ć  te d r o g e r ia c h  i p e r fu m e r ia c h
W yrób: Labor. „LanOTit *. W arszaw a. M arszałkow ska 72

P rzydzia ły  w lipcu br.
W y d z ia ł A pro w izac ji Z a rząd u  M ie jsk ieg o
Jaj,e do  w iadom ości, że  p u n k ty  rozdzie l- 

.ze w y d aw ać  b ęd ą  do 31 bm . n a  k a r ty  zyw  
ao śa io w e  z lip c a  b r .:  ohleh —  k a t , I , k u p o n  
N r. 1— 17, k a t. IR k u p o n  N r, 1— 12, k a t .  
1RD k u p o n  N r. 1— 12, k a t .  U R k u p o n  N r.
1 8, dod . „ C "  k u p o n  N r. 1—8, po  0,5 k g  n a
k aż d y  o d c in ek : m ą k ę  p sze n n ą  80 p ro c .:  k a t .  
I — 2 k g  k u p o n  N r, 18, k a t .  IR —  1 Z 
kupon  N r. 13, k a t .  IRD —  3 k g  k u p o n  N r. 
20; k o n se rw y  m ięsn e : k a t. I — po  2 p u s rk i 
& 0.567 lu b  3 p u szk i & 0,34, k u p o n  N r. 19*
k a t. IR   po  1 pu-szce & 0,567, k u p o n  N r.
14. K onsum y, k tó re  w y d a ją  ty lk o  k o n se rw y  
w  p e łn e j n o rm ie  bez  d o d a tk u  ś ledz i, o b o ­
w iąz an e  s ą  o d c in ać  2 k u p o n y  tj .  d la  k a t.
I N r. 19 i  22, d!a k a t. IR N r. 14 i 20. Ś ledz ie  
(jako w y ró w n a n ie  do k o n se rw ): k a t .  I 
0.40 kg , ku p o n  N r. 22, b a t. IR — 0.20 kg , 
k u p o n  N r. 20, k a t .  IIR — 0.50 kg , k u p o n  
N r. 9, dod. „ C "  — 0.50 k g , k u p o n  N r. 9. — 
Ś ledzie w y d aw ać  b ęd ą  s k le p y  C en tra li R y- 
b ne j ja k  w  czerw cu  b r. O lej jada/lny: k a t. 
I — 1 kg , k u p o n  N r. 20, k a t .  IR —  0.5 kg , 
k u p o n  N r. 15, k a t .  IRD —  0.5 k g , k u p o n  
N r. 22, dod. „ C "  —  0.25 k g , k u p o n  N r. 10, 
dod. „ M "  — 0.25 k g , k u p o n  N r. 8; m ydło  
do p ra n ia : k a t .  J — 0.2 kg , k u p o n  N r. 21, 
k a t .  IR — 0.1 kg , k u p o n  N r. 16, k a t. IRD —
0.1 kg , ku p o n  N r. 21; j a j a  św ieże : k a t. 
IRD3, 7, 12 —  po  14 sz tu k , k u p o n  N r. 19.

Kronika &ato6na

ZGON PRZYJACIELA ZWIE­
RZĄT. W K rakow ie  zm arł F ra n c i­
szek B ębenek, w ie lk i m iłośn ik  p ta c ­
tw a  i  zw ierzą t. Pogrzeb  odbędzie  się 
W pon iedzia łek  12 bm . o godz. 16.15 
z kościo ła n a  cm en ta rzu  R akow ic­
kim , o czym  zaw iad am ia  k ra k o w ­
sk ie  T ow arzystw o hodow ców  gołębi 
rasow ych  i  zw ierzą t fu terkow ych .

Komunikaty
DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA UBEZPIE­

CZ ALNI SPO Ł.: d n ia  11 lip c a  — d r  T ad eu sz  
M ateok i, u l. K op ern ik a  23, te ł. 548-30.

W e , w sz y stk ich  in n y c h  n a g ły c h  zacho rze- 
n iach  w  n o cy  n a leży  w ezw ać le k a rz a  * d y ­
żurnego  z  U bezp iecza ln i, n r  te ł. 570-70.

DYŻURY APTEK. R ynek  G łó w n y  42, M iko­
ła js k a  4, S en a to rsk a  5, D ługa 88, Ł obzow ska 
20, G rodzka 17. -K rakow ska 9, S ta ro w iś ln a  
77, M ogilska 16, .K a lw a ry js k a  27.

ZW . ZA W . PRAC. SAM . TERYT. I  UŻYT. 
PUBL. ODDZ. I  W  K RAK O W IE p rzen o s i d . 13 
bm. b iu ra  Z a rząd u  p o szczeg ó ln y ch  s e k c j i  z  lo . 
k a lu  -w R yn k u  Gł. 34, I p . do now ego  lo ­
k a lu  p rz y  A l. K rasiń sk iego  18 (dom  d aw n e­
go TUM ). S e k re ta r ia t Z w iązku  w  dn iu  tym  
będ z ie  n ieczynny .

ZARZĄD OKRĘGU LIGI M ORSK IEJ W  KRA­
K O W IE p o d a je  do w iadom ośc i, ż e  z  p rzep ro ­
w adzonej w  dn, 26, 27 i  v 29 cz erw c a  b. r . 
zb ió rk i u licznej (na p o d s taw ie  zezw o len ia  
U rzędu W ojew . K rak. L. Sp. S. V -l/12/48) 
uzyskano  k w o tę  144.796.50 zł.

KALENDARZYK IM PREZ
na niedzielę 11 lipca:

TEATRY. M iejski lm. J . Słowackiego —
godz. 19: ,..Owcze Źródło '* . — M iejski 
Stary Teatr — D uża sa la , godz. 19; „W e­
s e le  F igara '* ; M ała s a la , godz. 19.15: 
„C em en t* . — Teatr Powszechny TUR
— godz. 19.15: „M adam e San6-G e-
n e " . — Teatr „S tud io" (ul. S k a r­
bow a 2) — godz. 20: „ Ich  dw óch  i
o n a  jedna* '. — Barbakan — godz. 20.45: 
„ Ig rc e " .

WYSTAWY. W ystaw a bieżąca artystów  
krakow skich oraz w ystaw a zbiorowa 
Br. Bryknera i  I. Zbigniewiczowej — w
P ałacu  S ztuki, codz ienn ie  w godz. 10—16. 
W ystaw a „W iosna Ludów" 1846—1849 —
w M uzeum  H is to rycznym  m . K rakow a, 
ś\v. J a n a  12. — W ystaw a prac Piotra Mi­
cha ło w sk ieg o  — w M uzeum  N arodow ym  
w S uk ien n icach  — codz ienn ie  w  godz.
10—14. — W ystaw a zabytkowych tkanin
— w M iejsk im  M uzeum  P rzem ysłu  Ar­
ty sty czn eg o , S m oleńsk  9, codz ienn ie  w 
godz. 9—15. — W ystaw a oręża polskiego 
od  C hrob rego  do K ościuszk i — w M uzeum 
N arodow ym , Al. 3 M aja  1.

KINA, Gdańsk: „D w ulicow a k o b ie ta " . 
Swit: „M elo d ia  s e rc " , A pollo: „P o s trac h  
m órz", Sztuka: „Z ag u b io n e  d n i" , Ucie- jj 
ch a : „R o san n a  z siedm iu  k s ię ż y c ó w " , — 
W an d a : „ C a sa b la n c a " . W arszaw a: „B ia- ■] 
ły  k ie ł" ,  W olność: „P o d e jrz e n ie " ,   Po­
czą tek  se an só w : S w it i U ciecha: 15.30, •
17.45 i  20; S ztuka  15, 17.30 i 20; W a n d a ; ‘
15.30, 17.30 i 19.30; w e w sz y stk ich  po- 
zo sta ły ch  k in a ch  o  godz. 16, 18 i  20. Ą 

Kino Aktualności w sali Apollo; *5 
P o lska  K ron ika  F ilm ow a, Ś w ięto  je d n o śc i $ 
ch łopsk ie j, M iko ła j K opern ik , R anny  p ta -  łj 
szek. — P oczą tek  o godz. 12, 13 i 14; — (j 
w stęp  35 zło tych .

D źw iękow e K ino O św ia to w e  (G arbar- *j 
ska  1): P rogram  ja k  w k in ie  A k tua ln o śc i, |  
z  w y ją tk iem  k ro n ik i film ow ej. P oczą tek  |  
o  godz. 17, 18.30 i 20; w  n ie d z ie le  i » 
św ię ta  po rank i o godz 11.30

NAJWAŻNIEJSZE 
AUDYCJI

,  na dzień  12 lipca  1948 r. (p o n ie d z ia lek i: 

Godz. 7.20: „K ocha, lu b i, s z a n u je "    a u ­
dyc ja  p o e ty ck a . 12.25: p ie śn i F . S ch u b e rta  
w  w yk , O ttoczko  (m ezzo-sopran). 12.45: Po­
ra d n ik  d la  w si. 14.30: K oncert życzeń . 15.30: 
P ogad an k a  d r J , Ż a b iń sk iego  d la  d z iec i. — 
15.45: „K w ad ran s  u lub io n y ch  p io se n e k  fran ­
cu sk ic h "  (p ły ty ). 16.30: „B a ro k  w  m u z y ce" . 
17.00: „N a u k a  o  g w iaz d ach " , II  a u d y c ja  d la  
m łodzieży . 17.15: „ W  le tn ie  p o p o łu d n ie " ,
au d y c ja  m uzyczna. 18.00: „M ów i W y s ta w a  
Ziem  O d zy sk an y ch " . 18.05: M ozart — K w ar­
te t d-m oll w  w yk . K w a rte tu  S y rew icza , w 
sk ła d z ie : W  S y rew icz  — I sk rzy p ce , L. Iz- 
m atow  -  !I sk rzy p ce . H, Z arzyck i w io­
lonczela . 18.50: „P o rad n ik  ję z y k o w y "  w
oprać . p ro f. d r W . D oroszew sk iego . 19.00: 
U w e rtu ra  dn  o p e ry  „W ilh e lm  T e ll"  R o ssin ie ­
go. 19.10: „ P a g a n in i —- dem o n  g r y  s k rz y p ­
co w e j" .

DZIENNIE
SPORTOWY
J u g o s ł a w i a  p r o w a d z i  2 : 1

w  t e n i s i e

W arszawa (tel.). Pierwszy dzień 
spo tkan ia  ten isow ego  Jugosław ia— 
Polaka zakończył s ię  w ynikiem  2:1, 
Miitie pokonał lekko Kończaka 6:2, 
6:1, 6:1, a Pala.da po zaciętej, chwila­
mi rów norzędnej w alce, ziwycięży! 
Skoneckiego 4:6, 6:1, 9:7. 8:6, Punki 
dla Polski uzyskała  J . Jędrzejow ska, 
k tó ra  w ygra ła  z  Cmidak 6:2, 8:6,

A K S —T a r n o v i a  4 : 0  ( 1 : 0 )

Chorzów  (tel.). J e d y n y  ligow y mecz 
rozegrany  w  sobo tę  przyniósł pewne 
zw ycięstw o AKS n ad  T am o vi a 4:0 
(1:0). Do przerw y  g ra  n a  ogól równo­
rzędna, po p rzerw ie  AKS m iał dużą 
przew agę. Bram ki zdobyli: Spodzieja 
i C holew a po 2.

R o z p o c f z ę c i e  w o j s k o w y c h  

m i s t r z o s t w  s p o r t o w y c h

W  sobo tę  r-o-zipoczęły 6ię w  Krako­
w ie spo rtow e m istrzostw a wojskowe 
okr. k rakow sk iego  przy  udziale ok. 
500 zaw odników . Po defiladzie oraz 
odebran iu  rap o rtu  przez p łk  Sienic- 
kiego przem ów ili do zaw odników  mjr 
H ubert oraz ob. S teinauer, życząc im 
jak  najlepszych  w yników . W  I. dniu 
odbyły  s ię  konk u ren c je  lekkoatlety­
czne, p iłk i ręcznej i  boserskie.

P iłkna nożna: T arnów  I—Jarosław  
5:1 (3:1), K raków —T arnów  IX 3:0 vo.

K oszyków ka: eł. czynna —  Prze­
m yśl—T arnów  II 18:4 (8:0), Tarnów- i 
—Bielsko B. 88:0 (13:0), kad ra  Kra­
ków  I—T arnów  II 20:9 (5:5), Bielsko 
B.—Jarosław  21:18 (9:11).

S iatków ka: sł. czynna — W adowi­
ce—Rzeszów 2:0, Tarnów  I— Tarnów 
II 2:0, Przem yśl—B ielsko B. 2:0, Tar­
nów  II—Rzeszów 2:0, T arnów  I—Biel­
sko1 B. 2:0, W adow ice—Przemyśl 2:0, 
kad ra  T arnów  II—Jarosław  2:1, Rze­
szów — T arnów  I 2:0.

L ekkoatletyka: 1500 m : 1) Szwaigot 
K raków  4,36,2 min. 2) G odyń Jaros!. 
4,45,1 min. Skok wzwyż: 1) Kołodziej 
Ja r . 145 cm. 2) O w czarek 145 cm ku­
la: 1) M aciaszczyk Kr. 10,15, 2) Sa­
dow ski Przem yśl 10,03 m; dysk: 1) 
M aciaszczyk Kt. 29,69 m, 2) Surzyń- 
sk i 27,80 m. Poza tym  odbyły  się 
pnzedbiegi i  półfinały  biegów  100 i 
400 m. N a 100 m najlepszy  czas o- 
siągnęli Tom aszewski Ja r. 12,4 i Ku­
charski N. Sącz 12,7 sek.; ną. 400 m. 
K ołodziejczyk 58,2 i D anilew ski Prze­
myśl 59,2 sek.

 ̂Boks: 13 w alk  oprócz w. średn ie j i 
ciężkiej. N a pierw szym  m iejscu  zwy­
cięzcy: w. kogucia: A ntoszczyk —
Pruszlgąw icz k. o., w. piórkow a: Pa- 
cew ies-—Pr obola, Ducki—Krawczyk 
techn. ko., Szpołańsfci— Szlapka ko., 
G rotow ski—M aik, w. lekka: Rotnic- 
ki N ajdaf M agolon— Jadczak, w. 
półśrednia: W róbel—Pemczak ko.,
K w iatkow ski—-W ieczorek, w. półśre- 
dnia: G ierka—K unert techn .' ko., w 
p ółci ężfca: N  odziński—-M oście j ewski, 
Gołda—W ojciechow ski W . techn  kó j 
W ojciechow ski J — Kozłow ski (woj.)

11 lipca br. (niedziela) Stadion M.: godz.
11—13: f in a ły  100, 400 m, s z ta fe t  4X100 m 
i o lim p ., b ieg  5000 m, godz. 9—12 bofcs, 
godz. 10— 14: p iłk a  k o szy k o w a  (sł, czynna), 
p iłk a  s ia tk o w a  (kad ra), godz, 16—20: dwa 
s p o tk a n ia  p iłk a rsk ie .

12 lipca br. (poniedziałek) stad ion  M.: 
godz. 8— 12 i 17—20: g im n a s ty k a  przyrządo- 
w a, godz. 17—21: b o k s ; boisko W isły: godz. 
16—20: d w a  s p o tk a n ia  p iłk a r s k ie ; p ływ aln ia  
w Łobzowie: godz. 10—14: 100 m  dow ., 109 
m  k la s .,  400 m  dow ., 50 m  w  um undurow ania

g ra n a t., s z ta fe ta  3X100 m.kb

S ia b e  w yniki lekkoatletów
Rozpoczęte w  sobotę lekkoatletycz- 

ne raistrzoetiw•a Polsiki m^ż-ozyizn w P o -  
znamjiu 0-r.az koibiet w  Byidgoiszczy 
przyinioisity- s łabe  w ynik i ma s to te k  de-
SiZCZJU.

_ Poznań- 400 m: M ach 52, S taniew icz 
02,/ :  dysk: Łomioiws&i 44,35; praedbiegi 
” ° 6m Pł -: D uneaki 18 1 D ręgiew kz

Bydgoszcz: 60 m : H ajducko 7,9. Mi- 
Łain 7,9; kula: F lakow icz 11,67, Bregu-
tan k a , ll,21 j w  dal: M oderówira 5,12, 
N ow akow a 4,96; półfinały : 200 m :
Słomezewsfca 28,6 i  Gemtoolisówna 
28 sek.

X etap  „T our de F rance4'
w  sobotę X  e ta p  „T our de F ran ­

ce z  T u luzy  do M ontpellier (246 
Km) w y g ra ł B elg Im p an is  w  6:03.01 
godz .p rzed  sw ym  ro d ak iem  Jum aux 

6:07,37 godz. i  de R e u te r‘em — 
6:08,26 godz.

W k lasy fik ac ji ogólnej prowadzi 
n a d a l F ra n c u z  Bobet — 60:13,04 
godz., 2) L a m b re c h t — 60:22,22 godz.
3) T eissiere  (Fr.) 60:22.27 godz.

O PUCHAR DAVISA. Szwecja pro­
wadzi już z A nglią 3:0, a Czechosło­
w acja z W łocham i 2:1. Cucelli-den 
Belto pokonali p arę  D robny-C em ił 

• i r 8:6, 6:2. W  stre fie  ameryfcańjsildij 
M eksyk prow adzi z K anadą 2:1,
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B Ę B E N E K  Franciszek
p rzem ysłow iec 

n ajukochańszy m a i o jc ie c  i dziadek

po k ró tk ich  a dolegliw ych c ie rp ien iach , opatrzony 
św. Sakram entam i, zasną! w Panu dnia 8 lipca 1948. 
Na obrząd pogrzebow y, k tó ry  odbędzie s i ę 'w  pon ie­
działek , 12 bm. o godz. 16.15 z kaplicy  cm entarza  
rakow ickiego, K rew nych, O iajom ych i P rzyjació ł 
Zm arłego zap ra sza

tona . Dzieci i l l n u k i  

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
zostan ie  odpraw ione we w to rek  dn ia 13 bm. o go­
dzinie 8 ran o  w kośc ie le  parafia lnym  św. M ikołaja 

•___________ 22236

ś. t p.

B Ę B E N E K  FRANCISZEK
p r z e m y s ł o w i e c  

N a j l e p s z y  S z e f  i O p ie k u n  S w y c h  
p r a c o w n ik ó w

po kró tk ich  a dolegliw ych cierp ieniach za­
snął w  Panu w  dniu 8 lipca br., puBeifwstzv 

la t 71.
Obrzęd pogrzebow y cdbędaie się  w ponie­
działek, dnia 12 bm. o godz. 16.15 z kap licy  
cm entaraa raikoiwidkiego.

O tej bolesnej strac ie  zaw iadam iają
R ada Z a k ła d o w a  i P ra co w n icy
!:hem iczn» | P ra ln i i F a rb ia rn i F r . Bębenka

  ________________________  22237

W trag iczną  roczn icę  śm ierci n a  Jeziorze 
Rożnow skim  ś. p.

WANDY BIELAW SKIEJ
stud. w ydzia łu  d z ienn ika rsk ieg o  W. S . N. S. 

i W ydzia łu  prawnego U . 1.
MSZA ŚW. ŻAŁOBNA

za Jej duszę odpraw iona zostan ie  dnia 13. VII. 1948 
roku o godzinie 7  rano  w koście le  św. Anny w K ra­
kowie, na k tó rą  za p ra sz a ją
22047 m a t k a  i  s i o s t r a

Wolne posady

G IM N A ZJU M  H and low e # Ra­
d zy ń  P o d lask i po szu k u je  'n a u ­
czy c ie li o rg an izac ji, to w a ro ­
zn aw stw a , k s ięg o w o śc i i a ry . 
tm e ty k i h an d lo w e j. W y n a ­
g ro d zen ie  ok o ło  20.000.

7059k-3

KILKU CU K IERNIK Ó W  p ie r ­
w szorzędne siiły, z a tru d n im y  
w e W ro c ław iu  p rzez  o k re s  
W y s ta w y  na b. d o b ry ch  w a­
ru n k ach . Z g ło szen ia  K raków , 
A zo ry , ul. P a rk o w a  223 w e 
ś ro d ę  14/7, god z . 16— 20.

22214

SPOŁECZNE P rzed s ięb io rs tw o  
B udow lane , K atow ice , u l. 3 
M a ja  23, z a tru d n i 6 te c h n i­
ków  d ro g o w y ch  z y a z .  W a ­
ru n k i do om ó w ien ia .

22395-2

POTRZEBNA dz iew czy n a  % 
g o to w an iem , m oże b y ć  s ta r ,  
srza. Z g ło szen ia  K raków -B ro- 
noiwice M ałe , A l. W y s p ia ń ­
s k ie g o  24. R e s ta u ra c ja  , .Z lo­
ty  R óg" . 22175-2

PRZYJM IEM Y p rz e d s ta w ic ie ­
li  ru ty n o w a n y c h  z  b ra n ż y  
p e rfu m e ry jn o  - k o s m e ty c z n e / 
n a  w sz y stk ie  w o jew ódz tw a . 
O fe r ty  D zienn ik  P o lsk i łfN r. 
22228".

OGŁOSZENIE
„S p o łe m ", Zw iązek Gospodarczy. Spółdzielni R. P. podaje 

do w iadom ości, że w zw iązku z rozpoczęciem  z dniem  
1 m a ja  1948 r .  d z ia ła lnośc i przez P rzedsięb io rstw o  P ań­
s tw ow o-spółdzielcze „P o lsk ie  Zakłady Z bożow e", Związek 
„S po łem " z dniem  1 m a ja  1948 r . zap rzesta ł dz ia ła lności 
w za k re sie  o b ro tu  zbożem  i p rze tw órs tw a  zbożem  i prze­
kazał p rzed sięb io rs tw u  „P o lsk ie  Zaktady Zbożow e" mtyny, 
k a szarn ie , e lew ato ry  i m agazyny zbożowe.

O d ^ n ia  1 m a ja  1948 r . Wydział Zbożowo-M łynarski „S po­
łe m "  i okręgow e oddziały zbożow o-m łynarskie „S po tem " 
p rzechodzą  w s ta n  likw idacji i p row adzą w dalszym  ciągu 
ty lko  rozliczen ia  po zo sta jące  w  zw iązku z dzia ła lnością  
W ydziału Zbożowo-M łynarskiego „S p o łe m " do dn ia 30-go 
k w ie tn ia  1948 r .

W o d n iesien iu  do młynów, p ozosta jących  pod przym uso­
wym zarządem  państw ow ym , w stosunku  do których Zw ią­
zek  „S po łem " na zlecenie M in iste rstw a Przem ysłu i H an­
d lu  w ykonyw ał przym usow y za rząd  państw ow y, to obo­
w iązki Związku „S po łem ", jako  w ykonaw cy tego zarządu, 
u s ta ły  z dniem  30 kw ietn ia 1948 r.

Z dniem  30 kw ietn ia  rów nież u s ta ły  obow iązki Związku 
„S po łem " jako  zarządcy p rzedsięb io rstw  poniem ieckich , 
p rze ję tych  przez Związek „S po tem " w 1947 r . od Z jed­
noczen ia Przem yślu M tyńsko-Piekarnianego.

Wzywa s ię  in s ty tuc je  i osoby za in te re so w an e  do zg ła­
szan ia na p iśm ie ew en tualnych  p ie te n s jl  w te rm in ie  trzech  
m iesięcy, licząc od daty  u kazan ia  s ię  n in ie jszego  ogłoszenia.

Biuro Okręgowego Oddziału Zbożowo-M łynarskiego „S po łem " 
w likw idacji d la  okręgu  Rzeszów m ieści s ię  w R zeszo­
w ie, u lica  B ernardyńska 2, II p . 7115k

OGŁOSZENIE
W yd zia ł Pow iatow y w  O lkuszu ogłasza, że przyjm ie od 

1-go w rześn ia 1948 r . pom ocniczą s iłę  do B ib lio te k i P o w ia­
to w e j. W arunki: ukończone liceum  ogólnokształcące, zam iło­
w an ie  do p racy  b ib lio te k a rsk ie j, ładne  pism o, d ek la rac ja  o 
p o zo s ta n iu  w zaw o d z ie  b ib lio tekarsk im  P taca w /g IX gr. u- 
p osażen ia . Podania z życiorysem  i św iadectw em  ukończenia 
liceum  należy  k ierow ać do W ydziału Pow iatow ego w Olkuszu 
w te rm in ie  do 25 sie rp n ia  1948 r .  7114k

~ WZMIANKA O PRZETARGU
Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno*

Melioracyjnych w Jarosławiu, ul. Słowac­
kiego 9, ogłasza przetarg  nieograniczony 

na d o s ta w ę  ECC sztuk betonowych 
kręgów studziennych o świetle 0,89 m 
do miejsc składowych w Sośnicy, Ła 
zach, Sobiecinie i Makowisku, pow.

jarosławskiego i stacji Lubaczów. 
Dostawa winna się zacząć z dniem 1 sier­

pnia i zakończyć się 30 września br.- 
W arunki szczegółowe i podkładki ofer­

towe w  Kierownictwie w godzinach urzę­
dowych. Termin składania ofert upływa 
dnia 17 lipca br. o godz. 10 Otwarcie ofert 
tegoż dnia o godz. 10.30. W ym agane w a­
dium w wysokości 1 proc sumv oferowa-

K I E R O W N IK  R K, ff. W. M. 
7116k w Jarosławiu

POTRZEBNE z a ra z  dw ie  r u ­
ty n o w an e  k a w ia rk i. Z g łosze­
n ia  Z a rząd  K aw ia rn i „ F e ­
n ik s " ,  św . J a n a  2 o d  godz. 
8 w iecz . 22382-2

POTRZEBNA z a ra z  zdo lna  
tkaczk a , w a ru n k i b a rd z o  do­
b re . Z g ło szen ia  D zienn ik  Pol­
s k i „ N r. 22174".

22174-2

POSZUKUJEM Y paru  osób 
do p isa n ia  n u t. P o lsk ie  W y­
d aw n ic tw o  m uzyczne, B asz­
tow a 23, m . 6, godz. 10— 13.

22050-2

PRZEDSTAWICIELA
w prow adzonego w branży spo­
żyw czej przyjm ie pow ażna fa ­
b ryka na w oj. K rakow skie. 
Dom Przem ysłowo Handlowy 
„ K ło s" , W-wa Orzybowska 58 

6981k

DYREKCJA P aństw ow ego  
Ż eń sk ieg o  G im nazjum  K ra­
w iec k ieg o  w N ow ym  Sączu 
o g ła sz a  k o n k u rs  na n au c zy ­
c ie lk i: 1) z a ję ć  w a rs z ta to ­
w ych  (2 s iły ), 2) ję zy k a  fran . 
cu sk ieg o  — 3) o rg an izac ji
p rz e d s ię b io rs tw a  p rzem ysło ­
w ego (abs. W SH ). Zgłosze­
n ia  k ie ro w a ć  d o  d y rek c ji 
sziko-ły. 7086k-2

FRYZJERKA ty lk o  p ierw szo­
rzęd n a  na s ta łą  p o ja d ę  po ­
trzeb n a . K rak ó w  B arska 1.

. ’ 22195

Pasad poszukują

R U TY N O W A N A  s iła  b iu ro  
w a (m aszynopism o, s te n o g ra ­
fia )  p o szu k u je  p osady . — 
D zienn ik  P olsk i „ N r. 22035".

22035-3

STARSZA w dow a, inteligem - 
tn a , s am o tn a , b ardzo  d o b rze  
goituje za jm ie  6 ię  dom em  o .  
sób  s a r  tnych. C h ę tn ie  na 
p le b an ii . Z g ło szen ia  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 22371".

SIŁA b iu ro w a, m a tu ra , b ie ­
g łe  m aszynopisano zm ieni po . 
sadę . Z g ło szen ia  D ziennik  
P o lsk i „N r. 22223".

PA N N A  u zd o ln io n a  w  e k sp e ­
d y c j i  m a sa rsk ie j szuka p ra ­
cy . D zienn ik  P o lsk i „N r. 
22437".

Kupno

W A N ILINĘ s ta le  k u p u je  — 
S TR Ó JW Ą S, K raków  K APU ­
CYŃSKA 3. 6920k-9

KUPNO i sp rzed aż  m aszyn 
b iu ro w y ch  o raz  do liczen ia . 
K raków , u l. Z acisze N r. 8, 
p rzeczn ica  z ul. B asztow ej. — 
Tel. 543-98. 21838 10

DRUT STA LO W Y  fo rte p ia n o ­
w y  0,-25-0,35 d ru t a lum in iow y  
c ien k i k u p ię  w  k aż d e j li to ­
śc i. Łoza A lek san d e r Brze­
sko . 6992k-2

KUPIĘ m aszynę d o  sz y c ia  — 
d am sk ą  lub  k raw iec k ą , K ra ­
k ów . K ró tka  10/1.

22081-2

PORZECZKI, BORÓW KI, m a­
lin y  i w iśn ie  s ta le  k u p u je  
firm a L assek  i  Syn. K raków , 
K rakow ska  29. 22328-5

KUPIĘ dom ek-w ilkę  z  p rz y ­
leg ły m  sadem  ow ocow ym  na 
p ro w in c ji w zgl. m ie jscu  k u ­
racy jn y m , O fe r ty  k ie ro w ać : 
D zienn ik  P o lsk i „N r. 7037k".

KUPIĘ b ez  p o śred n ik ó w  ńo-
m e k  k ilk u u b ik ac jo w y , b lisko  
tra m w aju . Z g łoszen ia  D zien­
n ik  P o lsk i „N r. 22172".

M ASZYNY BIUROW E n o w o ­
czesne . K upno  — sp rzedaż . 
Gołębiows*kj —  RafaLaki, św . 
M arka  .27, 508-18.

22402-3

KUPIĘ k aż d ą  ilo ść  ozdób  góT 
ra lsk ic h  (w isio rk i). K raków , 
H a la  T a rg o w a  22.

22212-3

OBLIGACJE Pożyczki O d b u ­
dów  v  K ra ju  kup ię . Z g łosze­
n i a /  „W S P Ó L N O T A ", P lac 
W szy s tk ich  Ś w ię ty ch  8.

22231

Sprzc>!a£

FO TO G RA FIE nag ro b k o w e, 
p o rce lan o w e, w y k o n u je  ,,F o . 
to c e ra m ik a " . W a rszaw a . S i­
k o rsk ie g o  33. In fo rm ac je  li­
s to w n e . 6429k

SPRZEDAM ca łk o w ite  u rz ą ­
d ze n ie  w y tw ó rn i lem o n iad y . 
C ena 200. W ło ch y  k /W a rs z a ­
w y, Ż ym iersk iego  24 — 1. 
G ronow i t. 6999k-14

MEBLE uży w an e  s p rzed a je  — 
k u p u je  —  p rz y jm u je  w k o ­
m is. K raków  B racka 5.

21199-10

MŁYŃSKIE m aszyny przy* 
J ro ry  w szelk iego  rodzaju  do- 
s tarcza  firm a K anarek . Kra 
ków  M azow iecka 35

21293-10

SAM OCHÓD 4 o so b o w y  H an ­
s a  koibriolim uzyna w  dobrym  
s ta n ie  o ra z  u rząd z en ie  sk le ­
p ow e z  la d ą , g ab lo tk ą , lu ­
s tro  b e lg ijs k ie  (s ta ry  antyk) 
do sp rzedan ia . W iadom ość 
K raków , u l. M og ilsk a  39 — 
S klep . 22162-2

M ASZYNĘ S ingera  dam ską 
lub  m ęską  sp rzed am  n a ty c h ­
m iast. K raków , B racka  8/5. 
O ficyna. 22399-4

N A JSK U TECZN IEJSZE KRE­
M Y p o le c a  „F L O R IN A " —  
K rak ó w  K rak o w sk a  17.

6899k

M ŁYNARZE! P rzybo ry  m łyń 
sk ie , a r ty k u ły  techn iczne  — 
d ostarcza  — „M ły n a rs tw o " . 
K raków , św . Filipa 13.

21553-10

PIA N IN O  p a n c e rn e  TA N IO  
SPRZEDAM S ta ro w iś ln a  75, 
m . 2. 22435-2

RĘCZNĄ p ra sę  d o  ow oców  
sp rzed a  W y tw ó rn ia  W in  — 
J a n  Łęcki, S ta ro w iś ln a  46.

22436-2

O K A ZY JN IE sp rzedam  dob rą  
regi& tnaturę. T e le fo n  567-48. 
m iędzy 9 — 11 p rz e d  p o łu ­
dn iem . 22129

MERCEDES 170 V  k a b r io le t , 
s ta n  b ardzo  d o b ry  sp rzedam . 
K raków , te l. 535-44.

22160

N O W O C ZESN Y  m ag ie l e le ­
k try c z n y  sp rzedam  o k a z y j­
n ie . K raków , A u g u stiań sk a  
15/11. 22373

M OTORY e lek tr . do 10 KM, 
p rzew ody  w  gum ie , w ie r ta r ­
k i,  ru ry  stał.-parne, p rzyb . e- 
lefctr., lam p y  e le k tr , o k a z y j­
n ie  sp rzedam . W iadom ość 
godz, 10 — 14. te l. 570-16 
lub  D zienn ik  Po lsk i „N r. 
22381". '  22381-3

SAM O CHÓ D  k a b r io le t 2 o - 
so b o w y  N SU , F ia t 508 i m o­
to cy k l Z iindapp  200 ccin. — 
s p rzed am  tan io . K raków , 
K o p ern ik a  10. B ia łas, te le f . 
544-55. 22394

TA N IO  sp rzedam  c a ły  kom ­
p le t p a ry  k am ie n i f ra n c u ­
sk ich  1 m ., frrijer. d y n am o , 
tara»r. Z ab ierzów  k . K łak o w a  
M łyn. 22396

SPRZEDAM o k a z y jn ie  w ilczu ­
rę  ra so w ą , 11 m iesięczną,. 
Z g ło szen ia  K raków , K ałw a- 
ry js k a  93/1. 224Ó0

W ELONY o ra z  w sz e lk ie  a r ty ­
k u ły  ś lu b n e    sp rzedaż  —
k u p n o  —* w y p ożyczan ie .
K raków , S ta ro w iś ln a  37.

22401

OBRĄCZKI ślu b n e , s zczę śli­
w e. z ło te , s re b rn e  d o u b le  
o ra z  p ie rśc io n k i za ręczy n o w e 
— n a sz y jn ik i, p u d ern iczk i, 
p a p ie ro śn ic e  i  z e g a rk i z  g w a ­
ra n c ją  p o le ca  firm a  G aliń sk i, 
K raków , S tradom  25, s-klep.

22403-3

O KA ZY JNIE do sp rz e d a n ia  
sam o ch ó d  4 o so b o w y  p o  re ­
m onc ie  O pel P 4. ogum iony . 
W ie liczka , u l. P ie ra ck ieg o  
17, te l. 40. 22200-3

LODÓW KĘ e lek try cz n ą , dw u . 
d rzw iow ą m a rk i „L in d e "  — 
sp rzedam . W iadom ość  D ługa 
46, d ozo rca . 22201

KOŁDRY, łóżeczk a  d z iec ię ce , 
m a te ra c e  p o le ca  sk lep , K ra­
k ó w , F lo r ia ń sk a  26.

22207

SPRZEDAM ta n io  m o to ry  — 
P uch  250, Z iindapp 200, czę­
ści d o  h u la jn o g i. p ie c  e le ­
k try c zn y . Z ak ład  k raw iec k i, 
K ośc iuszk i 27. 22224

OBRAZY s ta ry c h  m a la rzy  
k ra jo w y c h  o ra z  h o le n d ra  —  
sp rzedam . Z głoszenia D zien­
nik  P o lsk i „N-r. 22183"

22183

M OTOCYKL BM W 400 do
sp rzed an ia . O gród  B otanicz­
n y  m. 9. 22189

SŁO W N IKI an g ie lsk o -p o lsk ie  
z  fo n e ty k ą  kom p le t 360.— , 
sam ouczk i an g ie lsk ie  400.-— 
w y sy ła  za p ob ran iem - K się­
g a rn ia  „ N a u k ą  i W ie d z a "  — 
K raków  P ija rsk a  17.

22177

ZEGAR an ty czn y , k ilim  2X 3, 
se rw e ta  b ia ła  h a fto w an a  — 
k o m p le t kobaltow y ', p ie rzy n ę  
sp rzedam . P o se lsk a  16/3a.

22181

BUCIKI na k o rk u , so lid n e  — 
sp rzed a je , p rz y jm u je  w szel­
k ie  zam ó w ien ia . K raków , Ry­
n ek  10. 2240815

A UTO  oso b o w e O pe l P. 4. 
s ta n  d ob ry  — o k a z y jn ie  do  
sp rzed an ia . K rupn icza  Ila., 
m . 5. 22431

H EPARIN  Roche „Liguem iin" 
za strzy k i sp rzedam . O ferty  
G liw ice , s k ry tk a  287.

71I3k

OKAZJA1 W y tw ó rn ia  p a p ie r ­
n icza w  K rakow ie  d o  o d s tą ­
p ie n ia  n a ty ch m ias t, z  pow o­
du  w y jazdu . O fe r ty  „P A R ", 
K raków , R ynek  Gł. 46 p od  
„3339". 7118k

M ASZYNA do szy c ia  p u d e ­
łe k  p ła sk a  do  sp rzed an ia . — 
T elefon  578-04. 7119k

O W CZA RK I a lzack ie , szcze­
n ię ta  raso w e do sp rzed an ia . 
B rono w ice M ałe , u l. Z ie liń ­
s k ie g o  5, p a r te r .

22229

Sprzedaż 
nieruchomości

DOMY —  w ille  — k am ien ice
(w olne m ieszkan ia )   goepo.

d a rc tw a  —  p a rc e le  sp rzed a ję . 
K raków , SIEN NA  5. .

22225-3

K AM IEN ICE, dom y. parce le , 
g o sp o d a rs tw a  o b ie k ty  prze­
m y sło w e sp rzed a  „W ła ­
sn a  S trz e c h a "  K raków , R y­
n e k  Gł. 10. T el. 585-71.

21840-10

BEZ p o ś red n ic tw a  sprzedam  
dom  m u ro w a n y  cz te ry  u b i­
k a c je  z  o g ró d k ie m  w  N o­
w y m  Sącz.u, b lisko  R ynku  — 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 22046".

22046-4

WILLĘ d w u rodz inną  kom fort, 
350 sążn io w y  o g ró d , 3 p o k o ­
je  w o ln e  Z akopane. W ie lk i 
w y b ó r  K A M IEN IC , D O M Ó W  
je d n o ro d z in n y ch . w o lnych , 
o ra z  p a rc e l sp rzed a  .TR A N ­
S A K C JA ", K raków . J a g ie l­
lo ń sk a  9. ^ 22140-3

SPRZEDAM  ta r ta k  p a ro w y  w 
dob rym  p u n k c ie , b lisk o  W i. 
s ły , k o le j  szeroiko i w ą sk o ­
to row a. Z g łoszen ia „C z y te l­
n ik " ,  j a r n ó w  p o d  26.

?030k

K AM IEN ICE k om fo rtow e — 
czy n szo w e, dochodow e, do­
m y  p a r te ro w e , w o lne  m iesz­
k a n ia , p a rc e le , g o sp o d a rs tw a  
w ie lk i w y b ó r —  s p rz e d a je  

j  b iu ro  C H O W A Ń C A , K raków .
I św . G e rtru d y  2, te l. 558-75.

22434

P r  n ied . ABEMR JÓZEFv
p o w r ó c i ł  

Kraków, Bożego Ciała 3/12, tel. 589-21 “j

PAŃSTW OW E LICEUM  RO LNICZE w CZERN ICHO W IE k . K rakow a

OGŁASZA W PISY
na rok szkolny 1948/49 do k lasy  I licea lnej podw ójnego typu :

1) d la  kandydatów  z ukończonym  gim nazjum  ogólnokształ­
cącym lub rolniczym  (m ałą m atu rą),

2) d la  kandydatów  z ukończoną szko łą  podst. (7— 8-le tn ią ). 
0  przy jęc iu  kandydatów  ad 1 i ad 2 zadecyduje w ynik

egzam inu w stępnego z języka polsk iego, m atem atyk i oraz 
chem ii lub biologii. Przy szko le je s t  in te rn a t. Dla uczniów 
niezam ożnych a  zdolnych p rzew idziane są  ulg i w op ła tach  
i s typend ia. B liższych in fo rm acji udziela  D yrekcja Liceum .

22205

TA R N Ó W , W a ło w ą  31. M. 
K ołodzie j i  S ka b iu ro  sp rz e ­
d a ż y  k am ien ic , w ill, p a rce l, 
g o sp o d a rs tw  ro ln y c h .

22203-2

K A M IENICE, p a rc e l e , w ille , 
dom ki z  w olnym i M IESZKA­
N IA M I o k a z y jn ie  sp rzed a  — 
„ K ra k u s " , K raków , Z w ie rzy ­
n ie ck a  11. 22233-2

K AM IENICĘ III p ., 23 ub .. 2
s k le p y  (przy  P arku  K rako ­
w skim ) sp rzed a  KULCZYK 
K arol, K raków  B asztow a 10 
m . 1. T el. 593-01. 22147

Laka|«

ZAM IENIĘ kom fo rtow e , c t te . 
ro p o k o jo w e - -  um eblow ane 
m ieszk an ie  w S zczecin ie na 
m n ie jsze  w K rakow ie  z  m e­
blam i lub  bez. W iadom ość 
K raków . M ogilska  3 F ab ry ­
ka „P O K -O L ". T e le t. 568-19.

6909k-2

ZAM IENIĘ trzyp o k o jo w e  
m ieszkajiie  kom fo rt C ho izów  
M iasto  cen trum  na dw upoko- 
jo w e , kom fortow e w K rako ­
w ie. Z głoszenia- K raków  — 
D ługa 33/10. 7099k-2

LEKARZ p o szu k u je  m ieszka 
n i a 4 poko i, I — II p ię tro . 
Z w róci kosz ty  rem on tu , m o­
ż e  być  z m eb lam i. Z g łosze­
n ia  o d  15 lip ca  W ydz ia ł S a­
n ita rn y  PKP ul. 'B osacka — 
Dr. Iw anow sk i. 22052-2

DW Ó CH  s tu d e n tó w  III r. p o ­
li te c h n ik i p o szu k u je  poko ju . 
Z głoszenia D ziennik  Polski 
„N r. 21806".

ZAM IENIĘ 2 p o k o jo w e  k o m ­
fo rtow e m ieszk an ie  u l. S ta ­
ro w iś ln a  n a  3 p o k o jo w e  k o m ­
fo rto w e  — k o sz ty  rem ontu  
zw rócę . Z g łoszen ia  D ziennik 
P o lsk i „ N r. 22161".

ZAM IENIĘ 2 p o k o je  k u ch n ię  
II p . u lic ą  Z ie lona  na ta k ie  
sam o I —  II p . O ko lica P a r­
k u  K rakow sk iego  lub  K arm ę, 
lic k ie j. — K o sz ty  rem on tu  
zw rócę. Z g ło szen ia  D ziennik  
Po lsk i „N r. 22385" lub  te lef. 
552-31 22385

DW A DUŻE PO K O JE i p rz e d ­
p o k ó j n ie d a le k o  R ynku  G łó­
w neg o  w y n a jm ę  lek arzo w i, 
adw o k a to w i. W aru n e k  kupno  
m eb li. Z g łoszen ia  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 22178".

PO K O JU  n ieu  m e b lo  w an  ego
p o sz u k u ję  za raz . C zynsz z  
g ó ry . R em ont zw rócę . Dffiien- 
nik. Po lsk i „ N r. 22180".

STUDENTKA A H  p o szu k u je  
p o k o ju . N a jc h ę tn ie j w  p o ­
bliżu  A kadem ii H and low ej. 
D z ienn ik  P o lsk i _  irN r. 
22185-P.".

O DSTĄPIĘ lo k a l p rz y  S ta ro ­
w iś ln e j z  to w arem , u rząd z e­
n iem  n a d a ją c y  s ię  ń a  p ra ­
cow n ię . Z g łoszen ia  „W SPÓ Ł- 
N O T A 1',  p la c  W szy s tk ich  
Ś w ię ty c h  8, d la  „209".

22230

Zdrojowiska 
I letniska

SZCZA W N ICA  —  P e n s jo n a t 
„B e lw ed er1* p o le ca  p o k o je  
słoneczne  — c e n y  u m ia rk o ­
w ane. 21649-2

Nauka 
I wyebawanle

ANGIELSKI — k o n w ersac ja . 
R abka -Z dró j, w illa  „S o ren - 
to "  (m-c lip iec ).

22103-2

CZYTAĆ i  p is a ć  n au c zę  d o . 
ro s ły ch  w  m ies iąc u  —  60 
godzin . Z g ło szen ia  D zienn ik  
P o lsk i „N t . 22428".

Różna
RA DIO  n ie  g ra?  N ap raw i 
ci n a  m ie jscu  „P o go tow ie  
R ad io w e " , R óżana 10/4, T e­
le fo n  598-69. 22179

PRZEDSTAW ICIELSTW O A-
g e n tu rę  p o k u p n y ch  a r ty k u ­
łó w  p rzy jm ie  p o s ia d a ją c y  
k o n c e s ję , m ag azy n y , b iu ra , 
te le fo n y , sam o ch o d y  W a r­
szaw ie  i  w o jew ódz tw ie . O- 
fe r ty  „ In ż y n ie r" , W a rszaw a , 
Im pe t S ik o rsk iego  42.

7132k

U W A G  A l W y c iecz k a  nad  
m o rze  14-dniow a o d  15 lipca . 
In fo rm ac je  W y tw ó rn ia  S po r­
tow a, K raków . F lo r ia ń sk a  23 
T e l. 503-50 . 22405-2

Oferty na ©głoszenia w „Dzienniku Polsiktni“
L isty  do „D zien n ik a  D la k ażd ego  o g ło szen ia  na-
r o i s K i« .g o  na sku- 
t,ek o g ło szeń , k tóre  
w yinagji.ią  o d p o w ie  
dzi lub  zg ło szen ia  się  
do a d m in is tr a c ji —
pod N r . __ (:ip w ia
(lo tność „D ziennik  
P o ls k i” nr — ) na 
leży  a d reso w a ć  w 
o a s ie p n ja e y  sp o só b .

„D zienn ik  P olsk i"  
D zia ł O g łoszeń

K rak ów

N r........... W ie lo p o le  1

z p od an iem  num eru. — Na  
kop ercie  w lew y m  n aroż­
niku w y ra źn ie  za m ieśc ić  
num er o g ło szen ia  tak. 
b yśm y  m o g li w ręczyć ko 
resp on d en eje  in sereu to w i  
bez o tw ie r a n ia  P ien ięd zy  
ani o r y g in a ln y c h  doku  
memtów n ie d o łączać.♦27 tr

D w a p r z e d s t a w i e n i a  
arcydzieła  Lope de Vegl 

„ O W C Z E  Ź R Ó D Ł O ' ,  
d z iś  i j u t r o  o 0Odz. ID-tej 

w T e a t r z e  im J. S ło w a c k ie g o
7124k

D z i ś
„ W E S E L E  F I G A R A '  

z DOBIESŁAWEM DAMIĘCKIM
W spaniała kom edia B eaum archais g rana  dziś, w n ie­

dzielę i w dnł n as tępne  w Starym  Teatrze , to  nowy suk­
ces artystyczny krakovzsldch m iejsk ich  tea trów . Świad­
czy o tym publiczność szczelnie za p ełn ia jąca  codziennie 
dużą sa lę  te a tru , darząc niem ilknącym i braw am i wy­
konawców tego uroczego w idow iska, reżyserow anego 
przez W iadyslaw a K rzem ińskiego, z udziałem : Dobie­
sław a Dam ięckiego, Zofii B arw ińskiei, Heleny Kalinow­
sk ie j, M arii K ościalkow skiej, Alicji M atuslaków ny, 
Wandy S tan isław sk ie j, M ariana Cebulskiego, Józefa Da­
n ie la , S tan isław a Jaw orskiego , Zdzisław a M rożew skie- 
go, T adeusza P rzystaw skiego Bolesław a Smeli, T a­
deusza Surowy, Romańa W rońskiego, Jana  Zielińskiego.

Do sukcesu  tego w alnie przyczyniają się  sty low e ko­
stium y i deko rac je  K arola Frycza, nas tro jo w a  muzyka 
W. K rzem ieńskiego oraz tańce układu M aryny Bro­
niew skie j.

Początek p rzedstaw ień  punktualn ie o godz. 19-tej.
7 I08k

„CEBSEIMT 
J u l i u s z a  W ir sk ie g o

Na m ałej scenie S tarego T eatru  g rana  Jest dziś o 
godż. 19.15 doskonała sztuka Ju liusza W irskiego „C e­
m en t" , w reżyserii Romana Zaw istow skiego, w prem ie­
row ej obsadzie.

Zniżki w ażne. 7107k

P r o l o n g o w a n e !  Dziś i c o d z ie n n ie
B a r b a k a n  godz. 8.45 w ie c z o r e m

. I 6  8 C  £“ c e n y  m i e j s c  „ s  na eu w  a- 60ł 1QOt tS O z ł .
Barwna, roztańczona i peł«a hum oru wizja średn io ­

w iecznego tea tru  w a g a n tó r  6960k

T e a t r  PowsjKWhny TUR
Dziś i codziennie o goiU. 10 .15 ciesząca  s ię  w ielkim 

powodzeniem kom edia w 3-ch ak tach  W. Sardou 
„MADAKSE SANS GENE 

z udziałem  Józefa K arbow skiego. 7000k

SKLEP g a la n te ry jn y  —  p rzy  
G rodzk ie j o d s tąp ię , w y d z ie r­
żaw ię  lub  p rzy jm ę  w sp ó ln i­
k a  z  w sp ó łp racą . Z g łoszen ia 
D zienn ik  Po lsk i „ N r. 22213".

BIURO m a try m o n ia ln e  „Ser., 
c e ” , K raków , P odzam cze 20, 
u ła tw ia  o d p o w ied n ie  zap o zn a­
n ie . 22222

DYSKRETNE iniopm ficje ro ­
dzinne  „ E u re k a "  K raków  —- 
Smolfeńsk 23/13, s ze sn as ta .

22194

W Y TW Ó RN IĘ cuk ie rk ó w
p ro s p e ru ją c ą  w y d z ie rż aw ię
lu b  sp rzedam . D zienn ik  P o l­
sk i, K raków  „N r. 22430".

Zguby — kradzieże

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d a n ą  RKU D ębica  
nazw isko  M iraż  T a d eu sz  —  
M okre, 712ók

ZGUBIOń O k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  RKU D ębica 
n az w isk o  K rupa T a d eu sz  •—-* 
S traszęc in . . 7 !2 lk

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  RKU D ębica  
n a z w isk o  K ocół J a n , Pust- 
ków . 7l23k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s t r a ­
cy jn ą  RKU W ad o w ice  W oj*s 
E dw ard , K a lw aria  Z ebrzyd .

22170

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  w y d an ą  RKU D ębica 
n az w isk o  W o jto n  J a n , S ęd£_ 
szów  MaJopoilsłkji.

7122k

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  RKU N ow y 
T a rg  n a  nazw isk a : C udzich  
S tan is ław , G liczarów  32 — 
H ru stek  Em il, K am o fe l A n­
to n i z L ipn icy  W ie lk ie j, W ła­
d y s ław  S ty rczu la , W itó w , 
S łodyczka T adeusz , M ize rn a  
48, Ź ążel Jó zef. M izerna  36, 
B arto szek  S tan isław , M aru - 
szy n a  175, B osm an W ład y ­
sław ', M o raw czy n a  26.

7102k

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  w y d an ą  RKU N ow y  
T a rg , k a r tę  rozpoznamtazą — 
ś w iad ec tw o  u k o ń cz en ia  Szkou 
ły  Z aw odow ej n a  nazw isko  
B orzęck i S tan isław , N ow y  
T a rg , W ak sm u n d zk a  123.

7104k

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU K raków  nazw isko  
B a lcersk i K onrad .

2218-1

ZG U BION O  św iad ec tw o
szk o ln e  w y d a n e  p rzez  Szko­
łę  d la  D orosłych  N r. 1. — 
C y g an  A n ton i. 22186

SKRA D ZIO NO  le g ity m ac ję  
k o le jo w ą  w yd an ą  p rz e z  D y­
re k c ję  Lasów  P aństw ow ych  
K rak ó w  n a  nazw isko  G w izda­
ło  w a  M aria . 22204
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K s i ą ż k a
wytchnienie 

i uśmiech lata

Wyjeżdżając na w c z a s y  
nie zapom nij w s t ą p i ć

po dobrą książką
DO K SIĘGA RN I 
»CZYTELNI KA« 
Kraków, PI. Mariacki 9 

Rzeszów, 3 Maja 9
499gr.
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h a r c u je  c a ły  rok, b o  j e s t  p o tr z e b n y

Rys. T. OLszewskl
— Panie szefie, liczyłem p.a pod 

wyżką pensji, lecz jej nie otrzyma­
łem.

— 1 pan, panie buchalterze, chce 
podwyżki, nie umiejąc dobrze liczyć?!

Q t ę b o h ie  t& w aąi
Nie m ów  „hop!" — dopóki nie 

p r z e k r o c z y s z !  — powiedział 
ktoś do pracownika który w ziął ur 
dział w  w yścigu pracy.

*
Dla niektórych mężczyzn piątek  

jest dniem feralnym. Inni natomiast 
ożenili się w  innym  dniu tygodnia...

*
Pesym ista jest to człowiek, który 

jedząc sm aczny befsztyk, m yśli z o- 
brzydzeniem o dalszych losach tego 
befsztyka.

•3f

Kto lubi kolejki wódki, w krót­
ce ma pociąg do kieliszka i może 
łatw o się wykoleić!

'ITOLD DEGLER

FABRYKANT ARCYDZIEŁ 
Pisze powieści. Co miesiąc, to romans- 
W pocie i trudzie pęcznieją bruliony. 
Ilość ich zgoła nieograniczona,
Lecz za to autor jest ograniczony.

SKUTEK 
Gdy była smutna — mile się

[uśmiechał,
Kiedy płakała — zaraz ją rozśmieszał. 
I tak ją długo i czule pocieszał,
Aż wreszcie z tego wynikła —

[pociecha!...

CO STRACI?
Idąc do ślubu wzdychała, płakała,
Iż kres niewinności już jest tak blisko- 
Ach po cóż — panno — ta komedia

[cała,
G dy tracisz ty lko  — nazw iskoV

PRECZ ZE SŁABOŚCIĄ! 
Mężczyzna kobiecie nie uczyni zadość, 
Chociażby piękny był bardzo i miły — 
Jeśli czuć będzie do niej tylko

[słabość,
Nie czując siły...

— A ktio tio?-..
Rys. St, Dy m e*

— Zawsze głuptasku 
gdzie mieszkasz!

zapominasz, 

(,,Ici P a r te ” !

TRAFNE SPOSTRZEŻENIE
— W iesz, droga Kasiu, chwilami od­

noszę wrażenie, że trochę sprzykrzy­
łam się mojemu mężowi. Bó jak w y­
szedł z domu dziesięć lat temu, to je­
szcze dotychczas nie powrócił i za­
mieszkał podobno w Ameryce!

— Moje uszanowanie! Co za miłe 
spotkanie! To pan kolega nie w yje­
chał na wczasy? , t„.: P r -■ s '

R ys. J . J-urjew icz
— A mówiłem ci, żebyśmy nie bra­

li ze sobą dzieci na „Archipelag Le- 
noir!‘‘

SZCZERY FACET
— Jak  się panu podoba moja żona?
—  Owszem, jak na żonę — całkiem 

przystojna!

OBRAŻONY FARMACEUTA
Do apteki wpada starszy jegom ość 

i krzyczy z oburzeniem:
— Panie prowizorze, te proszki od 

bólu głow y, które pan mi sprzedał, 
są do niczego. W cale m i nie pom o­
gły!

— W ybaczy pan —  odpowiada 
zimno aptekarz — ale u mnie jest 
towar pierwszorzędny. Jedynie 
czopki są do ....

OT SZKOT
Zapytano pew nego Szkota:
— Czy to prawda, że Szkoci są 

tak okropnie skąpi?
— Nic podobnego! Ja na przykład 

m iesiąc tem u dostałem depeszę, że 
mój zm arły stryjek zapisał mi
20.000 funtów. I w ie pan co? Nie 
W ahałem  się ani chw ili i dałem  po- 
eztylionowi pensa na piwo!!

K A R O L  SZPALSKI

f t e ż e w i c c r

N ap isa łb ym  co ś o n iej. Bo w a r to . Bo c h c  a łb y m . 
C hoć w iem , że  w y w o ła m  k a ż d y m  w ie rs z e m  sp ó r 
Za dobrą o  n iej fraszk ę p ię ć  la t ż y c ia  d a łb y m . 
Cóż z teg o . N ie  n ap iszę . Z byt trudno o w zór.

^ © ® P © « f < £ 0 ? Z g g 2

O d tak iej baby B oże zbaw ,
Za sied em , m iły , zw iew a j m órz.
Im w ię c e j  p ro ch ó w  śc iera  z szaf,
T ym  bardziej sam a ro śn ie  w  kurz.

<M e > d . s i . i s i e s L

S u k ien k i do pępka n o siła  w  je s ie n i,
D ziś tren-em sw e j  su k n i zam iata  po ziem i.
I w iern ą  b y ć  s ię  zg o d z i, le cz  w a ru n e k  zgod y , 
Ż e w iern o ść  o sta tn im  b ęd zie  k rzy k iem  m ody.

( J d p o w i e d z i  L a j k o n i k a

Pan Marian K., Kraków: P rzes ła ł 
P an  ta k i w ierszyk: „Do re d a k to ra  
rzek ł w ierszop isarz: — „P rzysłow ia  
są m ąd rośc ią  narodów  —- np. grosz 
do grosza, a  będzie pó ł kosza“. '— 
R ed ak to r n a  to: „T ak, m am y  dużo 
dow odów. — G dy dale j b ędą  klecić 
ta k ie  w iersze  — to trz eb a  będzie 
zrobić kosze i w yższe i szersze!" 
Z gadzam y się ze zdan iem  w spom ia- 
nego re d ak to ra : zam ów iliśm y n a  r a ­
zie jed en  kosz — i  w yższy i szer­
szy...

Pan „Jęk“, Kraków: N ieste ty  — 
nie!

Pan Stanisław  M., Kraków: P a trz  
wyżej!...

Pan Ludwik K., Katowice: T w ier­
dzi P an , że p ań sk ie  w ierszyk i są 
„m orow e". O w szem : ja k  pow ietrze!

Pan Eugeniusz L., Kraków: U tw ór 
w praw dzie  ak tu a ln y , lecz n ieodpo­
w iedn i do „L ajkon ika".

Pani Maria Ż„ Rzeszów: Z ap y tu je  
P an i: „K iedysz w reszcie  w y d ró k u je - 
oie cóś z mojiich utw orów ?" Pszy- 
pószczalńe nigdy!

Pani Janina R„ Kraków: O trzym a 
P an i na pew no!

Pan Jk n  M arek, Ł ańcu t: N iezbyt 
dow cipne.

Pani „Wątróbka", Kraków: Nie
skorzystam y.

Pan Kazimierz P., Wieliczka: Do­
w cipy słabe.

Pan M ateusz G., G liw ice: P rzesła ł 
P an  sporą paczkę sw oich  u tw orów , 
o p a tru jąc  je  uw agą: „Jeśli słabe — 
użyjcie  je  n a  podpałkę". D laczego 
n ie  p rzes ła ł P a n  sw oich u tw o ró w  w 
lu tym ??

Pani Halina M„ Kraków: „W yścig 
p racy  u zw ierzą t" , to  ca łk iem  n iezły  
w ierszyk . A le n ie  zam ieścim y go ze 
względów zgeadniiczych.

Pan Jerzy W., Jelenia Góra: W
sw oim  w ierszu  „U pały" p isze Pan : 
„M am  ja  sobie trz y  ko ch an k i — 
spędzam  z n im i nocp, ra n k i — ru d ą , 
c zarną  i  b lo n d y n k ę  — każda  m a od­
m ien n ą  m inkę!"  P a n  S zanow ny też 
zrobi odm ienną m inkę, gdy M u za­
kom un iku jem y , że cyniczny w ie r­
szyk znalazł się, n ies te ty , w  koszu.

Kqcik mfodych talentów
STEFAN JAGIELSKI (Dębica) 

FRASZKA DLA PIWOSZÓW
—■ Ci mnie nabili w  butlę,
W idzę jako żywo! —
Rzekło zakorkowane 
W  ciemnej flaszce — piwo.

JA N  GRZĘDZIEŁSKI (Kraków)

DALEJ Z POSAD!
Jan do biura przyszedł w lany, 
Krzycząc: „W iwat w szystk ie stany 
W yw alim y z posad ziemię!!"  
Wrzasnął, usiadł — i już drzemie

Jan do domu w racał blady:
Szef w yw alił go z posady!...

METEOROLOGIA I SPORT  
Na afiszu czy plakacie  
Napis w ielk i głosi w szędzie 
Że bez w zględu na pogodę 
Ta impreza się odbędzie.

W niebie w  odw et zarządzono 
B y usunąć nadm iar wody: 1 
Stan pogody się  ustala —*
Też bez w zględu na zawody!

chm

— Nic się takiego nie stało. Po pro­
stu wynikła mała różnica zdań, w cza­
sie dyskusji na temat dobrego wy­
chowania.

(„Tri P aiis” )

ELŻB IETA  KAŃSKA

P r e c z  je g»l&ceBS3Q§

Dyrek tor byl w łaśnie bardzo za­
ję ty  tem perow aniem  ołówka, gdy 
zapukał woźny,

— Proszę pana dyrektora, p rz y  
•zedł jakiś pan.

—  Co za jeden? Nie widzi Maci- 
szewski, że nie mam czasu?!

— Tak jest, panie dyrektorze, ale 
on pow iada, że pilna spraw a i że oan 
dyrek tor sie ucieszy...

— Jak  w ygląda?
— A, taki sobie. Łysy. tęqi...
„To pew nie doktor W olski. Wróci! 

z Ustki i m elduje się z nowymi do­
w cipami!'' — pom yślał dyrektor i po­
w iedział z uśmiechem:

— Prosić, naturaln ie  prosić!
Ale nie by ł to doktor W olski. Był 

to całkiem obcy facet.
— Czvm mogę panu służyć? — 

spytał ozieble dyrektor.
Przybyły uśm iechał się od ucha 

do ucha.

— N ie poznajesz mnie?! — zawołał.
— J a  — pana?... Nie... Pew nie ja­

k ieś nieporozum ienie — sucho od­
rzekł dyrektor, m arszcząc brwi.

—  Ech, Franek, przypatrz się do­
brze! No, a teraz?... Pam iętasz tak ie­
go grubego chłopaka, z którym  sie­
działeś przez cztery łata na jednej 
ławie?

— W  szkole?
— No pewnie, że nie w sądzie!.... 

Już sobie przypom niałeś?
— W  szkole siedziałem z Fistasz- 

kiewiczem...
— Otóż to! W łaśnie ja  jestem  Fi- 

staezkiewicz. Potem  mnie oblali i zo­
stałem . No, daj nyska, Franus!

D yrektor uśm iechnął się z przym u­
sem.

Cieszę się bardzo, że tego . Ko- 
lega Fistaszkiewicz, rzeczywiście te ­
raz poznaję! Ale zdaie się, że kolega 
m iał w tedy włosy? He. he. he...

P renum erata m iesięczna bez odnoszenia zł i'20 — z odnoszeniem zł 170 

Redaktor N aczelny STAN ISŁAW  W ITOLD BALICKI

. — No pew nie, że miąłem! Ale cóż 
ty  tak  oficjaln ie przez „kolega"? A 
może par: „panie kolego", co? Fista- 
ła jestem! A ty  Franus —  Kowal! Tak 
cię nazyw aliśm y, praw da? Zawsze by­
łeś, bestio, prym usem ! Nic dziwnego, 
że dochrapałeś sie tej dyrek torsk iej 
posadki! No, dajże wreszcie pyska, 
s ta ry  byku!

Były Franuś-Kowąl niechętnie dał 
pyska.

— Siadajże. Co u ciebie słychać? 
— sipytał.

— Nieźle, daję  sobie radę. Jedino 
tak ie  biuro prowadzę... Zarabia się, 
choć ciężkawo. No. a co u ciebie? O- 
żeniłeś się?

— Tak. Mam dw óch synów  — o- 
znajm ił z ożywieniem, dyrektor.

Ale zaraz przygasł.
— A ty w łaściwie w jakim in tere­

sie. mói drogi?
—  Ja?  W  żadnym! Tak sobie p rzy ­

szedłem  Przypadkow o dowiedziałem  
się, że pracujesz tu, iesteś szyszką, 
ucieszyłem się i przyszedłem .

— Aha... Ale tego... Może masz ja­
kiś interes? Pew nie chcesz, żebym 
kogoś zaorotegow ał co?

— Ja?! N igdy w życiu! Oho! Ja, 
b racie drogi, żadnych p ro tekcy jek  nie 
lubię. Brzydzę się nimi! „Precz z ple­
cami!" — to m oja dewiza. W idzisz — 
na p rzykład  teraz. Sam pytasz: może 
chcesz protekcji? A ja nie. A mógł­
bym ci na przykład  powiedzieć, że 
s iostra  żony jest bez posady. A zdol­
na bestia, jak szatan. M inisterialny 
łeb w spódnicy! A posady nie ma.

— Co ty mówisz? W łaśnie u nas 
w akuie posada sek re tark i.

— Taka posada dla n iej, jak  ulana. 
Dobrze. Skoro tak prosisz, to ci ją ju­
tro przyślę z bilecikiem . A!e żebym 
ja m iał prosić o protekcję? —  nigdy! 
D latego też nie w spom nę ci naw et, 
że mój siostrzeniec jest zdolny, jak 
rzadko, w łada językam i, praw nik, 
prezencja nadzw yczajna — a posady 
nie ma. Tak się złożyło.

— To przyślij go do mnie, Fista- 
la! Jeśli tak i zdolny...

Fenom enalnie! Będziesz mi do koń­
ca życia dziękował. Ale ja, uważasz, 
tylko dla ciebie... Prosisz — dobra! 
Dlaczego mam odmawiać? Ale żeby 
jak ieś protekcje?... W  żadnym  w y­
padku!

— No. to bardzo ci dziękuję! - 
gorąco pow iedział dyrektor.

—- Proszę bardzo. N ie ma za o 
No, to pa! C ieszę się, że z tobą si 
nagadałem . Tyle łat, ty le lat! Na jen' 
nej ławie... No, serw us Kowali Trz1 
mai sie. s ta ry  m ałpiszonie!

Przy obiedzie dy rek tor opowiad 
żon ie :

— M ów ią, że teraz n ie  m a ludzi be; 
interesow nych- Bzdury! Dziś odwi( 
dził mnie kolega szkolny, niejaki d< 
k to r Fistaszkiewicz. Sam go pytałen 
czy może po trzebuje  'ak ie jś  proteł 
cji, albo coś w tym  duchu —  ale o 
stanow czo podziękow ał. „Precz z pk 
cami!" — to jego dew iza jak powić 
da. Zacny człowiek. C ztery  lata eh 
dzialiśm y na jednej ławce. Ale o 
m iał włosy...

Pani dyrek torow a była tego dni 
zam yślona.

— Gd.zie? — spy ta ła  przez grzecz 
ność.

— Jak to — gdzie? N a głowie! Al 
tvi> jak zw ykle, nie słuchasz Jak c 
powiem, że Fistała, to i tak nic ni- 
zrozumiesz!
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